
Przyjacielskie spotkanie
Edwarda Gierka z Leonidem Breżniewem

2 sierpni. na Krymie odbył., się spotkanie sekretarz* ge­
neralnego Komitetu Centralnego Komunistrożnej Partii

Związku Radzieckiego. przewodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Leonida Breżniewa z 1 sekretarzem Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Edwardem Gierkiem, który na zaproszenie KC KPZR spędza
urlop w Związku Radzieckim.

Edward Gierek i Leonid Breż­
niew wyrazili zadowolenie z

rozszerzenia 1 większej efektyw­
ności stosunków gospodarczych,
politycznych i kulturalnych
między obu krajami. Podkreśla­
no. że konieczna jest wytrwała
działalność organów partyjnych
j państwowych w celu maksy­
malnego wykorzystania w inte­
resie bratnich narodów możli­
wości. jakie stwarza współpraca
polsko-radziecka.

Dokonano wymiany informa-,

cji na temat realizacji zadań

wysuniętych przez VII Zjazd
PZPR i XXV Zjazd KPZR.

Podkreślając międzynarodowe
znaczenie Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej
Edward Gierek oświadczył, że

obchody 60-lecia Października

stanowią przegląd osiągnięć nie

tylko Związku Radzieckiego, ale
także Polski Ludowej, są wiel­
kim wydarzeniem w życiu całej
wspólnoty socja listycz.nej.

Przy omawianiu sytuacji mię­

dzynarodowej główną uwagę
poświęcono problemom rozbro­
jenia, zmniejszenia groźby woj­
ny, przede wszystkim wojny ją­
drowej. - W związku z tym Ed­
ward Gierek i Leonid Breżniew

podkreślili szczególne znaczenie
dalszych uzgodnionych posunięć
państw w celu niedopuszczenia
do rozprzestrzeniania się broni

jądrowej.
Edward Gierek i Leonid Breż­

niew stwierdzili, że podpisany
przed-2 laty Akt Końcowy Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie Jest fundamen­
talną, nastawioną na przyszłość
platformą działania wszyst­
kich państw — sygnatariuszy w

celu stworzenia na kontynencie
atmosfery współpracy, wolnej od

konfrontacji i wstrząsów wojer-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Ponad 150(1 mieszkańców Chile zaginęło bez wieści »o areszto­
waniu przez tajną policję DINA. Na całym świecie rośnie obu­
rzenie opinii publicznej wobec tej „metoda'” likwidowania przez
reżim Finc.t-eia ludzi niewygodnych. N/z: demonstracja przed
gmachem ONZ w Waszyngtonie. CAF — ADN — telefcto

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 2 bm. zapoznało się z informacją o prze­
biegu żniw i prac Polowych. Spiętrzenie prac, w

rolnictwie i duże opady wymagają wzmożoncęo
wysiłku rolników oraz instytucji obsługujących
rolnictwo. Zwrócono uwagę na konieczność u-

tizy mania wysokiego tempa prac żniwnych,
przyspieszenia pożniwnych zabiegów agrotechni­
cznych i siewów poplonów, zapewnienia gotowo­
ści suszarń, magazynów oraz dostaw paliw. Nie­
zbędne jest też terminowe dostarczenie kwalifi­
kowanych nasion do siewu i nawozów mineral­
nych oraz pejne wykonanie zadań w pożniwnym
wapnowaniu gleb. Wskazano na konieczność dal­
szej poprawy pracy transportu i handlu wiej­
skiego. Omówiono również problemy związane z

poprawą zaopatrzenia rolnictwa w pasze prze­
mysłowe na rok gospodarczy 1977/78.

Biuro Polityczne rozpatrzyło informację o sta­
nie realizacji inwestycji enercetycznych. Or«»nio-
no, że w roku bieżącym postęp na budowach

elektrowni i elektrociepłowni jest większy niż w

analogicznym okresie roku ubiegłego. Zadania
rzeczowe w budowie sieci elektroenergetycznych
zostały wykonane zgodnie z założeniami.

Biorąo pod uwagę wzrastające potrzeby gospo­
darki narodowej i ludności w nadchodzącym
sezonie jesienno-zimowym, zobowiązano rząd
do zapewnienia pełnej realizacji zadań w drugim
półroczu i dalszej koncentracji potencjału wyko­
nawczego budownictwa. Zainteresowane resorty
powinny przyspieszyć dostawy maszyn i urzą­
dzeń oraz materiałów budowlanych. Niezbędne
jest również podjęcie dalszych kroków na rzecz

racjonalnego i oszczędnego użytkowania energii
przez głównych odbiorców.

W kolejnym punkcie porządku dziennego Biu­
ro Polityczne zapoznało się ze stanem budowy
linii kolejowej Hrubieszów — Huta Katowice.
Zwrócono uwagę, że zgodne z zaplanowanymi
terminami oddanie do użytku tej linii ma zasad­
nicze znaczenie dla naprawienia towarowego
transportu kolejowego w całym kraju.
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Losowanie kolejności
mówców i przewodnictwa

W. wtorek na posiedzeniu wieczornym przeprowadzono loso­
wanie kolejności przewodniczenia obradom jesiennego spotka­
nia przedstawicieli 35 państw-uczestników KBWE oraz składa­
nia deklaracji Inauguracyjnych 1 końcowych. Ustalono, że pier­
wszemu posiedzeniu plenarnemu, zgodnie z uznanymi zwyczaja­
mi konferencyjnymi, przewodniczyć będzie przedstawiciel kraju
udzielającego gościny, a więc Jugosławii. Polskie wystąpienia
inauguracyjne będzie 23 z kolei, a zamykające — 26.

Według nieoficjalnych informacji, zamierzano początkowo przy­
stąpię do zestawienia tych części dokumentów, które są już u-

zgodnione.
Zainteresowanie dziennikarzy koncentrowało się, naturalnie,

na wynikach pracy nieformalnej „grupy kontaktowej” z udzia­
łem delegacji państw socjalistycznych i zachodnich. Dyskutowa­
no tam pewne nowe formuły dotyczące harmonogramu prą#
jesiennego spotkania, ale nie osiągnięto wyraźnego postępu po­
nieważ delegacje W. Brytanii, Portugalii, Holandii, USA i parę
innych wysunęły zadania dalekie od ugodowych.

SD

Fot. J. Sądecki

Karczma w Gosprzydowej - otwarta

Czekamy na regionalne przysmaki
Po krytycznych uwagach o

nowym zajeździe w Parkoszu

prezesi WZSR w Tarnowie

ukryli przed dziennikarzami
inne ciekawe wydarzenie: o-

twArcie stylowej karczmy w

Gosprzydowej. Niezaproszenf,
odwiedziliśmy karczmę w trzeci
dzień po otwarciu,

Czym może gosprzydowśka
karczma zdobyć sympatią tury­
stów zdążających ruchliwą trasą
z Krakowa do Nowego Sącza?
Przede wszystkim oryginalną,
góralską architekturą i wystro­
jem, Mieszczą się tutaj dwie sa­
le konsumpcyjne wyposażone w

ludowe stoły i żydelki wojnic­
kiego „Mebloartyzmu” i są w

słanie pomieścić 100 gości. Re­
gionalnego smaczku dodają usta­
wione pod ścianami kołowrotki
i inne dawne narzędzia wiejskie.
Ula smakoszy piwa za kilka dni

otworzy wrota piwiarnia w

piwniczce karczmy.

Zajścia rasowe w Bostonie
Tło nowych zajść rasowych

doszło w Bostonie (stan Massa-

■chusets). Około 200 białych na-

padło na grupę Murzynów tyl­
ko dlatego, że ośmielili się
Przyjść na plażę „przeznaczoną

Wystrój może się podoba*.
Gorzej natomiast z menu. Choć

gablota garmażeryjna wypeł­
niona jest po brzegi różnymi
smakołykami, a w karcie nie

brakuję w zasadzie dań, to jed­
nak nie różnią się one od po­
siłków, które możemy zjeść w

każdej innej restauracji, a prze­
cież charakter tego lokalu wy­
maga oryginalnych, regional­
nych smakołyków.

Obcięlibyśmy więc wierzyć w

zapewnienia kierowniczki —-

Danuty Nowak — która powie­
działa nam: „Na początek przy­
gotujemy trzy specjalności: ja­
dło gosprzydowskie, kurczak po
staropolska i naleśniki po chłop­
sku, Ale szperamy w starych
książkach kucharskich i już nie­
długo podawać będziemy cały
zestaw ciekawych i smakowi­
tych potraw’’.

(sad)

dla białych”. Interweniowała

policja, ale wśród 43 aresztowa­
nych znalazło się tylko 2 bia­
łych. Władze nie ukrywają, że

winę za starcia ponosili wyłącz­
nie biali mieszkańcy Bostonu,

OWi genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego
Wystąpienie delegata Polski

W Genewskim Pałacu Narodów odbyło się we wtorek ko­
lejno, plenarne posiedzenie Komitetu Rozbrojeniowego 3!)
państw. Dominującą tematyką obrad Jest sprawa zawarcia
układu o całkowitym i powszechnym zakazie prób z bronią
jądrową, jak również sprawa eliminacji broni chemicznej
oraz radziecka propozycja dotycząca zakazu nowych rodza­
jów i systemów broni masowej zagłady.

Na posiedzeniu zabrał glos
przewodniczący delegacji pols­
kiej, ambasador Eugeniusz Wy-
zner, który główną uwagę po­
święcił problematyce rozbroje­
nia nuklearnego, a w szczegól­
ności sprawie powszechnego i

całkowitego zakazu doświadczeń

z bronią jądrową, Przedstawi­
ciel Polski stwierdził m. in„ że

zawarty w 1963 r, układ o zaka­
zie przeprowadzania eksplozji
nuklearnych w powietrzu, pod

Nowa prowokacja
zachodnioniemiećkich

rewizjonistów
7, nową prowokacyjną inicjatywą wystąpiła

ostatnio zachodnionieraiecka organizacja rewi­
zjonistyczna pn. „Zarząd niemieckiego wschodu”

(Notrerwaltung des Deutschen Ostens). Jest nią
akcja v.' .ydawa nia byłym mieszkańcom terenów
na wschód od Odry i Nysy specjalnych... „dowo­
dów* osobistych” tżw. reichspersonalausweisów.

„Dowody”, te podobne są do używanych obec­
nie w RFN: mają, ten sam format, znak orla na

okładce, zdjęcie ich posiadacza, odpowiednie pie­
częcie i zaopatrzone są uwagą: „ważne na obszar

całych Niemiec w granicach sprzed 1937 roku”.
Jak wynika z informacji bońskiego urzędu

prasowego, organizacja wystawiła już setki ta­
kich dokumentów*. Warto podkreślić, iż więk­
szość jej członków rekrutuje się z szeregów
straussowskiej CSU i neofaszystowskiej NPD.

Władz. Hiroszimy, miasta, które przed 32 Ja­
ty 6 sierpnia 194-5 padio ofiarą amerykańskiej
bomby atomowej, są on p-wn-ro czasu w posia­
daniu nader rickawego dokumentu pochodzące­
go z amerykańskich archiwów. Wynika z nie-

USA lamlerzały zrzucić

trzeciej bombę atomową
na Japonię

go, że sztab wojskowy USA planował zrzucenie
na Japonię trzeciej bomby atomowej.

Miało t.o stać się 17 lub 18 sierpnia, a jako ceł
ataku wyznaczono bądź miasto Kokura na po­
łudniowej wyspie Kiuslu, bądź port Niigata, le­
żący nad Morzem Japońskim na północ od To­
kio. W jakimś sensie podjęta 9 sierpnia zwycię­
ska ofensywa wojsk radzieckich w .Mandżurii,
przyspieszając bezwarunkową kapitulację Japo­
nii w dniu 15 sierpnia, uchroniła ten kraj przed
tragicznymi skutkami trzeciej bomby atomowej.

Przeciwko

promieniom
śmierci

wodą i w przestrzeni kosmicz­
nej, wpłynął na istotne ograni­
czenie wyścigu zbrojeń nuklear­
nych, jodnakż-- nie "zdołał pow­
strzymać go całkowicie, bowiem

proces wzrostu i doskonalenia
arsenałów nuklearnych jest
kontynuowany. Jako przykład
takiej działalności mówca przy­
toczył prace zmierzające do

wprowadzenia do arsenałów
USA bomby neutronowej — ni­
szczycielskiej- broni jądrowo-ra-
diologicznej.

Indeks w kieszeni i

...zakasane rękawy

Grupa radnych Niemieckiej Partii Komunistycznej w mieście
Hersfeld ogłosiła list otwarty do wszystkich radnych zgromadzeń
miejskich i gminnych RFN. W liście tym członkowie DKP wzy­
wają do wyrażania protestu przeciwko produkcji w USA bomby
neutronowej i projektowi magazynowania tej broni na teryto­
rium RFN.

List podkreśla, ź» plan administracji USA doprowadzi do dal­
szego wyścigu zbrojeń i że jest on sprzeczny z dążeniem naro­
dów do bezpieczeństwa, odprężenia i współpracy.

Hufców jest 79. Każdy z nich

liczy średnio trzydzieści osób.
A choć przewodniczący Komisji
Pracy i Spółdzielczości Studenc­
kiej, « zarazem szef studenckich

praktyk robotniczych, Tadeusz

Kuipiel, nie potrafi jeszezjs do­
kładnie określić liczby żaków
aktualnie pracujących na tere­
nie miasta lub regionu — wszak
to ci, którym indeks zostanie

wręczony'W październiku — w

przybliżeniu jednak informuje,

i» jest ich ok. 4 tysiące. (Część
studentów pracowała już w lip-
cu, spora grupa podejmie też

pracę we wrześniu; przewiduj,
się, iż praktyki robotnicze od­
będzie w tym roku ok. 8 tysię­
cy żaków).

Gdzie studenci pracują? Prze-
d. wszystkim na dużych 1 ma­
łych budowach, na terenie wła­
snych uczelni, w PGR-ach, za­
kładach przemysłowych, insty-
(DOKOSCZENIE NA STR. 2)f

Polska oraz inn. kraj, socja­
listyczne — oświadczył — zdecy­
dowanie domagają się całkowite­
go 1 powszechnego zakazu prze­
prowadzania doświadczalnych
eksplozji broni jądrowej, który
swym zasięgiem obejmowałby
.wszystkie rodzaje wybuchów
oraz obowiązywałby wszystkie
mocarstwa dysponując. taką
bronią,

W dalszej części wystąpienia
mówca przedstawił aktywną ro­
lę Polski w pracach Komitetu

Rozbrojeniowego oraz podkre­
ślił, że dobitny wyraz pryncy­
pialnej i inicjatywnej polityki
Polski Ludowej w kwestii roz­
brojenia stanowią również osta­
tnie oświadczenia polskich mę­
żów stanu a zwłaszcza I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gier­
ka.

Po obfitych opadach
♦ Stan pogotowia w Krakowskiem ♦ Największa
straty w Jeleniogórskiem ♦ Stan alarmowy dla

województwa opolskiego i katowickiego
Spor, opady ostatniego tygo­

dnia spowodowały, że znacznie

podniósł się poziom wód wielu
rzek. W Proszówkach na Rabie
oraz w Smojicaeh na Wiśle zo­
stał przekroczony stan ostrze­
gawczy. W związku z tym w ca­
łym województwie miejskim
krakowskim zarządzono stan po­
gotowia przeciwpowodziowego.

Jeleniogórskiem po obfitych opadach wiele rzekW
z brzegów i wiele pól znalazło się pod wodą. N/zdj.
wody Kwisy w Gryfowie Śl.

wystąpiła
Wezbrane

CAF — Hawałej

Tak było w godzinach ran­
nych. Już po południu wody w

rzekach znacznie opadły. Sytua­
cja baryczna jest jednak nadal

niekorzystna. Jak wynika z ko­
munikatu Instytutu Meteorolo­
gii i Gospodarki Wodnej, w

Polsce południowej utrzymuje
się niż. W górach przewidywane
(CIĄG DALSZY NA FTK. 2)

Depesza
H. Jabłońskiego

do prezydenta Indii
Przewodniczący Rady Pań-

łtwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do Neelama Sanjiva Red-
dy’ego w związku z wybo­
rem go na stanowisko prezy­
denta Republiki Indii.

P. Jaroszewicz

przyjął P. Łomako

WARSZAWA (PAPj ’

2 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz

przyjął ministra hutnictwa
metali nieżelaznych ZSRJt
Piotra Łomako. W czasie

wizyty omówiono niektóre

problemy związane z roz­
szerzeniem współpracy
dwustronnej w dziedzinie

górnictwa i hutnictwa me­
tali nieżelaznych, z zado­
woleniem stwierdzając jej
pomyślny dotychczasowy
rozwój.

W spotkaniu wziął u.-

'dział wicepremier, mini­
ster hutnictwa Franciszek
Kaim.

W wywiadzie dla amery­
kańskiego tygodnika „U.S .

News and World Report”
libijski przywódca Muam-
mar Kadafi zarzucił Stanom

Zjednoczonym działanie n»

rzecz pogorszenia stosunków

między Libią i Egiptem.
Zdaniem Kadafiego u pod­
staw tej polityki Waszyngto­
nu leży dążenie do zwiększe­
nia wpływów USA w Egip­
cie i osiągnięcia amerykań­
skich celów strategicznych
na Bliskim Wschodzie.

Porozumienie

$yryj$ko-palesty ński?

Są
łudził, którym wydaj* tłf, że im wszystko

wolno. Przepisy, ustawy, normy — niech
sobie zdrowe będą, a oni się nimi przejmo­
wać ani myślą,. Łokcie mają mocne, przy­
jaciół gdzie trzeba, I uważają że najwyż­
szym dziś honorem, jest działać metodą

faktów dokonanych. Można coś zrobić, omijając prze­
pisy, Z przepisami bywa różnie, czasem ominięcie ich
może być powodem do chwały i orderu, Niestety go-
r_zej bywa, gdy omijanie paragrafów, gwałcenie ustaw

Jest równocześnie zaprzeczeniem zdrowego rozsądku.
Przykład mam blisko, pisałem o nim tu felietonie

Pf- „To za. państwoiue pieniądze” — bowiem za moim
aknem, ta siatką rośnie coś pośredniego między in­
westycją e remontem. Krytykowałem, rozrzutność:
kilkaset tysięcy złotych (mówiono mi o 200 tysiącach)
Przeznacza się na wybudowanie pawilonu, mieszczące­
go umywalnię oraz wygódkę dla pracowników filii
^r. 4 Kółka Rolniczego w Zabierzowie. Siedziba tej
f'‘hi szę wali i jasnym jest dla każdego, że budowa-

przybytku czystości za takie pieniądze obok rude­
ry podpartej patykiem i to w momencie, gdy mówi

o budowie nowej bazy remontowej dla SKR Za­
bierzów w innym miejscu i miejscowości — zakrawa
n(l ssoleństwo.

Mnisie, dziwne są determinaty takiego .postępowania,
'

eszcze dziwniejsze są dalsze losy budowy. Jeżeli nie
Jrtożną zrozumieć, dlaczego podjęto taką.decyzję — to

tUebs spytać Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
•Krowodrza”, która stwierdziła w filii nr. d brak od-
P°ic'.ed.nich warunków sanitarnych. Z rozmowy, prze­
prowadzonej przeze mnie u Wojewódzkiego Inspekto-

Sanitarnego wynikło, że wystarczyło pismo do
.*■’"* *t»cji, skierowane przez SKR, że buduje się so

■tf.ym miejscu notrą filię dla remontu maszyn i trak-
eh^' ~ sanitamo-epidemMogiezne penie-

sprawy. Nie ią en. botoi.m władne wydawał

JANUSZ ROSZKO

JJKPf8 GMCKEl
rarządzsnis, które instytucje kontrolowane, narażałyby
na niegospodarność, i wyrzucanie grosza w bioto. Tym
bardziej, że w tychże samych Bolechowicach' jeszcze
przed czterema laty w ośrodku zdrowia nie było ant

wody bieżącej ani wc i wszystkie funkcje tego rodza­
ju spełniało wiadro z wodą. Wojewódzki Inspektor
Sanitarny przyznał, że istnieją jeszcze ośrodki zdro­
wia do dziś, które nie mają wody bieżącej, a mimo
to nikt ich nie likwiduje. Tym dziwniejszy wydoje
się casus filii nr 4 SKR, w którym miała nagle za­
panować sterylną czystość.

Dalsze losy budowy są skandalem dużej miary.
Po moim felietonie filią nr. 4 SKR w Bolechowł-

each otrzymuje dodatkowo... (wg. informacji z tejże
filii) SOłl tysięcy nst prowadzenie inwestycji. Co tam

sobie dziennikarz zza plota będzie wypisywał, gwiżdże-
my na wszelkie ustawy • krytyce prasowej. Mamy
pieniądze, dla rolnictwa jest zielone światło. Ale ezy
zielone światło na marnotrawienie kredytów? Z ob­
sesją pewną pisuję o wydatkowaniu państwowych
pieniędzy 1 myśleniu kategoriami interesu państwo­
wego. Są to pieniądze, .*a które, pracuje cały naród.,
t zdarzają «'ę rozrzutniey n« państwowych ttoikich,

Sobiepaństwo
na szczeblu

przez nos ciężko zapracowane pieniądze trwoniący.
To dla nich jeden podpis. Dwa telefonu do kolesińu',
żeby się zaosekurować. Wydatkować kilkaset tysięcy,
tihy przestały gnić maszyny rolnicze w Bolechowi-
ctich pod chmurką — rozumiałbym, Ale wydatkować
kilkaset tysięcy, aby przez dwa lub trzy lata kilku
łudzi miało gdzie umyć ręce, skoro ich nie myło przez
lat piętnaście w komfortowych warunkach — jest
skandalem. Jeżeli jest w owej filii 20 pracowników —

to mycie jednej pary rąk w ciągu tych dwóch, trzech
lat, do czasu wybudowania nowej bazy w innym
miejscu — ma kosztować kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych. Jest to najkosztowniejsze mycie rąk na świecie!

kazało zię w dodatku, ie budowa jest... budo­
wą dziką. Ścieki nie zostały zabezpieczone,
« jak pisałem — schodzić one mają do stawów

rybnych i potoku, płynącego przez wieś. Wojewódzki
Inspektor Sanitarny żąda planów budowy i ujęcia
ścieków. Takich planów w ogóle nie ma! Budowa nie
została przez nikogo zatwierdzona, wszelkie przepisy
zlekceważono, z Wydziałem Ochrony Zabytków Urzę­
du Miasta na czele — jako że ów pauńlon higisniza-
etujny staje eboh XVIU-wiecznegt> dworu!

W tej sytuacji Wydział Gospodarki Przestrzennej:
1 Ochrony Środowiska UM pismem z dnia 20 lipca
br. wstrzymuje budowę w trybie natychmiastowym,
żądając przedłożenia dokumentacji i uzgodnień z wła­
dzami konserwatorskimi. I myślicie, że ktoś się tym
przejął? Nic podobnego. Budowa dnia 2 sierpnia br.
trwa, wzmocniono personalną obsadę, żeby mury
rosły szybciej. Czy ktoś odpowiada za lekceważenie
rozporządzeń wyższego szczebla? Widocznie rzadko się
to zdarza, bo o li kilometrów od Urzędu Miasta roz­
porządzenia tej instytucji ważą sobie lekce.

Nonsens już teraz za kilkaset tysięcy forsowany jest
w biały dzień wbrew wszystkiemu. A może wbrew
dziennikarzowi, żeby pokazać mu; my jesteśmy moc­
niejsi!

Dziwna to zabawa i oburzająca. Działam chroniony
immunitetem wysokim: w lipcu I sekretarz KC PZTR

powiedział do nas dziennikarzy na okresowym spot­
kaniu, że zapewnia nam ochronę gdyby komuś nie

podobała się nasza walka o rozumne gospodarowanie,
szukanie rezerw i rozsądne wydatkowanie państwo-

, wych pieniędzy.
W głośnej, wydanej ostatnio książce Edmunda

Osmańczyka „Rzeczpospolita Polaków" poddaje on

krytyce przeżytki obyczajowe . Polski szlacheckiej
plsząc m.in.: „Za najgroźniejszy garb poszlachecki dla

młodej ludowej społeczności uważam
' bsobiście skłon­

ności niejednego ludowego dygnitarza na różnych
szczebelkach i szczeblach władzy do sobiepazistwa,
prowadzącego bardzo szybko do lekceważenia dobrych
obyczajów i obowiązujących wszystkich obywateli
praw, w ogłupiającej wierze, że wyniesiony na urząd
czy społeczne stanowisko jest pomazańcem losu, o nie

słupa gminy, województwa, Rzeczypospolitej". — p’’z.
Otmańezyk. Czy trzeba do tego jeszcze coś dodawać?

Libański dziennik „Al-An-
war” poinformował we wto­
rek, że Syria i OWP osiąg­
nęły porozumienie odnośni,
wspólnej strategii w nowych
Inicjatywach pokojowych na

Bliskim Wschodzie. Szczegó­
ły tego porozumienia prezy­
dent Syrii Hafez Asad ma

przekazać przebywającemu
obecnie na Bliskim Wscho­
dzie sekretarzowi stanu

USA, Cyrusowi Vance’owi.
Dokument ten przewiduje u-

dział osobnej delegacji pale­
styńskiej w bliskowschodniej
genewskiej konferencji po­
kojowej, utworzenie niepod­
ległego państwa palestyń­
skiego na zachodnim brzegtt
Jordanu i w strefie Gazy n-

rar. zerwanie przed wzno­
wieniem konferencji genew­
skiej jakichkolwiek więzi
między Palestyńczykami a

Jordania.. W przyszłości sto­
sunki między Jordanią a

państwem palestyńskim ma­
ją być ustalone w ramach

konfederacji syryjsko-pals-
siyńsko-jordańskiej.

Dziś na stronie 7

tabela wylosowa­
nych samochodów
w PKO.

•w
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Konflikt egipsko-libijski

Wojewódzkiej
Ogrodniczo-

Starosądecka GS
trzecia w kraju

(Inf. wł.) W organizowa­
nym przez Centralny Zwią­
zek Spółdzielni Rolniczych
oraz Zarząd Główny Związ­
ku Zawodowego Pracowni­
ków Handlu i Spółdzielczości
współzawodnictwie o tytuł
„Mistrza gospodarności i kul­
tury” za rok 1978 Gminna
Spółdzielnia w Starym Sączu
zdystansowała 40 swych
konkurentek w wojewódz­
twie nowosądeckim. Uplaso­
wała się też w ścisłej czło-
tówce krajowej, zajmując
trzecie miejsce w gronie 1800
spółdzielni biorących udział
w tym współzawodnictwie.

Odznaczenia
dla zasłużonych

spółdzielców
(Inf. wł.) Wczoraj ną ple­

narnym posiedzeniu obrado­
wała Rada
Spółdzielni
Pszczelarskiej w Nowym Są­
czu. Członkowie Rady zapo­
znali się i wykonaniem
przez spółdzielnię zadań go­
spodarczych pierwszego pół­
rocza br., uznając ten okres
za pomyślny. Podczas posie­
dzenia, w którym uczestni­
czył wicewojewoda nowosą­
decki Antoni Rączka, wyso­
kimi odznaczeniami państwo­
wymi uhonorowani zostali
zasłużeni spółdzielcy. M. in.
Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski —

odznaczono Marię Cabałę,
długoletnią wiceprezes spół­
dzielni. (sś)

Z dalekopisu
© (cas) WZNOWIŁ, prace

komitet dekolonizacyjny
ONZ. Komitet rozpatrzy róż­
ne problemy dotyczące
wprowadzenia w życie de­
klaracji o przyznaniu nie­
podległości narodom 1 kra­
jom znajdującym się w jarz­
mie kolonialnym,,
przez ONZ z

ZSRR.
© BEJRUCKI

„Ąl-Safir” doniósł 2 bm., iż
rząd Algierii odrzucił pro­
pozycję amerykańskiego sek­
retarza stanu Vance’a, który
■w trakcie rozpoczętej w po­
niedziałek drugiej podróży
bliskowschodniej chciał rów­
nież odwiedzić Algierię.

@ W DNIACH 27—29 lip­
ca 1977 r. ,w Addis Abebie
delegacje Tymczasowego
Rządu Wojskowego Socjali­
stycznej Etiopii oraz Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej podpisały, dwustronną u-

mową o cywilnej komunika­
cji lotniczej między oby­
dwoma krajami.

0 PREZES Rady Mini­
strów powołał mgr inż. Ed­
ward* Dobiję na stanowisko
wojewody włocławskiego.
Równocześnie ze stanowiska
wojewody włocławskiego zo­
stał odwołany mgr Paweł
Majewski, w związku z

przejściem na kierownicze
stanowisko w przemyśle.

0 JAK PODAJE AFP,
wojska izraelskie ostrzelały
we wtorek przygraniczne
miasto Nabatijeh w połud­
niowym Libanie, kontrolo­
wane przez siły lewicy li­
bańskiej i Palestyńczyków.

0 RZĄD etiopski zażądał
we wtorek zwołania nad­
zwyczajnego posiedzenia Or­
ganizacji Jedności Afrykań­
skiej dla zbadania okolicz­
ności agresji Somalii prze­
ciwko Etiopii.

przyjętej
inicjatywy

dziennik iI

\X

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR Przyjacielskie spotkanie SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

BIURO
INFOR-
BARY-

wypeł-
frontem

POLSKI
Zachmu-

wojewódz-
Polski po-
deszczu o

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW
MUJE: SYTUACJA
czna: Polska znajduje się w

obszarze stopniowo
niającego się niżu z

okluzji.
PROGNOZA DLA

POŁUDNIOWEJ;
rżenie duże. W
iwach zachodnich
J u dniowej opady
charakterze ciągłym, stopnio­
wo słabnące, i przechodzące
w opady przelotne. Na pozo­
stałym obszarze opady prze­
lotne i lokalne burze. Tem­
peratura maksymalna dniem
cd 17 do 20 st., minimalna
nocą od 12 do 15 st. Wysoko
w Tatrach zachmurzenie du­
że, okresami przelotne opa­
dy deszczu i burze. Tempe­
ratura od 8 st. dniem do 4
st. nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane r. kierunków
Zachodnich i południowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda i temperatury
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ.: 14-TEJ:
'Szczecin 20, Koszalin 17,
Gdańsk 15, Olsztyn 13, Stt-

juałki 21, Białystok 2t>, War­
szawa 18, Toruń 16, Poznań
'15, Wrocław 14, Lublin 20,
Zamość 21, Przemyśl 13,
Rzeszów 16, Lesko 17, Kato­
wice 14, Częstochowa 15,
Kielce 19, Kraków 15, Ra­
cibórz 13, Aleksandrowice 12,
Kasprowy Wierch 6, Tarnów
39, N. Sącz 20, Zakopane 14,
Hala Gąsienicowa 11, Muszy­
na 17.

BIOMET INFORMUJE:
'Stopniowa poprawa. Wi­
dzialność rano miejscami o-

jranictona. Drogi okresami
łliskie.

'""t, 3.

Energetyka—siłą napędową
gospodarki

WARSZAWA (PAP)
Energetyka jest nieodłącznym elementem

nowoczesnej gospodarki. Najlepiej, gdy jej
rozwój jest nieco szybszy od wzrostu zapo­
trzebowania na energię, dobrze, gdy rośnie

równolegle z zapotrzebowaniem, staje się
natomiast hamulcem wzrostu gospodarczego,
gdy przyrost mocy energetycznych jest wol­
niejszy od wzrostu zapotrzebowania na ener­
gię. Nic więc dziwnego że w okresie intensy­
wniejszego niż kiedykolwiek w przeszłości
rozwoju gospodarczego naszego kraju, ener­
getyka dała o sobie znać: najpierw z tytułu
sukcesów osiągniętych w budownictwie ener­
getycznym, a później — co przyjęliśmy e

niejakim zaskoczeniem — z powodu powsta­
łych deficytów mocy.

Rzecz w tym, że budowa dużej elektrowni
jest zbyt wielkim przedsięwzięciem technicz­
no-organizacyjnym — i bardzo kosztownym
— by można było sobie pozwolić na budowę
elektrowni „na wyrost". Jeszcze w latach
sześćdziesiątych i w początkach lat siedem­
dziesiątych, niedobory u> szczycie zawsze

mogliśmy pokryć w ramach istniejącego
wspólnego systemu energetycznego krajów
socjalistycznych. Podobnie my pomagaliśmy
sąsiadom naszymi dostawami energii. Obec­
nie jednak nasz przemysł — to już potężny
organizm. Strata 1 godziny produkcji jest te­
raz czymś znacznie większym niż kilka lat
temu.

Dlatego nadszedł czas innego spojrzenia na

energetykę. Nie może być bowiem sytuacji,
że opóźnienie w tej jednej dziedzinie będzie
negatywnie wpływać na życie gospodarcze
kraju, utrudni pełne wykorzystanie wielkim
wysiłkiem rozbudowanego i zmodernizowa­
nego przemysłu. Organizacyjnym efektem
uznania energetyki za strategicznie ważną
gałąź gospodarki było powołanie w marcu

1976 r. osobnego resortu energetyki i energii
atomowej.

Nad rozwiązaniem palących, bieżących pro­
blemów energetyki, które obecnie tkwią w

płaszczyźnie inwestycyjnej, radziło przed kil­
ku dniami Prezydium Rządu. 2 bm. sprawy
te stały się jednym z tematów obrad Biura
Politycznego IiC PZPR. Bezpośrednią przy­
czyną podjęcia tych zagadnień przez Biuro

Polityczne stały się trudności z uruchamia­
niem nowych mocy, z budową nowych elek­
trowni, linii przesyłowych i stacji elektro­
energetycznych.

Mamy w ręce wszystkie atuty, jeśli chodzi
o rozbudowę energetyki. Polska należy do
niewielkiej grupy krajów mogących w opar­
ciu o tułasny przemysł budować u>i«lki« elek­
trownie i elektrociepłownie.

Budować umiemy. Elektrownię w Turowi#
o mocy 2000 MW budowaliśmy 13 lat. Na­
stępne podobne siłownie powstawały w ter­
minie ok. dwukrotnie krótszym. „Rogowiec"
w Zagłębiu Bełchatowskim o mocy 4320 MW

zamierzamy zbudować w 10 lat. Świadczy to

o naszych umiejętnościach, ale i o koniecz­
ności perspektywicznego spojrzenia na ca­
łość problemu.

Biuro Polityczne wskazało na

pewniające odrobienie opóźnień
w budownictwie energetycznym.

Dla zagwarantowania oddania
do eksploatacji bieżących inwestycji energe­
tycznych, wszystkie partycypujące w tym re­
sorty otrzymały konlyretne zadania. Kierow­
nictwa resortów: energetyki » energii ato­
mowej oraz budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych dołożą wszelkich starań,
by w br. uruchomić 2040 MW nowych mocy
oraz oddać do użytku 4059 km sieci.

W I półroczu przekazano do eksploatacji w

elektrowniach i elektrociepłowniach 740 MW,
czyli pozostało do uruchomienia 1300 MW.
Stan prac na obiektach jest różny. Dlatego
pełna mobilizacja załóg wokół wykonania
zaleceń Biura Politycznego jest sprawą nie­
zmiernie istotną dla osiągnięcia sukcesu w

br. i dla rozbudowy energetyki tu latach na­
stępnych.

HENRYK BORUCIfiSKI (PAP)

środki, ra­
pów stałych

w terminie

Bilans strat
TRYPOLIS, BAGDAD (PAP)
Jak informuje libijska agencja

ARNA, w Trypolisie odbyła się
konferencja prasowa, na której
członek sekretariatu generalnego
Libii, płk. Abdel Salam Dżallud

poinformował o stratach obu
stron w czasie ostatnich starć
zbrojnych między Egiptem a Li­
bią. Płk. Dżallud podał, że arty­
leria przeciwlotnicza Libii ze­
strzeliła nad terytorium kraju
cztery amerykańskie samoloty
zwiadowcze bez pilota, które wy­
startowały z pokładu lotniskow­
ca VI floty amerykańskiej. Jak
powiedział płk. Dżallud, świad­
czy to, że amerykańskie siły
zbrojne uczestniczyły w działa­
niach przeciwko Libii.

Organ KP Iraku, dziennik
„Tarik al-Szaab’’ w komentarzu

zatytułowanym „Libia — Egipt
— spokój zmącony napięciem”
pisze: Zadowolenie, z jakim
przyjęto zawieszenie walk, na­
dal przeplata się z ostrożnością i

wyczekiwaniem. Wielo zjawisk
wskazuje, że przywrócony spo­
kój mącą elementy napięcia.
Obserwatorzy dostrzegają trzy
główne zjawiska budzące nie­
pokój: po pierwsze, egipskie śro­
dki masowego przekazu nie za­
przestały ataków na Libię; po
drugie, nadchodzą niepokojące
doniesienia o koncentracji wojsk
sudańskich na granicy libijskiej
w pobliżu granicy z Czadem. Su­
dan łączy z Egiptem układ o-

bronny, aprobowany przez Ara­
bię Saudyjską, a między Libią
i Czadem istnieją nieuregulowa­
ne kwestie graniczne; po trzecie
wreszcie, mimo że źródła arab­
skie zapowiadają już wkrótce
oficjalne spotkanie na wysokim
szczeblu między Egiptem i Li­
bią w celu uregulowania spor­
nych apraw, przedstawiciele
Egiptu zaprzeczają temu. Wszy­
stko to wskazuje, że postęp w

złagodzeniu rozbieżności jest
wątpliwy — pisze dziennik.

Ważne dia turystów
udających się

do Rumunii i NRD
W związku z czasowym

wstrzymaniem aż do odwołania
ruchu turystycznego do Rumu­
nii przez punkt graniczny w

Medyce, turyści udający się do
tego kraju proszeni są o korzy­
stanie z przejścia granicznego
w Barwinku (woj. krośnieńskie).

Ze względu na powódź, do od­
wołania zamknięte są dla ruchu
samochodowego przejścia grani­
czne w Zgorzelcu i Sieniawie.
Informuje się turystów udają­
cych się samochodami do NRD,
że należy kierować się na przej­
ście graniczne w Olszynie.

Indeks w kieszeni i

...zakasane rękawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tucjach... Większość z nich oczy­
wiście w samym mieście. Al#
są i tacy, którzy wyjechali w

inne województwa — np. cl z

Akademii Rolniczej, w liczbie
280, podjęli pracę w Opolskiem.
W Krakowie w „Chemobudo-
wie” pracuje 350 osób, w KBM
— 200, w „Naftobudowie” — 150,
w „Zetbeem” — 150. Zresztą nie

sposób wymieniać wszystkich
miejsc, w których studenci w

charakterze robotników niewy­
kwalifikowanych pomnażają do­
robek naszej gospodarki. Warto
natomiast podkreślić, iż głów­
nym celem praktyk jest wyro­
bienie w nich poczucia obowiąz­
ku, odpowiedzialności.

Ale praktyki też mają spros-,

tać 1 Innemu zadaniu — scalić
grupy ludzi, którzy już w paź­
dzierniku po raz pierwszy za­
siądą w uniwersyteckich ła­
wach. Praktyki pomyślane są
również 1 tak, aby czas wolny
od pracy młodzi ludzie spędzali
wspólnie. Dla nich przygotowa­
no więc odpowiedni program
kulturalny,
uczelniane
„Rotunda”,
dwa razy
sierpnia, będą się mogli spotkać
na dyskotece, ciekawej dysku­
sji, spektaklu teatralnym, kaba­
retowym. Będą mogli obejrzeć
także przygotowane specjalnie
dla nich filmy.

Hufcami opiekują się młodzi

pracownicy naukowi, a także
studenci lat wyższych, (th)

Realizują go kluby
1 środowiskowy —

W tym ostatnim
w tygodniu, od 4

Fałszywe czeki

na 360 tys. zł
Jak Informuje „Wieczór Wy­

brzeża” do banku PKO w Gdań­
sku zgłosiło się dwóch intere­
santów, którzy przedłożyli do
zrealizowania czek na 500 dola­
rów. Rzekomy czek już na

pierwszy rzut oka okazał się
bezwartościowym świstkiem pa­
pieru. Był to po prostu druczek
stosowany w zagranicznych ho­
telach do zawiadamiania gości
o telefonach. Oszust o niezrów­
nanym tupecie dopisał tam:

„Bank America — 500 dolar”
złożył podpis — John Doe i

sprzedał
„czeku”
rzyć, że
wieźć w pole. Dopiero po kilku
dniach przyznali, że wspomnia­
ny czek ni# był jedynym jak!
zakupili od „bogatego turysty”.
W sumie w okazyjną transakcję
zawartą ,na polu biwakowym
wpakowali 360 tys. zł.

Nie wiadomo co bardzie] po­
dziwiać, bezgraniczną naiwność
poszkodowanych czy bezczel­
ność oszusta.

America — 500 dolar1
Doe

naiwnym. Właściciele
długo nie mogli uwie-
tak łatwo dali się wy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pych. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa i Związek Radziecki zde­
cydowano są nadal kroczyć tą
drogą i, w szczególności, przy­
czynią się do rzeczowego i kon­
struktywnego przeprowadzenia
spotkania w Belgradzie.

Przywódcy obu bratnich par-

tii rozpatrzyli także niektóre
problemy międzynarodowego
ruchu komunistycznego i robot­
niczego.

Rozmowa Edwarda Gierka 1
Leonida Breżniewa, która wy­
kazała pełną jedność poglądów
na wszystkie omawiane zagad­
nienia, przebiegała w serdecznej
i przyjacielskiej atmosferze.

WŁodziwniiSitea
Wisła M paztcii lita

Po obfitych opadach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
są stał# opady. Do stanu alar­
mowego wprawdzie jeszcze da­
leko, jednak obecnej sytuacji
nie można lekceważyć. (En)

WARSZAWA (PAP)
Padające od kilku dni, często

ulewne deszcze nad południo­
wo-zachodnią, częściowo połud­
niową i centralną Polską, spo­
wodowały powstanie fali powo­
dziowej w górnych dopływach
rzek: Kaczawy, Bobru, Kwisy,
Nysy Szalonej, Białej Głucho­
łaskiej, Osobłogi, Prudnika, O-
pawicy i Bystrzycy. Szczególnie
obfite deszcze wystąpiły w Su­
detach. Stan wód w wymienio­
nych rzekach przekracza stany
alarmowe od 1,5 do 2 m. Do­
pływ wód chociaż przyczynił się
do wezbrania Odry, jednak na

tej rzece nie wystąpiło dotych­
czas zagrożenie powodziowe.

Największe straty powódź wy-
rządziła w województwach jele­
niogórskim — w 11 gminach o-

raz w legnickim, gdzie znaczne

szkody notuje się w 5 gminach.
W związku, z wylewem rzek
nastąpiła konieczność ewakuacji
mieszkańców kilkudziesięciu do­
mów w miejscowościach woje­
wództw jeleniogórskiego i leg­
nickiego. Z terenów zagrożonych
powodzią ewakuowano kolonie
letnie i obozy. Zamknięto także
przejścia graniczne w Zgorzelcu
i w Sieniawie ze względu na

konieczność ominięcia zalanych
dróg w tych województwach.

Stan alarmowy ogłoszono 2
bm. również dla woj. opolskiego
i części woj. katowickiego.

Podjęto wszelkie niezbędne
środki zabezpieczające zagrożo­
ne rejony przed szkodami oraz

zapewniono pornoc i opiekę lud­
ności, która ucierpiała z tego
powodu. Władze wojewódzkie
zapewniły ludności dotkniętej
powodzią wodę pitną oraz zao­
patrzenie w artykuły spożywcze.
W akcji przeciwpowodziowej
uczestniczy ludność cywilna,
żołnierze, straż przeciwpożaro­
wa oraz MO.

W następstwie przemieszcza­
nia się fali powodziowej do
środkowych i dalszych partii
rzek, wody mogą wylać na ob­
szary rolnicze. Wystąpiło to już
m. in. w woj. wałbrzyskim,
gdzie zalanych zostało ok. 4 tys.
ha użytków rolnych.

Prognozy IMGW na najbliż­
sze dni przewidują dalsze opa­
dy, co może wpłynąć na pod­
niesienie się stanu wód rów­
nież v/ rzekach województw
wrocławskiego, częstochowskie­
go, leszczyńskiego i zielonogór­
skiego. Licząc się z taką ewen-

tualnościąj tamtejsze wojewódz­
kie komitety przeciwpowodzio­
we podjęły konieczne przedsię­
wzięcia.

Dzisiaj rozegrana będzie trzecia kolejka piłkarskiej ekstrakl*.
sy i wszystkich kibiców — szczególnie krakowskich pasjonuj*
pytanie: czy WISŁA obroni pozycję lidera?
będzie od rezultatu pojedynku z WIDZEWEM,
17.30 rozpocznie się w Łodzi.

Po wczorajszym ostatnim tre­
ningu w Krakowie rozmawia­
liśmy z trenerem O. Lenczy-
kiem: „Drużynę podbudowały
psychicznie pierwsze dwa zwy­
cięstwa, ostatni mecz w Zabrzu
udowodnił, że warto nawet na

obcych boiskach śmielej atako­
wać. Dzisiaj w Łodzi czeka nas

trudne zadanie, Widzew jest
tym przeciwnikiem, który nigdy
nie „leżał” Wiśle. Potwierdzają
to ostatnie pojedynki, przegra­
liśmy w Łodzi zarówno mecz

mistrzowski jak i o Puchar Ligi.
Wiadomo, że gospodarze na

swoim boisku stosują atak non-

stop, a ewentualnie strzelona
pierwsza bramka dodaje im ani­
muszu. Musimy więc tak grać,
aby poiestrzymać impet gospo­
darzy i kontratakować przy każ-

Wszystko zależeć
który dziś o godz.

drużynie Widzę-dej okazji. W
wa nie wystąpią zawieszeni:
Możejko i Kowenicki, ale i my
mamy kłopoty personalne, do
Łodzi nie wyjeżdża kontuzjo­
wany A. Szymanowski, nie za­
gra również nie będący w pełni
sił Wróbel”,

W pozostałych meczach grająr
Śląsk — Odra, Legia — Stal
Mielec, Zawisza — Arka, Polo­
nia — Ruch, Zagłębie — Szom-
bierki, Lech — Pogoń 1 Górnik
— ŁKS.

Polskie Radio za pośrednic­
twem Studia S-13 przeprowadzi
bezpośrednią transmisję z

wszystkich spotkań I-ligowycli.
Początek o godz. 18.33 pr. I.
Filmowe sprawozdanie w TV o

godz. 20.30. (ANS)

Hutnik — GKS Katowice, ROW — Wisłoka

Dziś startuje II liga
Dzisiaj rozpoczynają nowy

zon piłkarski 77/78 drużyny
ligi. Po licznych dyskusjach
grupie południowej znalazły
oba zespoły, które opuściły

se-

II
w

się
I

ligę (Tychy i ROW Rybnik). W
związku z tym do grupy połud­
niowej włączono tylko trzech
beniaminków (Odrę Wodzisław,
Chemik Kędzierzyn i Resovię)
a do grupy północnej aż 5 de­
biutantów (Wartę, Polonię War­
szawa, Radomiaka, BKS Byd­
goszcz i Start Łódź). Teoretycz­
nie
sza

ale
nie
trzowskie boje.

wydaje się więc, że silniej-
będzie grupa południowa,
czy znajdzie to potwierdze-
w praktyce — okażą mis-

a
i

W grupie południowej wystę­
puje dwóch naszych przedsta­
wicieli; Hutnik Kraków i Wi­
słoka Dębica. Oba zespoły ni#

mają w tym sezonie I-ligowych
aspiracji, a ich celem jest upla­
sowanie się w środku tabeli.

Hutnik inauguruje rozgrywki
dziś na własnym boisku o godz.
17.00 meczem z GKS Katowice.
Goście trenowani przez Gajew­
skiego — to groźny zespół.
Przed trzema dniami przegrali
w meczu o Puchar Polski z

GKS Tychy 1:2. Jeszcze trud­
niejsze zadanie czeka Wisłokę,
która zmierzy się na wyjeździ#
z ROW-cm Rybnik, byłym I-

ligowcem.
„Pikieciarze” contra „Wawel-Tourist”

Najwięcej ich na kilkumetro­
wym odcinku ulicy Pawiej, do­
kładniej od przystanku autobu­
sowego do Biura Zakwaterowa­

nia „Wawel-Touristu”. Forpoczty
dotarły już na dworzec, gdzie z

entuzjazmem witają każdy po­
ciąg z Budapesztu. Można ich
spotkać także przed dworcem,
pod pocztą. „Pikieciarze” lub
„koniki” bezbłędnie rozpoznają
turystów dewizowych, tylko ta­
cy są w cenie. Oferuje się im

pokoje, niekiedy łóżko, często z

dodatkową atrakcją, za którą
jednak trzeba płacić osobno. Sam
nocleg kosztuje od 300 do 1000
zł. Targu dobija się szybko, bez
zbędnych formalności meldunko­
wych, wymiany dewiz, wszystko
na... słowo. Ludziom przecież
trzeba wierzyć. Na ogół obie
strony są zadowolone, chociaż
zdarza się, że po przespanej nocy
turysta pilnie poszukuje władz
porządkowych w celu odnalezie­
nia swoich pieniędzy i majątku
ruchomego. Interes kwitnie,
zwłaszcza w sezonie letnim.
„Dzikie kwatery” z roku na rok
stają się coraz poważniejszym
problemem, który zwłaszcza dy­
rekcjom biur turystycznych spę­
dza sen z powiek. „Pikieciarze”
są bowiem bezkarni. Przekona­
nie takie wynieśliśmy z wła­
snych obserwacji, a także z roz­
mów z przedstawicielami „Wa-
wel-Touristu”, dla których są oni
poważną konkurencją. Brzmi to

paradoksalnie, a jednak. W tej
chwili Biuro Zakwaterowania
„Wawel-Touristu” ma do zaofe­
rowania około 400 miejsc nocle­
gowych. Czy to wystarcza by
zapewnić nocleg wszystkim któ­
rzy nan reflektują? „Niewiele

osób odchodzi z kwitkiem na

przykład we wtorek o godz. 15
dysponowaliśmy jeszcze 70 miej­
scami. I to I kategorii w cen­
trum — mówi kierowniczka
Biura Zakwaterowania Danuta
Pajor. Pokój jednoosobowy I kat.

kosztuje u nas 150 zł, czyli zna­
cznie mniej, niż biorą „koniki”.
Właściwie prócz niektórych dni
możemy zapewnić nocleg więk­
szości klientów zgłaszających się
do nas. Biuro czynne jest do 23,
więc nawet spóźnieni podróżni
mogą liczyć na miejsce. Faktem
jest jednak, że w stosunku do
poprzedniego roku liczba wy­
najmujących znacznie się
zmniejszyła. Przyczyn szukać
należy w przeprowadzanej w

grudniu ubiegłego roku nowej
weryfikacji kategorii wynajmo­
wanych pokoi. Standard w tej
chwili jest bardzo zawyżony.
Pokoje które dawniej zaliczano
do I, II kategorii w tej chwili
spadły do kategorii III, IV.
Wobec tego wielu właścicieli
kwater zrezygnowało, trudniąc
się pewnie wynajmem na własną
rękę. Po cenach wyższych i na

warunkach dla nich dogodniej­
szych — ale nie dla turysty”.

Mamy wrażenie że coś tu

„stoi na głowie”. Wiadomo, że
z miejscami noclegowymi w tak
turystycznym mieście jak Kra­
ków krucho. Wiadomo, że ho­
tele pękają przysłowiowo w

szwach i że wyjściem mogą być i

kwatery prywatne. Cóż z tego
skoro ich niewiele a nie ma żad­
nej zachęty by było więcej. Zaś
coraz lepiej prosperuje wyna­
jem pokoi na „dziko”. Kto tu
winien? (AR)

m. in.
Orderu

przecho-

Ropa naftowa

pod Atlantykiem
W Londynie poinformowano

oficjalnie o pierwszym odkryciu
ropy naftowej pod dnem Atlan­
tyku przez ekipę poszukiwaw-
czo-wiertniczą brytyjskiej firmy
BP współpracującej z amery­
kańskim koncernem Chevron.
Ropę znaleziono w odległości
ok. 70 km na zachód od Szetlan-
dów, na głębokości ponad 40 m.

r

Zatrzymano podejrzaną
o udział w zamachu

na J. Fonio
BONN (PAP)

W nocy z poniedziałku na

wtorek policja we Frankfurcie
zatrzymała 23-letnią Eleonorę
Marię Poensgen, podejrzaną o

■■ .Ij.n ■.ynmwwm

udział w zamordowaniu w sobo­
tę 30 lipca przewodniczącego
rady nadzorczej „Dresdner
Bank” Juergena Ponto. Zatrzy­
mana ma być w najbliższym
czasie skonfrontowana z wdową
po zamordowanym bankierze.

Pogrzeb Juergena Ponto odbę­
dzie się w najbliższy piątek, 5
sierpnia. W uroczystościach ża­
łobnych udział weźmie prezy­
dent RPN, Walter Scheel oraz

kanclerz RFN, Helmut Schmidt.

I
sierpnia

Jan Filip,
drukarskiej,

Wnocyz1na
zmarł w Krakowie
towarzysz sztuki
długoletni kierownik zmianowy
Wydziału Gazetowego Praso­
wych Zakładów Graficznych.

Związany od przedwojennych
czasów z drukarstwem, po wy­
zwoleniu był jednym c pierw­
szych, którzy przygotowywali
bazę poligraficzną dla odradza­
jącej się krakowskiej prasy. W
truAtivi.il nowo.ienn.rch latach *

dal się również poznać jako spo­
łecznik, wrażliwy na sprawy in­
nych ludzi, którym — będąc
członkiem Rady Zakładowej
Drukarni Prasowej — zawsze

spieszył z pomocą.
W ciągu kilkudziesięciu lat

swojej pracy — wysoko ocenia­
nej i uhonorowanej
Krzyżem Kawalerskim
Odrodzenia Polski —

dząo kolejne szczeble, awanso­
wał na kierownika zmianowego
Wydziału Gazetowego. My,
dziennikarze, wiemy co oznacza

to stanowisko: ogromną odpo­
wiedzialność, pośpiech, nerwy,
bo w druku gazety liczy się
każda minuta.

Łata, kiedy nocami zarządzał
drukarnią, nie minęły bez śla­
du. Ale nawet mimo dwukrot­
nego zawału serca Jan Filip nie
chciał odejść z pierwszej linii.
Tu dotrwał do końca 1976 r.

Choroba uniemożliwiła Mu
dalszą pracę, ale z drukarnią
się nie rozstawał. Był tu jeszcze
kilka dni temu — rozmawia! z

kolegami, współpracownikami...
Wczoraj rano dotarła wiado­
mość o Jego śmierci.

Z głębokim smutkiem żegna­
my Pana Janka, składając w

tych trudnych chwilach wyrazy
współczucia Jego Najbliższym.

ZESPÓŁ
..GAZETY POŁUDNIOWEJ”

Z talem zawiadamiamy, te dnia 28 lipca 1977 r. zmarł
pracownik naszego przedsiębiorstwa

Adam SZEWCZYK
W Zmarłym utraciliśmy dobrego kolegę, wzorowego i

oddanego pracownika.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA, POP PZPR I RAD A ZAKŁADOWA
PRZEDSIĘBIORSTWA TRANSPORTOWO-

SPRZJĘTOWEGO BUDOWNICTWA
KOMUNALNEGO W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach związa-
nyoh ■ tragiczną śmiercią naszego najdroższego i uko­

chanego Męża i Ojca

mgr. Zbigniewa Boryczki
okazali nam dużo serca, pomocy i życzliwości oraz wzięli
tak licznie udział w Jego pogrzebie, a szczególnie Podse­
kretarzowi Stanu w MBiPMB — Generalnemu Dyrekto­
rowi Budowy Huty Katowice, Dyrekcji Zjednoczenia Bu­
downictwa Przemysłowego „BUDOSTAL”, Pracownikom
Centrali Zjednoczenia, Dyrekcji Budowy Huty Katowice,
Dyrekcjom 1 Pracownikom wszystkich przedsiębiorstw
„Budostalu", innym Zjednoczeniom, Przedsiębiorstwom,
Instytucjom, Organizacjom Politycznym i Społecznym or»z

Przyjaciołom i Znajomym — składam tą drogą najser­
deczniejsze podziękowania.

ZOFIA BORYCZKOWA Z CÓRKĄ I SYNEM

Obok Mistrzostw Europy,
Puchar Świata w planach siątkąrzy
Polskich siatkarzy czekają w i ma tu Japonia) i gr.

tym sezonie jeszcze dwie po­
ważne imprezy międzynarodo­
we, najpierw Mistrzostwa Eu­
ropy w Finlandii, a w listopa­
dzie Puchar Świata w Japonii.
W Finlandii, Polacy bronić bę­
dą tytułu wicemistrzowskiego,
jak już informowaliśmy, wylo­
sowaliśmy bardzo silną grupę,
w której są m. in. drużyny
ZSRR, NRD, Bułgarii.

Drużyny uczestniczące w Pu­
charze Świata wystąpią . naj­

pierw w czterech grupach eli­
minacyjnych. Polacy znaleźli się
w gr. „B” i kolejno ich prze­
ciwnikami będą: Kanada i Chiń­
ska Republika Ludowa. Zwy­
cięzcy grup awansują do pół­
finałów, w których spotkają się
zwycięzca gr. „B” (miejmy na­
dzieję, że będzie nią Polska), z

najlepszą drużyną gr. „O” (fa­
worytem jest tu ZSRR). W dru­
gim półfinale walczą triumfa­
torzy gr. „A” (najwięcej szans

„D” (Ku­
ba lub Bułgaria). Zwycięzcy
półfinałów grają 29. XI o pierw­
sze miejsce w Tokio.

Obok Polaków i ZSRR, fa­
chowcy największe szanse dają
Japonii. Gospodarze Pucharu
Świata wprawdzie poważnie od­
młodzili zespół (gra w nim tyl­
ko 7 zawodników, którzy wy­
stępowali w Montrealu), ale jak
twierdzi trener siatkarzy ra-

./^żięękich W. Patkin — jest to

zespół o wielkich możliwościach.
Do reprezentacji trafiło kilku

młodych, wysokich zawodników

liczących ponad 195 cm wzro­
stu. Brak im jeszcze na razie o-

bycia międzynarodowego, ale w

przyszłości może być to zespół,
który nie będzie miał równych
sobie. Trener Patkin oświadczył
wręcz: „Nie będę wcale zdzi­
wiony, jeśli okaże się, że repre­
zentacja Japonii przystąpi do

olimpijskiego turnieju w Mo­
skwie jako główny faworyt. (S)

W kilku wierszach

0 I etap Bałtyckiego Wyści­
gu Przyjaźni wygrał Polak —

Pożak przed Wieczorkiem, Cza­
ja z Wisłoki był 10.

0 7 etap wyścigu Dookoła
Nadrenii wygrał Lang przed
Sujką i Jankiewiczem. Lang
został liderem 1 wyprzedza suj-
kę o 16 sek. i Nowickiego o 36
sek. Drużynowo prowadzi Pol­
ska.

© Na turnieju w Louisville
w finale międzynarodowego
turnieju tenisowego Argentyń­
czyk Vilas pokonał Dibbsa 1:6,
6:0, 6:1. W finale debla Austra­
lijczycy Alexander i Dent wy­
grali z Letcher, Kachel 6:1, 6:4.

© W towarzyskim meczu pił­
karskim Bayern Monachium po­
konało Łask Linz 8:0 (3:0).

0 Na rozpoczętych w Mari­
borze tenisowych Mistrzostwach
Europy amatorów Dobrowolski
pokonał Wimmera (Austria) 6:2,
6:1, Brzozowski z Warszawianki

przegrał z Bułgarem Pampuło-
wem 0:6, 4:6.

CRUYFF: nie będę
grał w Cosmosie

J. Cruyff podczas meczu w

Hamburgu doznał kontuzji i
musiał opuścić boisko. Uraz o-

kazał się groźny, konieczna by­
ła operacja i lekarze zalecili
Cruyffowi dwumiesięczną przer­
wę w treningach. Przy okazji
Cruyff zasypywany był pyta­
niami.

— Czy wystąpi pan w finałach
w Argentynie?

— Będę miał w r. 1978 już 31
lat. Miałem wycofać się już z u-

prawiania sportu po poprzed­
nich MŚ, ale postanowiłem grać
jeszcze do końca br. Potem

pragnę wrócić do Holandii...
— Mówiło się, że zamierza

Pan grać w „Cosmosie”?
— W żadnym wypadku! Ame­

rykańskie dolary mnie nie inte­
resują. Osiągnąłem w futbolu
niemal wszystko, nie chcę po­
tem rozmieniać tego na drobne,
nawet za miliony.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 lipca 1977 r.

zmarł, w wieku 52 lat

por. Leon JASKOWIEC
emerytowany funkcjonariusz b. Komendy Miejskiej MO
w Krakowie, wielokrotnie odznaczany, m. in.: Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Złotą i Srebrną Odznaką „Za
społeczną dla m. Krakowa” i innymi odznaczeniami

towymi i regionalnymi.
W Zmarłym tracimy zaangażowanego członka

1 prawego Obywatela.
Cześć Jego pamięci!
Jego Rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczu­

cia.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwartek 4 sierp­
nia, o godz. 14, na cmentarzu Rakowickim.

KIEROWNICTWO SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KW MO W KRAKOWIE

pracę
resor-

Partii

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 lipca 1977 r.

zmarł nagle

Jan BIALIKIEWICZ
były naczelnik Wydziału Krakowskiego Zjednoczenia Bu­

downictwa.
W Zmarłym straciliśmy prawego i szlachetnego człowie­

ka, nieodżałowanego kolegę i przyjaciela.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

Dyrekcja Krakowskiego Zjednoczenia
Budownictwa, POP PZPR, Rada Zakładowa

oraz koleżanki i koledzy

II miejsce pływaków
Jordana

Na zakończonych w Łodzi mi­
strzostwach Polski młodzików
(roczniki 1964 i 1965) w pływa­
niu w punktacji klubowej (w
kategorii 13-latków) zwyciężyła
Stal Stocznia Szczecin 239 pkt.
przed Jordanem Kraków — 212
pkt.

Na pierwszy plan mistrzostw
wysunęły się osiągnięcia 13-let-
niej Agnieszki Czopkówny z Jor­
dan* Kraków, która na dystan­
sie 400 m st. zm. uzyskała czas

5.16,2. Zgłosiła ona również pró­
bę samotnego bicia rekordu Pol­
ski 'na dystansie 200 m st. zmien­
nym. Próba powiodła się —

Czopkówna uzyskała 2.30,2, u-

stanawiając nowy rekord kraju
w kategorii 13- i 14-latek.

Panathinaikos

wystąpi w Polsce I

Mistrzowie Grecji i zdobywcy
pucharu tego kraju — piłkarze
Panathinaikosu Ateny oraz ich
polski trener K. Górski gościć
będą wkrótce w Polsce. Pana­
thinaikos przyjedzie do Wrocła­
wia i 21 bm. rozegra mecz z mi­
strzami Polski — Śląskiem. Być
może piłkarze Panathinaikosu
zobaczy także Warszawa. Legia
zaproponowała tej drużynie
mecz w .Warszawie 24 bm.
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historii, w którym jedynie ujęcie globalne
problemów i wysiłek solidarnościowy wszy­
stkich narodów dla ich rozwiązania mogą
pozwolić na uniknięcie chaosu, w który może

ją popchnąć nawet takie narzędzie postępu
jak nauka, jeśli oderwie się ją, przez egoizm
jednych, a zaślepienie drugich — od szla­
chetnych zadań.

(Amadou-Mathar M’Bow — KULTURA)
© Dawniej kobietę uczono, że powinna się
poświęcać. Była tym utrudzona, ale przynaj­
mniej wiedziała po co żyje. Teraz poświęce­
nie zostało wyklęte ze słownika wychowaw­
czego. Kobieta powinna korzystać z życia,
uczestniczyć w jego pełni.

(Aleksander Małachowski — KULTURA)
• Pytający wie więcej od pytanego, jeśli na

mądre pytanie nie otrzymuje odpowiedzi.
(Sławomir Wróblewski — PRZEKRÓJ)

• Nie jest tajemnicą, że jesteśmy narodem ka­
pryśnym, impulsywnym, łatwo popadającym
w swoich nastrojach z jednej krańcowości w

drugą. Lecz jest jeszcze rozum, rozwaga, od­
powiedzialność, którymi się tak często szczy­
cimy w życiu publicznym i których nam tak
brak w naszej domowej rzeczywistości.

(Bogusław Hołub — CZAS)

Ludzkość doszła do takiego punktu swej

Mr 31 (227)
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• Tlen zatruł kiedyś
środowisko naturalne Zie­
mi • Przez 300 lat mo­
żemy oddychać bez obaw

• Przybywa dwutlenku

węgla <1 Czy Paryż za­
tonie?

Zamartwiając się dzisiaj (nie bez powodów) postępującą de­
wastacją środowiska naturalnego zapominamy, że nasze własne
istnienie jest daleką konsekwencją katastrofy ekologicznej, jaką
w swych początkach przeżyła nasza planeta.

Przed ok. 3 miliardami lat, gdy tworzyły się pierwsze formy
życia, atmosfera ziemska nie zawierała wolnego tlenu, służące­
go nam dziś do oddychania. Składała się najprawdopodobniej z

metanu, dwutlenku węgla, amoniaku, wodoru i innych gazów,
trujących dla nas. Brak tlenu był błogosławieństwem dla pier­
wszych mikroorganizmów: gaz ten, życiodajny dla nas, byłby
dla nich zabójczy.

Pierwszy miliard lat historii życia na Ziemi to bujny rozrost
świata roślinnego, który opanował całą powierzchnię globu.
Ale skutkiem była katastrofa ekologiczna. Rośliny bowiem, żyją
dzięki temu, że pobierając z atmosfery dwutlenek węgla prze­
rabiają go przy pomocy wody i światła słonecznego na cukier,
wydzielając niepotrzebny im tlen. A ten zaczął coraz bardziej
„zatruwać" atmosferę zagrażając podstawom życia na Ziemi.

Natura jest jednak uparta: wiele form życia wyginęło, inne
jednak przystosowały się do tlenowej atmosfery, (dzisiaj rośliny
hodowane w sztucznej atmosferze zawierającej o połowę mniej
tlenu, osiągają dwa razy większy wzrost), pojawiły się wreszcie
organizmy zużywające tlen podczas oddychania. To byli nasi
bardzo odlegli przodkowie.

Tlenu zawartego dzisiaj w atmosferze wystarczy nam do od­
dychania na 300 jeszcze lat. Nie jest to zapowiedź katastrofy:
Przecież rośliny codziennie odnawiają zapas tego życiodajnego
gazu. Ale...

Zmniejsza się ilość roślin na śmiecie. Pod topór idą gęste sub­
tropikalne lasy. To one — połowa zasobów zielonych globu —

s4 prawdziwymi płucami Ziemi. Trawnik czy łan kukurydzy
»’■?zastąpi gęstwy lasu.

O ile jednak ubywanie tlenu przez długi jeszcze czas będzie
niedostrzegalne, to już dziś uczeni alarmują,-że (głównie na sku­
tek Spalania surowców energetycznych — węgla i ropy) wzrasta
zawartość dwutlenku węgla w atmosferze. Do roku 2000 przy­
będzie go 20 proc., do 2050 jego ilość wzrośnie o połowę. Grozi
to poważnymi konsekwencjami dla klimatu. Jak szyba w ins­
pektach dwutlenek węgla zatrzymuje na Ziemi odbijaną dotąd
w Kosmos część promieniowania słonecznego. Co za tym idzie —

Przewiduje część uczonych — rosnąć będą temperatury na Zie-
mi. Według najbardziej pesymistycznej — do r. 2000 średnie
temperatury wzrosną o 2,2 st. Celsjusza.

Nibjj nic — ktoś powie. Ale wystarczy latem podnieść tempe­
raturę o 4 st. C, a roztopią się lody morskie Arktyki. Poziom
mórz podr.iósłby się o 40—80 m. Pod wodą znalazłaby się Holan-
tha, a górna część wieży Eiffla stanowiłaby odległą od brzegu
Wyspę.

Zarysowana tu katastrofa nie jest ani nieuchronna, ani pew­
ni. Jeszcze nie jest. Im więcej dwutlenku węgla w powie­
trzu, tym więcej go zużywają rośliny. A i hipotezy dotyczące
czasu i stopnia wzrostu temperatur na Ziemi nie są udowodnio­
ne. Nie jest to chyba jednak powód, by je lekceważyć.

Tym bardziej, że w przeciwieństwie do opisanego na początku
tatrucia środowiska naturalnego tlenem, wzrost dwutlenku
n>ęgla w atmosferze zagraża bezpośrednio człowiekowi. Natura
natomiast dałaby sobie i z tym radę. Powstawałyby najwyżej
*°u>e formy życia. Tyle, że już bez człowieka. SIGMA

Gorący czas

załóg tarnowskich

zakładów pracy
Fot. JERZY SĄDECKI, CAF

Produkcja rynkowa w poselskim widzeniu
Rozpoczyna się posiedzenie sejmowej Ko­

misji Przemysłu Lekkiego — jednej z wielu

naszego parlamentu, w którym toczą się ro­
bocze, bardzo ważkie nieraz dyskusje. Wyni­
kające z nich w/nioski są nie tylko elementem

ustaw sejmowych, ale niekiedy w jeszcze
większym stopniu wystąpienia posłów komi­
sji — jako wyrazicieli postulatów opinii spo­
łecznej — wykorzystywane są przez resorty
i organy administracji państwowej w celu

usuwania w ich bieżącej działalności ujem­
nych zjawisk.

Posiedzenie komisji otwiera jej przewodniczący Bole­
sław Koperski. Nim jednak zaczną wypowiadać się posło­
wie, którzy wizytowali uprzednio kilka zakładów prze­
mysłu lekkiego, informacji uzupełniającej udziela wice­
minister przemysłu lekkiego Władysław Jabłoński. Sku­
pia on uwagę na ważnych sprawach związanych z dalszą
poprawą zaopatrzenia rynku, czyli na osiąganiu pełnej
zdolności produkcyjnej nowo zbudowanych zakładów.

Niedobory produkcji z tytułu nieosiągania planowanych
zdolności wytwórczych — mówi wiceminister Jabłoński
— wynosiły w 1974 r. 2,1 mld zł, w 1975 r. — 700 min zł,
w 1976 r. — 200 min zł. Osiągnięty więc został niewątpli­
wy postęp, chociaż jest on jeszcze niezadowalający. O
występujących trudnościach i możliwościach ich przezwy­
ciężenia decyduje jednak wiele czynników. Problem
osiągania zdolności produkcyjnej należy rozpatrywać z

punktu widzenia trafności decyzji o lokalizacji zakładów.
Okazuje się, że obiekty wznoszone na tzw. terenach zie­
lonych lub silnie zainwestowanych mają z reguły naj­
większe trudności. Niektóre decyzje lokalizacji oparte są
na wątpliwej jakości szacunkach bilansu siły roboczej.
Z tego m. in. powodu dwa nowe obiekty w przemyśle
lekkim sprawiają najwięcej kłopotu. Są to Zakłady Prze­
mysłu Dziewiarskiego „Cotex” w Płocku i Zakłady Obu­
wia w Będzinie. Jedną z przyczyn słabych wyników pro­
dukcyjnych w nowo budowanych zakładach są trudnoś­
ci z właściwym i terminowym przygotowaniem kadr. Nie
zawsze jest gdzie szkolić pracowników, w ich naborze nie
sprzyja również sytuacja na rynku pracy. Ogranicza to

siłą rzeczy tempo dochodzenia do zdolności produkcyj­
nych.

Jerzy Mężyński, dyrektor Zespołu Najwyższej Izby Kon­
troli:- Na badanych 78 obiektów produkcyjnych w prze­
myśle lekkim, 56 spośród nich miało osiągnąć w tym ro­
ku docelowy poziom produkcji. 26 obiektów uzyskało ją

en

wielu narad i zobowiązań ze strony wykonawcy nie do­
trzymuje on terminów.

Poseł Stanisław Wróbel: Im prędzej dochodzi się do
pełnej zdolności produkcyjnej, tym szybciej uzyskujemy
wyroby na rynek i na eksport. Robi się dużo na rzecz

terminowej realizacji inwestycji, ale jeszcze w niezado­
walającym stopniu. Owszem, udziela się pomocy zakla-

w terminie wcześniejszym, 21 w okresie ustalonym,
7 — z opóźnieniem. Wyniki przeprowadzonych kontroli
wykazują, że niektóre zakłady napotykają na trudności
w realizacji zadań, zwłaszcza w ostatnim okresie cyklu
dochodzenia do zdolności produkcyjnej, a także w pierw­
szym okresie normalnej eksploatacji przemysłowej. Głów­
nymi przyczynami są: niedostateczne przygotowanie no­
wo wybudowanych lub modernizowanych zakładów do dom. kiedy mają już kłopoty, a należałoby wcześniej prze-
odbioru i eksploatacji. W niektórych zakładach przyjmo­
wano znaczną część pracowników dopiero po uruchomie­
niu produkcji na skalę przemysłową. Szkolenie więc mu­
siano prowadzić bezpośrednio na stanowiskach pracy, co

przy nienależytym opanowaniu technologii powodowało
niską jakość wytwarzanych wyrobów. W Zakładach
Przemysłu Dziewiarskiego „Cotex” wskutek niedowład:
organizacyjnego oraz różnego rodzaju awarii w II i II
kwartale 1976 r. przestoje maszyn i urządzeń zajęły 2
proc, ich pracy. W garwolińskiej. „Córze” z chwilą odda­
nia tego zakładu odzieżowego do eksploatacji zatrud­
nionych było niecałe 75 proc, pracowników produkcyj­
nych, a w łódzkiej „Verze” zatrudnienie to nie przekra­
czało 64 proc.

Poseł Czesław Wilczyński: Osiąganie zdolności produk­
cyjnej wymaga często wielkiego wysiłku załóg produk­
cyjnych, wzmożonych starań organizacyjnych. Martwi
fakt, że na wiele obiektów, które powinny już produko­
wać, nadal czekamy. Jedną z przyczyn trudności w uzy­
skiwaniu planowanych zdolności produkcyjnych jest
brak średniego dozoru technicznego. Obserwuje się po­
nadto niedostateczne przygotowanie kadry kierowniczej,
której powierzamy milionowy majątek. Nowymi zakłada­
mi powinni kierować ludzie zdolni i sprawdzeni.

Poseł Janina Młynarczyk: Denerwuje ludzi zła jakość
produkcji, buble w sklepach, brak wielu towarów, które
produkujemy już w dostatecznych ilościach. Dotyczy to
na przykład dywanów, wybór ich na rynku jest wciąż
zbyt mały.

Poseł Barbara Surma: W Łomżyńskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego brakuje fachowców — nastawiaczy
maszyn. Młode kobiety dojeżdżające z odległych miejsco­
wości rezygnują często z pracy, tym bardziej, że wyna­
jęcie mieszkania kosztuje 1000—1500 zł miesięcznie. Ist­
nieją trudności z 'wywozem wyprodukowanych tkanin do
zakładów przemysłu odzieżowego.

Poseł Jadwiga Malinowska: Zelowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego napotykają na wielkie trudności przy
budowie nowej tkalni. Inwestycję tę prowadzi Łaskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego w sposób
nieodpowiedzialny. Oddano halę produkcyjną bez wenty­
lacji i klimatyzacji. Czułe, delikatne maszyny instaluje
się na nierównej, pofałdowanej powierzchni. Na posadz­
kach stoi woda. W czasie robót budowlano-montażowych
wlewano cement do rur kanalizacyjnych, co spowodowało
konieczność ich wymiany. Niechlujstwu pracowników bu­
dowlanych nie można pobłażać. Część maszyn czeka w

skrzyniach i nic daje produkcji, na którą czekamy. Mim®

widzieć, że mogą wystąpić trudności, i wcześniej pomy­
śleć o przeciwdziałaniu.

Poseł Anna Kielcz: Zakłady „Vera” w Łodzi, produku­
jące tkaniny obiciowe napotykają na trudności w sprze­
daży części swoich wyrobów, tymczasem przemysł me­
blarski importuje podobne materiały obiciowe z Czecho­
słowacji. Niechęć do tkanin produkcji krajowej, mimo że
nie ustępują one zagranicznym, jest niezrozumiała.

Poseł Dobromiła Kulińska: Posłowie wizytujący Przę­
dzalnię Czesankową „Wełnopol” w Częstochowie, Zakła­
dy Obuwia „Chełmek”, w Będzinie i „Bielską Dzianinę”
odnieśli wrażenie, że przy ocenie efektów produkcyjnych
zakładów stosuje się dowolnie jeden z wielu mierników
zdolności wytwórczych. Np. „Wełnopol” posługiwał się
wskaźnikiem ilościowym, a „Chełmek” w Eędzinie — war­
tością produkcji. Najwięcej jednak uwag krytycznych, ja­
kie usłyszeliśmy dotyczy niesolidności przedsiębiorstw
budowlanych i montażowych. Brak jest koordynacji mię­
dzy inwestorami a wykonawcami. Inwestycje towarzyszą­
ce przekazywane są z dużym opóźnieniem. Należy więc
stosować większe rygory przy odbiorze tych obiektów.

Poseł Bolesław Koperski: Nie należy uogólniać ocen

dochodzenia do zdolności produkcyjnej nowo zbudowa­
nych i modernizowanych zakładów. Trzeba oceniać indy­
widualnie postępy uzyskiwane w każdym obiekcie. Sta­
wiamy istotnie wyższe wymagania, ale nie wszyscy chcą
się im podporządkować. Mimo prowadzonych rozmów na

szczeblu ministrów, terminy zakończenia inwestycji nie są
dotrzymywane. A Opóźnienia takie powodują w konsek­
wencji ograniczenie dostaw towarów na rynek Niesoli­
dne jest często obliczanie efektów produkcyjnych, zaciem­
nia ono wszak rzeczywisty obraz pracy zakładu. A takie
przypadki zdarzają się, o czym świadczą przykłady po­
kazywane przez władze resortu i NIK. Plan dochodzenia
do zdolności produkcyjnej musi być ściśle przestrzegany,
tu tkwią wszak możliwości i rezerwy powiększenia pro­
dukcji i lepszego zaspokojenia potrzeb rynku.

★
Posiedzenie Sejmowej Komisji Przemysłu Lekkiego nie

skończyło się tylko na dyskusji. W obradach komisji —

podobnie jak i w tym przypadku — zawsze uczestniczą
kompetentni przedstawiciele resortów lub innych zainte­
resowanych jednostek, którzy wykorzystują postulaty
i wnioski posłów w swojej pracy. I w tym właśnie prze­
jawia się m. in. kontrolna działalność pracy organów
rządowych przez Sejm.
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Od liczydła
do

maszyny cyfrowej

Fot. Stanisław Smłerciak

Wszystko co robi się w województwie nowosądeckim,
podejmowane jest z myślą o piętnastu milionach gości,
którzy odwiedzają ziemie nad Dunajcem i Popradem,
ale także z myślą o ludziach, którzy tutaj żyją. Zwróci­
liśmy się do dyrektora Wojewódzkiego Ośrodka Kultury,
MICHAŁA PODGÓRNEGO, z pytaniem, czy oferta kul­
turalna Nowosądeckiego zadowala stałych mieszkań­
ców i przybyszów. Rozmowa odbywała się na początku
lipca, kiedy w Myślcu nad Popradem tworzyli i dyskuto­
wali uczestnicy Konfrontacji Ruchu Artystycznego Mło­
dzieży, kiedy w Starym Sączu kończył się Festiwal Mu­
zyki Dawnej, a w Bukowinie rozpoczynały się Sabałowe

Bajania, czyli konkurs gawędziarzy i instrumentalistów

ludowych. Michał Podgórny, który kierował w tym roku
biurem organizacyjnym Święta „Gazety Południowej"
w Nowym Sączu, odpowiedź swą rozpoczął od tego wła­
śnie tematu.

Przed siedemdziesięciu laty było ich 282, dziś członków Stowarzysze­
nia Księgowych w Polsce jest 120 tysięcy. Tak się już utarło, że cho­
ciaż pracownik księgowości, a już główny księgowy jest u nas ciągłe

poszukiwany, to postać księgowego jest na ogół niepopularna. Kojarzy
się zazwyczaj z postawą na „nie”, traktuje się ich jako nieprzejednanych
formalistów, a przecież to na nich, na pracownikach służby finansowo-
księgowej ciąży obowiązek ochrony mienia społecznego poprzez prze­
strzeganie dyscypliny finansowej. Oczywiście, nie zawsze jest rzeczą pro­
stą podejmowanie decyzji w warunkach kiedy szereg przepisów nie daje
możliwości manewru — chociaż wiadomo, że zdarzają się niejednokro­
tnie sytuacje nietypowe, wyjątkowe.

Księgowy pozornie tylko rejestruje fakty, ale przecież z tych faktów
razem zebranych i przeanalizowanych wyciąga się wnioski służące do po­
dejmowania decyzji o najszerszym znaczeniu dla gospodarki całego kra­
ju, Bez księgowości nie może egzystować żadna placówka gospodarcza.
Od najmniejszej, kilkuosobowej do wielkich kombinatów. Rośnie więc
rola rachunkowości, z której trzeba uczynić narzędzie przejrzyste i zro­
zumiałe przez wszystkich, którzy z niej korzystają. Rośnie ciągle rola
prawidłowej gospodarki finansowej, a więc i szczególnej wagi nabiera
kontrola chroniąca naszą gospodarkę dysponującą coraz większymi środ­
kami 'Stojącymi do jej dyspozycji, przed marnotrawstwem.

Udoskonalają się mechanizmy zarządzania, coraz więcej jest przepi­
sów i norm finansowych. Nietrudno jednak dostrzec, że mimo znacznego
postępu, od liczydła, które było pierwszym narzędziem księgowego do
maszyny cyfrowej którą już dziś wielu księgowych się posługuje', ciągle
za małe, niedostateczne jest wyposażenie księgowości w technikę. Dziś
już nie wystarczy ewidencjonować danych, na to szkoda czasu, to po­
winna wykonywać maszyna, zaś fachowiec-księgowy musi zająć się ana­
lizą tych danych i wtedy będzie można mówić o właściwej jego roli w

przedsiębiorstwie. Jeśli zatem nie będziemy wprowadzać modernizacji do
tego zawodu, nie zabezpieczymy jego prawidłowego funkcjonowania.

O niektóre związane z tym problemy zapytujemy prezesa Oddziału
Wojewódzkiego w Krakowie Stowarzyszenia Księgowych mgr MARIA­
NA MARCHEWKĘ.

— Co Pan sądzi o randze zawodu księgowego?
— Skomplikowana problematyka finansowo-ekonomiczna, odpowie­

dzialność finansowa, stałe unowocześnianie systemu rachunkowości i in­
formatyki a więc i konieczność opanowywania techniki przetwarzania
danych, to m. in. powody, dla których od księgowych wymaga się wy­
sokich kwalifikacji zawodowych i moralnych. Świadomość tego faktu
stawia przed naszym Stowarzyszeniem obowiązek systematycznego orga­
nizowania szkolenia i ułatwianie samokształcenia naszych członków za­
równo ściśle fachowego jak i w zakresie pokrewnych dyscyplin jak: or­
ganizacja i zarządzanie, analiza i nowoczesne techniki obliczeniowe. Dzię­
ki temu stwarzamy warunki, by każdy pracownik z grona kierownicze­
go aktywu posiadał dyplom biegłego księgowego czyli tytuł stwierdza­
jący posiadanie najwyższych kwalifikacji w zawodzie.

— Mówi się o kryzysie zawodu księgowego. Ile w tym racji?
— W moim odczuciu, a wykonuję ten zawód już 37 lat, nie można

mówić o kryzysie. Rachunkowość posiada ogromną przyszłość. Trzeba
zwrócić uwagę na fakt, że przechodzimy na wyższe, coraz efektywniej­
sze formy i metody prowadzenia rachunkowości. Przejście z techniki rę­
cznej do elektronicznego przetwarzania danych nie jest więc zanikaniem
zawodu, ale zmianą jakościową. Prawdą jest, że stare kadry wykruszają
się, a młodzież niechętnie podejmuje tę odpowiedzialną pracę. Nie po­
maga nam również szkolnictwo zawodowe średnie i wyższe, które za

mało uwzględnia w swoich programach ten kierunek kształcenia. Mło­
dymi załogami wypełnione są instytucje obsługujące finanse, Stowarzy­
szenie stara się, by młodzież ta mogła się dokształcać i przejmować sa­
modzielne stanowiska. Jeśli o tych problemach nie będziemy teraz pa­
miętać, za kilka lat będziemy rzeczywiście mogli mówić o kryzysie, a do
tego nie wolno dopuścić.

— Co Pen sądzi o feminizacji zawodu?
— Feminizacja naszego zawodu stale postępuje, ale podobnie jest prze­

cież i w innych zawodach. Nie ulega kwestii, że kobiety pracujące w

służbach finansowo-księgowych dzięki dokładności i sumienności są do­
brymi pracownikami. Jednakże fakt, że 90 procent w naszym zawodzie
to kobiety, stwarza liczne problemy natury socjalnej, wynikające z ko­
nieczności godzenia obowiązków zawodowych z obowiązkami domowy­
mi. Myślę, że należałoby wprowadzić zatrudnienie kobiet w niepełnym
wymiarze godzin oraz stosować zmienny czas pracy.

— Jaka jest obecnie rola Stowarzyszenia?
— Głównie polega ona na rozwiązywaniu wszystkich spraw organfza-

eyjno-szkoleniowych z myślą o przyszłości. Współpracujemy na co dzień
z .władzami terenowymi, z instancjami partyjnymi, szkołami, uczelnia­
mi, NOT-em, Polskim Towarzystwem Ekonomicznym, Towarzystwem
Naukowej Organizacji i Zrzeszeniem Prawników w Polsce. Są szanse; by
zawód księgowego stał się na tyle atrakcyjny, by o kandydatów do nie­
go nie było trudno.

Rozmawiała:
JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

Zdrowie Poloka

•■statystycznego**
Stan zdrowia ludności kraju najlepiej znają statystycy. W świetle ich ba­

dań ujawniają się zdrowotne problemy grup ludności, nazywanych stosow­
nie do wieku kolejnymi „wyżami”. Tą drogą można przekonać się o znacz­
nym spadku umieralności niemowląt, o ustępowaniu schorzeń stanowiących
do niedawna główne przyczyny zgonów, o przedłużeniu nie tylko życia, ale
i sprawności „trzeciego wyżu”.

Na co choruje „Polak statystyczny" — 1977 roku? Trudno tu dać wiążącą
odpowiedź — w miejsce opanowanych zagrożeń pojawiają się nowe, z który­
mi musi uporać się medycyna. Powstają zmiany w przebiegu niektórych
chorób — zarazki potrafią przystosować się do antybiotyków, złośliwieją.
Szybkie środki komunikacji ułatwiają mikrowrogom przedostawanie się z

tropików do krajów europejskich.
W roku ub. notowano w kraju kilkanaście zachorowań na błonicę (w 1954

r. było ich ponad 44 tys.). Całkowicie opanowano poliomyelitis. Podobne
osiągnięcia ma polska służba zdrowia przy innych chorobach zakaźnych. Są
jednak plagi, w dalszym ciągu utrzymujące charakter epidemiczny: żółtacz­
ka zakaźna, grypa, zatrucia pokarmowe.

'

Dla ustalenia zmian w stanie zdrowotnym ludności PRL trzeba sięgnąć w

statystykach do tabel przyczyn zgonów. W ostatnich latach wzrosła częstość
zgonów z powodu chorób układu krążenia — dotyczy to głównie mężczyzn.
Zahamowana ostatnio umieralność na zawał wiąże się z usprawnieniem dia­
gnostyki i ze skutecznym działaniem służby spod znaku „R”. Maleje —

zwłaszcza wśród kobiet — umieralność z powodu nadciśnienia. Chorobą
„trzeciego wyżu” są udary mózgowe. Spadek zgonów na chorobę reumaty­
czną wśród ludzi w sile wieku związany jest z notowanym od lat obniże­
niem zachorowań wśród dzieci szkolnych. Choroby nowotworowe stanowią
nadal problem medyczny — ma im częściowo zaradzić Rządowy Program
Walki z Rakiem.

W ostatnich latach nastąpił gwałtowny spadek zachorowań na gruźlicę.
Prawa rządzące najważniejszymi przyczynami umieralności są u nas zgodne
z tendencjami w innych krajach prowadzących statystyki przyczyn zgonów.
W tych statystykach niepokoi wzrost zachorowań na przewlekłe zapalenie
nerek. Medycyna zna np. czynniki miażdżycy i związanych z nią chorób —

ich odkrycie odsunęło hipotezę łączącą chorobę wieńcową z procesem sta­
rzenia się.

Służba san. -epid. ma wielkie osiągnięcia w zakresie zwalczania chorób pa­
sożytniczych. Zlikwidowano w Polsce malarię.

Poprawa warunków sanitarnych wsi powoduje likwidację pasożytów Jeli­
towych — uwolniono od nich szereg regionów Polski.

I wreszcie plaga krajów cywilizowanych — nerwice. Tu na wzrost wska­
źników może wpływać rozszerzenie lecznictwa uspołecznionego na wsi. Dane
liczbowe dotyczące leczenia neurologicznego w Polsce — jak i w innych kra­
jach — są niekompletne: badania epidemiologiczne dają tylko ogólne roze­
znanie — na tej podstawie można stwierdzić, że pewna grupa tych chorób

wykazuje tendencję spadkową (stany o etiologii gruźliczej, kiłowej, uszko­
dzenia okołoporodowe i in.). Wykazują natomiat wysokie współczynniki sta­
ny pourazowe. Wzrasta zakres wymagań stawianych neurologii,'która jest
m. in. dyscypliną konsultacyjną.

Wyraźna Doprawa zdrowia „Polaka statystycznego", w każdym kolejnym
wyżu, w dużej mierze zależy od międzynarodowej, współpracy polskiej me­
dycyny. Jej hasło „Zyć dłużej — to żyć zdrowo” jest doceniane przez społe­
czeństwo, co również jest warunkiem sukcesów służby zdrowia.

JAN OKRZA

WIĘZI
SPOŁECZNYCH

BUDOWANIE

Urodziłam się w Polsce

dla Polski startowałam

bar-

na-

ANDRZEJ STANOWSKI

Walasiewiczówna nie opuszcza zielonej murawy.
Za chwilę pobiegnie jej podopieczna 15-letnia Te­
resa Nolan. Ostatnie instrukcje, uwagi.

złoty
r.w

Święto „Gazety” odbywa się w

czerwcu, ale jego pozytywne skutki
odczuwamy niemal przez cały rok.
Jest to okazja do zrobienia porząd­
ków na wielu podwórkach. Np. w

Kamienicy odbywał się Turniej
Gmin. Tamtejszy Gminny Ośrodek
Kultury od dłuższego czasu zabiegał
o miejsce dla imprez plenerowych.
Konieczność podjęcia reprezentacji
gmin z województwa krakowskiego
i tarnowskiego spowodowała, że zro­
biono drogę, zbudowano estradę, do­
prowadzono światło. Przy naszej po-

Stadion Cracovii. Mityng lekkoatle­
tyczny w ramach III Polonijnych Igrzysk
Sportowych. Na murawie — różnokolo­
rowe sylwetki. Ale uwaga wszystkich
miłośników „królowej sportu" kieruje
się tego dnia wyłącznie na jedną oso­
bę _ STANISŁAWĘ WALASIEWI-

CZÓWNĘ. Nasza złota medalistka z

Los Angeles i srebrna z Berlina

dal biega, trenuje i startuje. I nadal

zwycięża! Jest już po biegu na 60 m,

w którym pani Stanisława pokonała
wszystkie rywalki. Stadion grzmi bra­
wami.

mocy, przy pomocy zakładu energe­
tycznego i. Rejonu Dróg Publicznych
znalazł się spychacz, asfalt, odpo­
wiedni kabel... To wszystko zostanie
już w Kamienicy i dlatego można
powiedzieć, że Święto „Gazety”
przyspiesza realizację wielu inicja­
tyw, zostawia trwale ślady i nie jest
ulotnym fajerwerkiem Ulica Jagiel­
lońska zmodernizowana w czerwcu

stała się pięknym ciągiem spacero­
wym. Czy udałoby się w tym tempie
przeprowadzić jej przebudowę gdy­
by nie Święto?

— Pożytki materialnej natury są
ważne, ale chyba nie tylko w tym
kierunku zmierzają impulsy idące
z t^oiiuielu, ojewodzkieyo Parcii,
który patronuje idei naszego wspól­
nego święta?

— Istotnie! Najważniejsze jest za­
palenie zielonego światła dla smia-
iycn pomysłów, Które wzbogacają re­
gion o imprezy sceptycznie dotąd
traktowane, a bardzo potrzebne.
Znów przykład, młodzież sądecka i
jej rówieśnicy z całej Polski nie
mają u nas odpowiedniego miejsca
do zabawy. Wiadomo, że brakuje
klubów, kin. Dlatego zaryzykowali­
śmy uruchomienie dyskoteki pod
gołym niebem oraz kina letniego w

Parku Wojska Polskiego nad Dunaj­
cem. Okazało się, że nie mieli racji
sceptycy. Nie było „sądnego dnia”,
była kulturalna, masowa zabawa.
Rodzice zobaczyli, ze ich dzieci po­
trafią się pięknie i spokojnie ba­
wić. Jeśli teraz miasto rozszerzy po­
dium do tańca, ogrodzi je barierką
i doprowadzi światło do latarń —

podobnie jak w Kamienicy — bę­
dzie można robić tu potrzebne im­
prezy już na stałe.

Pożytki są wielorakie: i ja i pra­
cownicy WOK-u poznaliśmy w trak­
cie przygotowań do Święta wielu lu­
dzi, rozszerzyliśmy kontakty z za­
kładami pracy i organizacjami spo­
łecznymi, które wspierały nas z nie­
spotykaną na co dzień ofiarnością.
Te 'kontakty będą owocować i w

przyszłości.
— Spróbujcie wskazać najsłabsze

miejsca pracy kulturalnej Nowosą­
deckiego. Może przy okaaji następ­
nego Święta warto byłoby właśnie
na ten teren wejść?

— Wskazać łatwo, ale rozgryźć
ten temat będzie trudniej. Myślę o

wiejskich placówkach kultury, e

klubach „Ruchu” i klubach Rolnika.
Treści tam podejmowane, stosowa­
ne formy pracy, wyposażenie tych
placówek, poziom kadry •— nie od­
powiadają już ambicjom współczes­
nej wsi. Kluby wiejskie były sukce­
sem lat sześćdziesiątych. Z czasem

zatrzymały się w rozwoju. Są to
właściwie punkty handlowe z kawą
i herbatnikami, czynne nieregular­
nie, zbyt rzadko inspirujące pożąda­
ne zmiany w obyczajowości, w po­
stawach.

— Co. w tej sprawie zamierzacie
zrobić?

— Uruchamiamy właśnie dwulet­
nie pomaturalne Studium Kultural­
no-Oświatowe. Część absolwentów
zechoe zapewne podjąć pracę na

wsi. Ale nie ma się co łudzić, że
rozwiaże to problem. Wychowankó-
wie Studium będą przygotowani w

trzech specjalnościach: choreografia,
fotografika i film oraz turystyka 1
rekreacja. Natomiast gospodarz klu­
bu nie korzysta dotąd z prawa do

— To niezwykle utalentowana dziewczyna —

mówi pani Stanisława — trenuję ją od 7 lat, ma
— moim zdaniem — ogromne możliwości, zwłasz­
cza w biegu na 400 m. Chciałabym bardzo, aby
Teresa zakwalifikowała się do reprezentacji USA
na olimpiadę w Moskwie. Kto wie, może dojdzie
tam do pojedynku z Szewińską, która dla Teresy
jest absolutną doskonałością.

Strzał startera. Teresa biegnie długim, miękkim
krokiem. Od razu uzyskuje sporą przewagę, którą
powiększa z metra na metr. Ostatnia prosta, stopery
na mecie zanotowały zupełnie dobry czas 60,8 sek.

— Ona biega już ten dystans w granicach 57—
58 sek. — kontynuuje rozmowę S. Walasiewiczów-
na. Trenujemy na co dzień w polskim klubie Sokół
w Cleueland, w tym samym — w którym ja sta­
wiałam pierwsze kroki w sportowej karierze.

— Przypomnijmy młodszym kibicom Pani drogę
do medali.

— Wyjechałam z kraju z rodzicami jako... kilku-
nastomiesięczne niemowlę. W naszym domu w

Cleueland kultywowano tradycje polskie, nic więc
dziwnego, że kiedy zaczęłam uprawiać sport — to

mój wybór padł na polski klub Sokół. I w

wach tego klubu występuję do dziś!
— Potem były wielkie sukcesy olimpijskie,

medal w 1932 r. na 100 m i srebrny w 1936
Berlinie też na 100 m. Chociaż mieszkała Pani w

Ameryce, zawsze występowała Pani w barwach
polskich.

— Tak, urodziłam się w Polsce i dla Polski star­
towałam. Taka była moja dewiza i zawsze pozo­
stałam jej wierna. Miałam z tego powodu wiele
kłopotów i przykrości w Ameryce, do dzisiaj są
ludzie, którzy nie mogą mi tego wybaczyć.

— Który z medali olimpijskich jest dla Pani
najbardziej cenny?

— Największej radości dostarczył ten pierwszy,
złoty, wywalczony w Los Angeles. Ale z wielkim
sentymentem wspominać będę medal wywalczony
dzisiaj w Krakowie na Igrzyskach Polonijnych.
Już przed tegorocznym przyjazdem do Polski pod­
jęłam decyzję: wszystkie swoje medale i trofea
ofiaruję krajowi, przekażę je Muzeum Sportu w

Warszawie. Jak już mówiłam, zawsze startowałam
w koszulce z orłem na piersi. Dlatego uważam, że
moje medale powinny pozostać w kraju. Zosta­
wiam sobie tylko na pamiątkę medal z Krakowa...

— Wracając jeszcze do wspomnień, medale zdo­
bywała Pani także na I Igrzyskach Polonijnych w

Warszawie w 1934 r.
— Tak. Aż czterokrotnie stawałam na najwyż­

szym podium. Byłam wówczas w szczytowej for­
mie. Były to igrzyska o nieco innym charakterze
niż dzisiaj — rywalizowały między sobą reprezen-

urlopu i innych świadczeń. Jego
status społeczny określono na pozio­
mie nie gwarantującym wypełnienia
dużych oczekiwań. Szczerze mówiąc
potrzebna jest zmiana pozycji zawo­
dowej gospodarza klubu, dopiero
wtedy wejdziemy w nowy etap pra­
cy kulturalnej na wsi.

— Wróćmy do oferty kulturalnej
województwa otwartego w stronę
turysty i wczasowicza.

— Sezon turystyczny trwa u nas

przez cały rok. Dbamy więc, by ka­
lendarz kulturalny obejmujący 50
ważniejszych imprez uwzględniał
ten fakt. Odbywają się one głównie
tam, gdzie koncentruje się ruch tu­
rystyczny. Zakopiańskie Konfronta­
cje Kabaretowe, Karnawał Buko­
wiński, Święto Pasterskie na Ora­
wie, Święto Kwitnącej Jabłoni w

Łącku, Krynicki Festiwal Arii i Pie­
śni — już się odbyły. Trwają w

Szczawnicy Akademickie Konfron­
tacje Twórcze. Czeka nas Jesień Ta­
trzańska, Popradzka i Babiogórska,
wcześniej — Poronińskie Lato.

Każda z tych imprez to rezultat
współpracy wielu instytucji i orga­
nizacji. Integracja województwa
mogła się tak szybko dokonać, także
dlatego, że aktyw kulturalny ściśle
ze sobą współdziała. Więcej znam

przykładów zgodnej współpracy, niż
partykularnych ciągot.

— A co konkretnie wnosi Woje­
wódzki Ośrodek Kultury w owo sca­
lenie społeczności nowosądeckiej —

poza udziałem w organizowaniu
wspólnych imprez i kształceniem
kadr?

— Służymy radą każdemu, kto do
nas trafi. Nasza biblioteka repertu­
arowa jest ogólnie dostępna. Gro­
madzimy dokumentację muzyki i
tańca ludowego. Prowadzimy wery­
fikację instruktorów amatorskiego
ruchu artystycznego. 11 pracowni­
ków wizytuje rocznie kilkaset pla­
cówek kulturalnych. Pomagamy in­
terweniować w słusznych sprawach
u władz administracyjnych. U nas

mieści się sekretariat Rady Społecz­
nej Towarzystw Kulturalnych, któ­
ra z inicjatywy FJN integruje naj­
żywsze stowarzyszenia kulturalne
regionu. Mówiąc najogólniej: pełni­
my w obrębie województwa funkcję
instruktażowo-metodyczną wobec
wszystkich działań kulturalnych.

— Dziękując za rozmowę proszę o

podanie Waszego adresu i numeru

telefonu, gdyż w województwie,
które wciąż cierpi na niedosyt in­
formacji, może się to okazać poży­
teczne — zwłaszcza dla gości, którzy
szukąią tutaj nie tylko pięknych
krajobrazów, ale także kontaktu z

ciekawymi zjawiskami kulturowymi.
— Rardto proszę: Nowy Sącz, vl.

Jagiellońska 26, telefon — 202-39.

ADAM OGORZAŁEK

tacja kraju i najlepsi sportowcy mieszkający stale
za granicą. My Polonusi mieliśmy wówczas oardzo
silny skład, przykładowo w tyczce Wąsowicz ska­
kał wyżej niż rekordzista kraju Morończyk. Dzisiaj
taka rywalizacja byłaby nie do pomyślenia. Re­
prezentanci polscy prawie we wszystkich dyscy­
plinach to potęga, my traktujemy sport jako hob­
by, relaks. Sport pozwala nam utrzymywać stały
kontakt z krajem. Uważam, że obecna formuła
Igrzysk Polonijnych jest dobra. Nie liczą się tylko
wyniki sportowe, ale sam udział w imprezie. Cho­
dzi o zadokumentowanie, że w sercu każdy z nas ma

Polskę.
Przerywamy rozmowę. Spiker ogłasza wyniki na

60 m i prosi Walasiewiczównę na podium. Cały
stadion bije gromkie brawa. Pani Stanisława od­
biera złoty medal. Jak podczas swoich licznych
startów — znowu stoi na najwyższym podium.

Walasiewiczówna opuszcza stadion. „Doskonale
pamiętam ten obiekt, zawsze słynął z dobrej bież­
ni. Tutaj w 1946 r. na mistrzostwach Polski zdo­
byłam, aż 5 tytułów mistrzowskich. To było piękne
zakończenie mojej kariery jako zawodniczki. Teraz
trenuję dla przyjemności, dopóki starczy mi sił
będę wierna sportowi. Moją pasją jest przekazy­
wanie swoich doświadczeń młodzieży. A od czasu
do czasu, tak dla zabawy startuję, przed miesią­
cem biegałam również 60 m na zawodach w Cle­
ueland. A do Krakowa przyjeżdżam zawsze z wiel­
ką radością".

— Była Pani rekordzistką świata na 60, 100 i
200 m. Który wynik uważa Pani za najbardziej
wartościowy?

— Ten, który nigdy nie został oficjalnie za­
twierdzony. Był rok 1945, znajdowałam się w wy­
sokiej formie i czułam, że mogę rozprawić się z

rekordem świata na 100 m, który wynosił 11,6 sek.
Na zawodach w Cleueland stanęłam na starcie
„setki". Po przebiegnięciu linii mety — wśród sę­
dziów zapanowała konsternacja. Stopery wskazy­
wały czas 11,1 sek.! To niemożliwe, żeby kobieta
tak szybko przebiegła 100 m — stwierdzili wszyscy.
Zmierzono bieżnię, wszystko było w porządku,
stopery przed zawodami też były sprawdzane. A
jednak wynik nie poszedł w świat. Amerykanie
bali się, że kiedy ogłoszony zostanie rezultat,
wszyscy posądzać ich będą o niedopatrzenie czy
szachrajstwo. Dopiero po latach główny sędzia za­
wodów zaprosił mnie do siebie, serdecznie prze­
prosił i na... pamiątkę ofiarował protokół z owych
zawodów. Mam ten protokół w swoim archiwum.

Dziękuję za. rozmowę i do zobaczenia ponownie
w Krakowie.



Fot. Otto Link

Tego
dnia służba w kuchni przypadła najmniejszym.

Mieli pecha. Jak na złość pod kotłami nic chcialo się
palić, ziemniaki okazały się oporne przy struganiu...

Dzielnie jednak radzili sobie z przeciwieństwami i choć
obiad trochę się opóźnił, nikt nie miał do nich pretensji.
Kiedy na sygnał, dany przez oboźnego, obozowicze pospie­
szyli do kuchni, służbowi w białych nakryciach na łepe­
tynach, z widoczną na buziach powagą stanęli do wyda­
rzania — ten ziemniaków, drugi buraczków itd. Nie ustą­
pił miejsca dorosłej kucharce przy kotle z zupą chłoptaś,
któremu wzrost sprawiał niejakie trudności w posługiwa-

się chochlą. Poradził sobie, wspinając się na pniaczek,

Z KIM WALCZYŁY ZUCHY...
dzięki czemu mógł górować nad wielkim naczyniem. A że
mimo upału wszystkim zaostrzyła apetyty wyprawa do za­
pory w Czchowie obiad pałaszowano w mig.

Dni, jakie upłynęły od przybycia do Piasków-Drużko-
wa, gdzie znajduje się ośrodek szkoleniowy Chorągwi Tar­
nowskiej ZHP. były okresem uczenia się zaradności i sa­
modzielności. Już w drugą noc obozowicze poddani zo­
stali nie lada próbie. Przed północą obóz został poderwa­
ny alarmem ze snu. W pełnym umudurowaniu, zastępami,
z których każdy dysponował jedną latarką, ruszyli w nie­
znany sobie jeszcze teren, w las, na okalające obozowisko
wzgórze, kierując się wytyczną, że mają podążać do
miejsc, skąd rozbłyskiwały znaki świetlne, dawane przez
mstruktorów. Nikt nie stchórzył, nikt nie zawiódł, chociaż
chwilami pohukiwaniem dodawano sobie odwagi i animu­
szu. „Bieg” ukończyli wszyscy, otrzymując barwne chu­
sty, znak, że stali się jedną obozową społecznością.

Społecznością dość zróżnicowaną wiekiem. Starsza,
młódź — uczennice i uczniowie szkół średnich oraz ośmio­
klasiści zdobywają tu umiejętności drużynowych zucho­
wych, przed wyjazdem wielu złoży zobowiązania instruk­
torskie. Spośród młodszych, dla których program przewi­
duje więcej rekreacji i wypoczynku, rekrutować się ma­
ją przyboczni zuchowi. Jedni i drudzy wyprawiali się na

zwiad, by poznać okolice, miejscowość w której obozują
i najbliższe, zdążyli łyknąć słońca i zasmakować kąpieli
w Dunajcu, pomagali także przy żniwach. Bractwo jest
rozśpiewane. Przyswaja sobie — jak mówiła młodziutka
zastępczyni komendantki — wszystko to, co będzie im
przydatne w pracy z zuchami.

A po obiedzie i godzinie ciszy obozowiczów czekały
ostatnie przygotowania do ogniska, zapowiedzianego na

dzień następny, podczas którego harcerska brać miała się
zaprezentować społeczeństwu Czchowa...

Mocna
ulewa i ranna niepogoda uniemożliwiły cało­

dzienną wycieczkę w góry. Lecz tylko pozornie
deszcz pogrążył obóz w bezruchu. W namiocie służą­

cym za świetlicę, ponad 20-osobowa grupka druhen i dru­
hów prowadziła ożywioną wymianę zdań. Dobierali te­
maty na popołudniowe posiedzenie klubu dyskusyjnego.
Wreszcie przyjęto, że dyskusja panelowa dotyczyć będzie
następujących kwestii: Czy państwo ma prawo ingero­
wać w sprawy wyznań swoich obywateli, stosunki poi-

sko-niemieckie na tle historii, model Polaka wcaoraj I
dziś. Ustalono, która z sekcji podejmie dany temat, wy­
mieniono uwagi o lekturze i materiałach pomocniczych,
po czym ruszyły przygotowania w mniejszych zespołach.

Dyskusje o trudnych problemach dominują w progra­
mie obozu, skupiającego słuchaczy Uniwersytetu Młodych
Racjonalistów. Obóz ma charakter seminaryjny. Klub
Dyskusyjny i zajęcia w sekcjach: kulturalnej (w kręgu
zainteresowań jej członków znalazło się m. in. religio­
znawstwo), społeczno-politycznej oraz ideologiczno-świa-
topoglądowej służą pogłębieniu i utrwaleniu wiedzy, jaką
słuchacze Uniwersytetu — przyszli kierownicy harcer­
skich Klubów Młodych Racjonalistów i młodzieżowi
lektorzy TKKŚ — wynoszą w ciągu roku, z zajęć prowa­
dzonych przez wykładowców UJ oraz lektorów TKKS.

Wraz z „racjonalistami” w Jasieńczyku koło Złockiego,
w ośrodku szkoleniowym Chorągwi Krakowskiej ZHP

obozują uczestnicy kursu drużynowych Harcerskiej
Służby Polsce Socjalistycznej oraz kursu organizatorów
turystyki. W liczbie tych ostatnich, obok studentów —

znalazła się piątka młodych robotników, skierowana tu

przez ZSMP. W tę niedzielę oni właśnie pełnili służbę
w obozowej kuchni. I wszystko wskazuje na to, że posma­
kowali w harcerstwie, że trafią do robotniczych kręgów
instruktorskich...

Ich
kolonia nazywa się Wioską Indiańską Suimche. Czte­

roosobowe pokoiki są ich wigwamami. Paradują w in­
diańskich przepaskach, a niektórzy zatknęli już za nie

pióra. Komendantka jest Wielkim Wodzem, a obożny —

Szamanem. Zabawa w Indian bardzo przypadła do gustu
nowohuckim zuchom, a młodzieżowa kadra z phm Rena­
tą Ziobrowską na czele ma niewyczerpany zasób pomy­
słów.

— Musieliśmy przejść najpierw indiańskie próby —

opowiadał „Wesoły Słowik” (czytaj: milutka dziewuszka)
np. prżeczołgać się pod sznurkami. Ja otrzymałam imię
„Wesołego Słowika”, bo ładnie zaśpiewałam piosenkę,
dlatego mam już pióro. „Skaczący Zajączek" bardzo ład­
nie pokazał kicanie.. Byliśmy na polowaniu „na niedź­
wiedzie”. To były druhny zawinięte kocami. Kto upolo­
wał niedźwiedzia, robił znak kredą na kocu...

„Indmnie” są usposobieni bardzo przyjaźnie do swych
rówieśników z kolonii, nazwanej „Wesołym poligonem”

oraz do obozujących w pobliżu harcerzy. Odbyli już wy­
prawy do Starego Sącza i w okolice.

Tylko raz wkroczyli na ścieżką wojenną, wypowiada­
jąc bezlitosną wojnę nieporządkowi, brudowi i... chwas­
tom. Kiedy „wroga” pokonano, topór wojenny został
zakopany... A zwycięzcy znakomicie się bawią, wyśpiewu­
ją, ćwiczą spostrzegawczość, zręczność i inne przymioty,
jakie powinny cechować dzielnych wojowników...

A że zuchy są dzielne, one też pełnią warty u wejścia
na teren ośrodka hufca ZHP z Nowej Huty w Gołkowi­
cach.

Już
8 sierpnia z Ochotnicy znikną ostatnie harcerskie

namioty. Ostatnia zmiana — jeśli się tak można wyra­
zić — w operacji „Ochotnica 77” przypadła młodzieży

z. Wieliczki. Wcześniej przebywali tu — szczep artysty­
czny z Lic. Ogólnokształcącego w Dębicy. „Małe Podegro­
dzie”, młodzi rzeźbiarze ludowi z Paszyna, harcerze z

Białego Dunajca i zastępowi Młodzieżowej Służby Ruchu
z Nowego Sącza. Harcerskie Spotkania Artysytczne —

taką formę nadano w operacji — miały przyczynić się do
ożywienia życia kulturalnego w tej gorczańskiej wsi a

zarazem do wzbogacenia umiejętności uczestników. Praca
koncentrowała się w klubach zainteresowań: plastyki,
poezji, recytatorów, rozrywki, sportowo-turystycznym
oraz młodego wykonawcy (ten ostatni prowadzi „zielone
przedszkole” do którego codziennie ściąga przynajmniej
25 miejscowych dzieciaków). Zdobyli się harcerze na re­
dagowanie własnego „kurierka” i na utworzenie zespołu
radiowego.

Programy, imprezy, przygotowane przez obozowiczów
prezentowane były mieszkańcom Ochotnicy w Gminnym
Ośrodku Kultury.

A doświadczenia wyniesione z HSA, z pewnością pro­
centować będą w dalszej pracy harcerskiej.

Tyle o wakacjach, po których już wkrótce pozostaną
Jecie, w trakcie którego zapoczątkowano urzeczywistnia­
nie programu „JUTRO SOCJALISTYCZNEJ POLSKI BU­
DUJEMY DZIŚ”.

Tyle o wakacjach, po których już wkrótce pozostaną
Jedynie wspomnienia.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

NAGRODY MINISTRA KULTURY I SZTUKI

Uczyć stawiania sobie pytań

Fot. Wacław Klag
Profesor ANDRZEJ PAWŁOWSKI jest kierownikiem Ka­

tedry Metodyki Projektowania na Wydziale Form Przemy­
słowych krakowskiej ASP. Jego prace malarskie i rzeźby
były wielokrotnie eksponowane i znajdują się w wielu mu­
zeach, zbiorach prywatnych, zajmuje się też fotografią, wy­
stawiennictwem. pisze scenariusze.

— Jak znajduje Pan na to wszystko czas?
— A. to się fatalnie odbija na tym co robię.
_

777
— Niczego nie robię dobrze. Usiłuję, ale nie zawsze mi wy­

chodzi. Po każdej robocie mam zgagę, że można to było zro­
bić lepiej...

— Nim został Pan architektem wnętrz...
— ...Byłem ogrodnikiem. W czasie okupacji chodziłem do

szkoły ogrodniczej w Tarnowie. Potem, tuż po wojnie, stu­
diując jednocześnie na Wydziale Rolno-Leśnym, pracowałem
krótko jako instruktor UJ w zakładzie ogrodnictwa przy
ulicy Warszawskiej. Po roku zbuntowałem się i przeniosłem
na wydział rzeźby ówczesnej WSSP w Krakowie. To było
w 1946 roku. Stamtąd z kolei przeszedłem na wydział archi­
tektury wnętrz.

— Mimo to wraca Pan do rzeźby. Z własnej potrzeby, czy
na zamówienie?

— Staram się niczego nie robić na zamówienie. Przychodzi
taka chwila kiedy mam ochotę zrobić rzeźbę, obraz, fotogra­
fię... Co jest inspiracją? Przeróżnie to bywa. Gdybym teraz
na przykład próbował doszukiwać się wątków inspiracyjnych
sarkofagu „Ja, Ty, On, Ona, Ono”, to byłoby ich kilka i trud­
no mi powiedzieć, który był tym wiodącym. Były to i sarko­
fagi wawelskie, i komunikaty radiowe o próbach lądowania
na Księżycu, wiadomość o śmierci w Tatrach córki znajome­
go, „Czwórka” Chełmońskiego. Tak bywa.

— Znamy także kilka Pana scenariuszy filmowych. M. in.
dwóch krótkich filmów „Kineform” i „Tam i - Tu”, filmu
o wzornictwie przemysłowym i pewnych regułach projekto­
wania „Prawo serii”, także filmu „Inni”, o twórczości umy­
słowo chorych. O ile się nie mylę, scenariusz filmu „Inni”
oparty był na autentycznym pamiętniku schizofrenika...

— Kiedyś interesowała mnie twórczość ludzi umysłowo
chorych. Szukałem z nimi kontaktu w szpitalu w Kobierzy­
nie. Właśnie tam jeden z lekarzy udostępnił mi dedykowany
mu pamiętnik. Autor pamiętnika — schizofrenik zginął
w czasie okupacji podczas „akcji niszczenia ludzi niewartych
życia”, jak to określali hitlerowcy...

— Przede wszystkim jednak jest Pan projektantem, zawo­
dowo odpowiedzialnym za poziom i efekty projektowania.
Komu lub czemu przypisać fakt, iż ciągle pojawiają się jesz­
cze „koszmarki”?

— Mamy na ogół stosunkowo niską wiedzę i kulturę pro­
jektowania. Ale nie wszystkimi efektami projektowania na­
leży obciążać projektantów. Bardzo często przyczyną są błędy
producenta, błędnie podejmowane decyzje. Producenci mają

najczęściej mylne pojęcie o tym zawodzie, zakresie działania,
kwalifikacjach. To powód wielu nieporozumień.

— Od prawie 30 lat pracuje Pan w krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych. Studenci twierdzą, że zajęcia prowadzi...
mistrz łamigłówki.

— Myślę, że dydaktyka polega na stawaniu większej ilości
pytań, niż jest w stanie zadać sobie student. Właściwie cała
praca pedagoga polega na tym, by przyuczyć do umiejętnego
stawiania sobie pytań. Czy to się udaje? To zależy. Staram
się przykrawać według postaci i według materiału.

— A jaka jest Pana prywatna metoda pracy?
— To się nazywa eksploatacja czynników negatywnych —

sam sobie to tak nazwałem — polega ona na wykorzystywa­
niu przeciwności. Jest to stara wschodnia zasada stosowana
w dżudo. „Jak cię pchają, ciągnij, jak cię ciągną, pchaj...”

— Za kilka miesięcy będziemy mieli okazję oglądać
w BWA Pana wystawę retrospektywną...

— • Znajdzie się tam to, czym parałem się przez te 30 lat:
projekty, malarstwo, rzeźba. Choć wystawa i jubileusz to

zbieg okoliczności...
— Niewiele więc czasu pozostaje chyba na Słownik Termi­

nologii Wzornictwa Przemysłowego...
— Niestety, na razie mam dopiero kilkadziesiąt haseł. Ale

tego i tak nie da się szybko robić.
— Skąd pomysł zabawiania się w encyklopedystę?
— To nie zabawa. Doszedłem do wniosku, że zrobienie

słownika terminologii wzornictwa przemysłowego jest spra­
wą pilną. Trzeba wreszcie ustalić, określić język, jakim się
posługujemy. W tej chwili bowiem, nikt już nic nie rozumie.
Zresztą sprawa dotyczy nie tylko projektantów, ale w rów­
nym stopniu decydentów, producentów. Na przykład każdy
prezes spółdzielni wyrabiającej pamiątki twierdzi, że ma

świetne wzornictwo przemysłowe. To samo mówi pani trud­
niąca się malowaniem kwiatów na płótnie...

— Przy okazji gratulujemy przyznanej ostatnio — Nagrody
Ministra Kultury i Sztuki I stopnia, za całokształt twórczości
i wystawiennictwa. Nie jest to zresztą pierwsza tej rangi na­
groda.

— Dokładnie trzecia.
— Dziękuję za rozmowę.

ANNA WCISŁO

Tegoroczny urlop spędzałem wraz z rodziną w Gorli­
cach. To wciąż tereny zapoznane, niedoceniane przez tu­
rystów, warte w przyszłości doinwestowania

W pierwszej dekadzie lipca (daty i numeru nie pomnę)
na łamach „Gazety Południowej” zamieściliście notatkę-
reklamówkę schroniska na Przehybie. Wynikało z niej, że
warto je odwiedzić, że noclegi zapewnione ma nawet tu­
rysta indywidualny, że są tam rezerwy namiotowe itd.

W dniu 14. VII. z dziećmi (6 i 8 lat) wyruszyliśmy za­
tem na szlak, ku Przehybie. Dotarliśmy do schroniska
około godziny 13.30. Niestety, na miejscu okazało się, że
Wasze informacje niewiele miały wspólnego z rzeczywi­
stością. Schronisko było zajęte przez grupy zorganizowa­
ne. O dostaniu noclegu nie było mowy. W recepcji po­
informowano nas, że „indywidualni” powinni rezerwować
noclegi kilka miesięcy wcześniej. Samo schronisko, wy­
glądało wewnątrz odstraszająco

Nie pozostawało nic innego jak ruszyć w stronę od­
wrotną. Wybraliśmy szlak niebieski do Szczawnicy. Po
około godzinie marszu szlak ten przeszedł w szeroką, bę­
dącą jakby w trakcie budowy szosę. Tak to początkowo
wyglądało. Maszerowaliśmy dalej. Szosa nagle urwała się
nad strumieniem (urwisko). Wróciliśmy szukając pilnie
oznakowania. Okazało się, że budowniczowie szosy w

punkcie, gdzie był skręt w lewo na szlak niebieski, zbu­
rzyli oznakowanie. Nasza pomyłka wynikła stąd, że wzdłuż
szosy spostrzegliśmy drzewa zwalone ze znakami i uzna­
liśmy, że szosa stanowi przedłużenie szlaku. Dopiero po
dłuższych poszukiwaniach i stracie ok. 3 km odkryliśmy,
że szlak niebieski jedynie przecina szosę i skręca w las.
Do Szczawnicy dotarliśmy wieczorem mając w „nogach”
około 30 km marszu. Wnioski z tego opisu jak sądzę po­
traficie wyciągnąć sami. JOZEF KONARSKI

Zielona Góra

— Uważam, że fotografia jest jedyną dziedziną, w któ­
rej potrafię się w pełni zrealizować — mówi. Wszystko
to polega na dużej, żmudnej pracy. W okresie przygoto­
wywania wystaw Maciek pracuje po 10 godzin na dobę;
Fotografią interesuje się nie tylko zresztą jako praktyk
—1 podjął też próbę napisania rozprawy teoretycznej na

temat tej dziedziny sztuki — idzie w niej głównie o na­
zwanie pewnych rzeczy, rozjaśnienie lub zdefiniowanie
Pojęć.
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Mamy więc już sierpień. Delikatnie syg­
nalizuje nam on, że lato weszło w swój naj­
bardziej dojrzały, złoty okres. Wprawdzie do

tej pory pogoda nie rozpieszczała nas, ale

cóż to znaczy wobec trwającej jeszcze wiel­
kiej, wakacyjnej przygody. W niej też, przy­
najmniej dla wielu z Was, znajduje się miej­
sce na udział w tradycyjnej akcji młodzieży
pod hasłem: „Każdy kłos na wagę złota”.

Pomoc rolnikom w sprzęcie zbóż to nie tyl­
ko nasz obywatelski obowiązek. Co tu dużo

mówić, dla „mieszczuchów” to przecież tak­
że duża frajda. Satysfakcja, że dołożyliśmy
też cząstkę naszej pracy do ogólnego wysił­
ku mieszkańców wsi, by spichlerz nasz wy­
pełnił się dorodnym zbożem i przyjemność,
że mogliśmy trochę napocić się, popraco­
wać w polu, nałykać świeżego powietrza i

pszenicznych zapachów. Wyjdzie nam to

tylko na zdrowie. Zatem w czasie letnich

wędrówek, w trakcie trwania obozów i bi­
waków nie zapominajmy o aktualnym haśle

ZSMP: żaden kłos nie powinien się zmar­
nować.

popatrz chmury
jak gospodarskie kury

DESZCZ

POEZJA

Poznaliśmy się kilka lat temu, gdy wraz z moimi przy­
jaciółmi — Andrzejem Warzechą i Adamem Ziemiani­
nem — przyjechaliśmy do Bułgarii na zaproszenie sofij-
skiego Studenckiego Klubu Młodych Pisarzy im. Dimczo
Debelanowa. Na dworcu, po polsku, przywitał nas wła-

fole ANGO BOJANOW. NJe znaliśmy się nigdy przed­
tem, ale zaraz w drodze do hotelu nawiązała się między
nami jakaś, wynikająca zapewne ze wspólnoty zain­
teresowań, nić przyjaźni. Ango, nie zważając na na­
sze zmęczenie dość długą podróżą, zaczął nas zasypywać
pytaniami o polską poezję, o nasze wiersze, o program
grupy „Tylicz”, o której słyszał od swoich, studiujących
w Krakowie, bułgarskich kolegów. W hotelu, jeszcze
nim udało nam się na dobre rozpakować, zażądał od
nas sporej porcji naszych wierszy i zaczął na gorąco
tłumaczyć je na język bułgarski. Było w nim widać ja­
kąś rzadko spotykaną żarliwość do poezji, potrzebę nie­
ustannej aktywności twórczej.

Ango nauczył się polskiego sam. Trochę pomagał mu

brat pracujący w „Bałkanturiście” (odpowiednik nasze­
go „Orbisu”) przy organizacji wycieczek dla polskich
grup, ale głównie pomógł mu jego językowy talent i za­
interesowanie literaturą polską. Ango Bojanow jest nie
tylko tłumaczem poezji polskiej. Sam także pisze wier­
sze. Jest również założycielem grupy poetyckiej, skupia­
jącej młodych twórców, którą — od nazwy swej rodzin­
nej miejscowości — nazwał „Melnik”. Dziś chciałbym
Wam zaproponować dwa wiersze Ango Bojanowa w tłu­
maczeniu ADAMA ZIEMIANINA.

ANGO BOJANÓW
PIESfl

Dzisiaj wieczorem piliśmy
rozbierało nas uńno
ehoć nie było dziewczyn
i komplementów dla nich
ukrytych pod językami
na wszelki wypadek

Wierni przyjaciele
— młodzi gniewni —

pili gorzkie wino
Mieniły się nasze losy
Tego wieczoru
Piliśmy nasze serca

wymiatają okruszyny
z wieczornej wieczerzy gwiazd

pada
wschodzi żyto
pierwszy chleba naszego ślad

FOTOGRAFIKA

stało się dziś powszechnym hobby,
względu na wiek, biega z aparatem
poszukiwaniu ciekawych obiektów,

Fotografowanie
Niemal każdy, bez
fotograficznym w

nie rozstaje się z nim w czasie wycieczek czy też róż­
nych imprez rodzinno-towarzyskich. Wszyscy robimy
zdjęcia. Na pamiątkę — by zachować we wspomnieniach
jakiś szczególnie urokliwy pejzaż, jakąś chwilę, twarze,
nastroje. Kolekcjonujemy sterty fotografii, by po latach,
z rozrzewnieniem, wracać do tego, co już było zapadło
w niepamięć. Miłe to i pożyteczne zainteresowanie.

Ale fotografia to również sztuka. Jeden z wielu ro­
dzajów wypowiedzi artystycznej. Sztuka od dłuższego
czasu rozwijająca się bardzo,, intensywnie. Wystarczy
systematycznie odwiedzać stałą galerię Związku Pol­
skich Artystów Fotografików przy ul. Anny w Krako­
wie lub też przeglądać periodyki poświęcone fotografii,
by zaobserwować jak różnorodne są tu propozycje arty­
styczne, różne style, kierunki i techniki. Jak w plasty­
ce — fotografia jest przecież jej bliską krewną — mo­
żna tu mówić o realizmie, ekspresjonizmie czy abstrak­
cji, można analizować stosunek artysty do rzeczywisto­
ści, rozszyfrowywać jego poetykę, odczytywać z foto­
gramów program twórczy. Obiektyw w rękach artysty
przestaje być li tylko rejestratorem faktów, obrazów —

staje się — jak pędzel czy dłuto — narzędziem kształto­
wania materii artystycznej. Narzędziem kształtowania
rzeczywistości.

Dziś chciałbym Wam przedstawić młodego krakow­
skiego fotografika MACIEJA PAPARĘ. Jego prace oglą­
dać można było (po raz drugi zresztą) fffzed wakacjami
w krakowskim Klubie Młodych Twórców Kultury „Fo­
rum”. Dwie indywidualne wystawy jak na młodego ar­
tystę, to niezły start, zwłaszcza że obecnie przygotowuje
się do kolejnej ekspozycji. Maciek ma 24 lata — studiował
filozofię, ale w efekcie zdecydował się poświęcić wyłą­
cznie fotografii, którą zajmuje się od ośmiu lat. WIESŁAW KOLARZ

— Interesuje mnie przede wszystkim możliwość poro­
zumienia między ludźmi, porozumienia w miarę czyste­
go, bez zakłóceń, zaciemnień. Wiem, że są takie sposoby
i usiłuję do nich dojść. Stąd też w fotografii zajmuje
mnie głównie człowiek, potem także budowanie nastro­
ju... Nie formułuję żadnych postulatów, programów ar­
tystycznych — to jest ciągła ewolucja, tak samo jak ze

mną.

Podczas ostatniej ekspozycji Maciek Papara wystawiał
fotografie ze swoich dwóch cykli tematycznych, nad któ­
rymi przez dłuższy czas pracował: „Żywe cmentarze” i

„Mechanizmy”. Pełne liryzmu, skupione w wyrazie, o-

szczędne w środkach refleksje nad kondycją ludzką,
przemijaniem, kruchością czasu. Pozornie sprawy nie­
nowe — a jednak przecież zasadnicze, tkwiące w każ­
dym z nas. Poniżej przedstawiam jedną z prac Macieja
Papary zatytułowaną: „Osiem”.
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mi ostatnie koło.

„Kanclerz Republiki Federalnej Niemiec

umocnił się u władzy dzięki dyskusji między
dwiema partiami konserwatywnej opozycji
— pisał korespondent boński agencji REU­
TERA. — Jeszcze niedawno sytuacja kancle­
rza była bardzo trudna i wielu ludzi zada­
wało sobie pytanie, czy konserwatywni opo­
zycyjni partnerzy: CDU i CSU mogą w krót­
kim czasie przeciągnąć na swą stronę libe­
ralną FDP. Przywódca CDU, Helmut Kohl

jest zwolennikiem współpracy z FDP, przy­
wódca CSU Franz Joseph Strauss jest prze­
ciwnikiem takiej współpracy i uważa, że je­
śli opozycja wykaźe dość ofensywności i a-

gresywności będzie mogła rządzić sama.

— Zapewniam panią, te gdybyśmy tonęli, pierwszy
bym o tym wiedział.

w
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— Odczepcie się. Możecie mnie ratować dopiero w

drugiej części serialu.
Rys.: PUNCH, KARUZELA, SZPILKI

Kontrowersja między dwiema siostrzanymi partiami
Unii osiągnęła punkt szczytowy w czerwcu br., gdy Bun­
desrat zatwierdził serię posunięć socjalnych proponowa­
nych przez rząd Schmidta. CDU i CSU mają w Bundes­
racie większość i mogą blokować pewne rządowe usta­
wy. Ostatnio propozycje rządowe, wśród nich plan re­
formy służby zdrowia, zostały zaakceptowane większością
głosów w Bundesracie ponieważ Dolna Saksonia i Saara
głosowały za rządowym projektem. W obu tych krajach
władzę sprawują koalicyjne rządy CDU i FDP. Dlatego
też chadecy z Dolnej Saksonii i Saary, mając na wzglę­
dzie przede wszystkim własne konstelacje wewnątrz-po-
lityczne poparli w Bundesracie rządowe projekty. Prze­
wodniczący CDU, Kohl, był zwolennikiem koalicji z FDP
w obu tych krajach federalnych, jednakże decyzja pod­
jęta przez Bundesrat sprawiła przywódcy CDU wiele kło­
potów w szeregach własnej partii.

Strauss, który uważa, że to on, a nie Kohl powinien
być konserwatywnym kandydatem na kanclerza w paź­
dziernikowych wyborach do Bundestagu w ubiegłym ro­
ku, twierdzi, że głosowanie w Bundesracie zniszczyło
wiarygodność opozycji.
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Podkomisja zarządu CSU d/s zdrowia, prawdopodobni*
mając błogosławieństwo Straussa, posłała Kohlowi tele­
gram, w którym stwierdziła; ..pańska strategia załamała
się, pańskie kierownictwo w opozycji musi być postawio­
ne pod znakiem zapytania”.

W listopadzie ub. roku, CSU w wyniku wyborów do
Bundestagu, które nie pozwoliły chadecji na objęcie wła­
dzy, okresowo rozwiązała liczący 27 lat sojusz parlamen­
tarny z CDU. Końcowym produktem kontrowersji między
dwiema partiami chadeckimi jest możliwość „przeżycia”
rządu Schmidta do następnych wyborów w roku 1980,
mimo iż obecna koalicja rządowa utraciła wiele głosów
i ma tylko 10 głosów przewagi w Bundestagu. Kohl był
ostro krytykowany przez własną partię za to, iż nie wy­
ciągnął odpowiednich korzyści z porażek rządzącej koali­
cji w ciągu pierwszych sześciu miesięcy po wyborach z

1976 roku.
Rząd socjalliberalny doświadczył całej serii politycz­

nych porażek, które rozpoczęły się niemal natychmiast po
październikowych wyborach. Pierwszą z nich była próba
cofnięcia przyrzeczonych w okresie kampanii wyborczej
podwyżek emerytur. Jak wiadomo, w rezultacie oporów
przede wszystkim w szeregach SPD, rząd socjalliberalny
musiał jednak wprowadzić zgodną z uprzednimi planami
podwyżkę. Od tego czasu SPD pojawiała się w bardzo

niekorzystnych dla siebie kontekstach, na czołówkach
prasy zachodnioniemieckiej. Pisano o sporach z Juso, w

rezultacie których został wykluczony z partii przewodni­
czący „młodych socjaldemokratów”, Bennert. Pisano o

bardzo poważnych różnicach zdań między przewodniczą­
cym SPD Willy Brandtem, a przewodniczącym frakcji
parlamentarnej SPD, Wehnerem. Pisano o aferach korup­
cyjnych, w które zamieszani byli znani działacze SPD, o

tym, iż afera finansowa w Hesji doprowadziła do rezygna­
cji SPD-owskiego premiera tego Kraju.

Przewaga 10 głosów jaką dysponuje rząd w Bundesta­
gu jest bardzo krucha i koalicja socialliberal«a nie j-?st
pewna wszystkich swoich deputowanych. Podczas głoso­
wania nad bardzo istotną ustawą podatkową w czerwcu

br. rząd zdobył dla tej ustawy tylko trzy głosy więk­
szości. Chadecja zdobyła w heskich wyborach lokalnych
w marcu br. dużą większość głosów, w rezultacie czego
większość władz municypalnych w miastach i miastecz­
kach Hesji sprawują chadecy. Był to bardzo przykry syg­
nał dla SPD, która prawie przez sto lat miała ogromna
wpływy w tym kraju.

Mimo to Helmut Kohl, zwany przez swych przyjaciół
żartobliwie „czarnym gigantem” z powodu swego wzrostu
i bardzo ciemnej karnacji, znalazł się w krzyżowym og­
niu zarzutów ze strony konserwatystów w partiach Unii,
głównie dlatego że jest zwolennikiem przyciągnięcia do
współpracy partii wolnych demokratów. Używając spor­
towej metafory, Kohl mówi: „Niezależnie od tego, czy
szanse są duże czy małe, musimy wyperswadować FDP,
iż jeśli pozostanie w sojuszu z socjaldemokratami, znaj­
dzie się w niebezpieczeństwie relegacji”.

Przywódca liberalnej FDP, Hans Dietrich Genscher
oświadczył, że jego partia zamierza pozostać w koalicji z

SPD na okres pełnej czteroletniej kadencji, jednakże go­
dząc się, by FDP zawarła koalicję z CDU w Dolnej Sak­
sonii i Saarze, bez wątpienia pozostawił dalsze opcje
otwarte.

Przewodniczący CSU Strauss mówi o FDP w sposób
kostyczny, że zachowuje się ona „jak ogon, który potrzą­
sa dwoma psami naraz”.

Liberałowie są jednak języczkiem u wagi i dlatego mo­
gą dyktować swoje warunki socjaldemokratom. Jest to

wygodna, chociaż ryzykowna pozycja i tygodnik „Die
Zeit” pisał niedawno, iż głosowanie w Bundesracie wska­
zuje, że „RFN żyje na krawędzi konstytucjonalnego kry­
zysu”, w którym FDP decyduje o drogach, jakimi należy
kroczyć.

„Boss mafii orleańskiej, Carlos

Marcelo podwoił liczbę swej oso­
bistej straży, a rodzinę swą wysiał
do bezpiecznego schronienia po­
za granicami stanu. Don Aniello

Dellacroce z Nowego Jorku wpra­
wia w zakłopotanie swych wrogów
pokazując się publicznie. James

Fratiano, zwany „Łasicą”, jeden
z przywódców szajki w San Fran­
cisco, rzadko chodzi gdziekolwiek
bez asysty dwóch potężnych wzro­
stem towarzyszy. Inni hersztowie

mafii poddają swoje samochody
stałej kontroli na wypadek, gdy­
by do rozrusznika podłączona by­
ła bomba.

Strach zawsze był dotykalnym niemal ele­
mentem życia czołowych przedstawicieli ma­
fii, społeczności feudalnej w której dochodzi
się do coraz wyższych szczebli drogą mor­
derstw i nigdy nie można czuć się bezpie­
cznym. Organizacja zbrodni weszła w jeden
ze swych najostrzejszych okresów walk we­
wnętrznych od czasów prohibicji, kiedy to
walka o kontrolę nad nią doprowadziła do
krwawej wojny Castellamare, której nazwa

wywodzi się od sycylijskiego miasta Castel­
lamare del Golfo, miejsca urodzenia wielu
czołowych zbirów.

Centrum zamieszania obecnego jest miasto
Nowy Jork, gdzie ex-oprawca mafii, Della­
croce walczy z królem narkotyków Carmina
Galante o przywództwo nad pięcioma zbrod­
niczymi klanami w mieście. Wszyscy ■człon­
kowie mafii patrzeć będą na zwycięzcę jako
na szefa najbardziej szanowanego „capo di
tutti capi”, (bossa bossów), „chrzestnego oj-
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ZŁOTE CZASY OLA MAFII
ca”. Zwyciężony zapewne skończy śmiercią.

Niepokoje wewnątrz mafii sięgają daleko
poza ulice Nowego Jorku. W Chicago młode
zbiry walczące o lukratywne posady w or­
ganizacji spowodowały najgorsze krwawe
jatki od czasu, gdy w latach trzydziestych
przestał kontrolować ich działalność Al Ca-
pone. Krwawe żniwo od grudnia 1973 roku:
21 zabitych. Szef miejskich oddziałów do
walki z mafią, Peter Viva, mówi: „Będzie
więcej morderstw”.

Dwie są przyczyny wrzenia całego świa­
ta podziemnego: 1) śmierć Don Carlo Gambi-
no w Nowym Jorku, który jako capo di tutti
capi wprowadził pewien spokój do klanów
mafijnych w kraju dzięki przebiegłości, dy­
plomacji i twardą ręką trzymanej dyscypli­
ny. Jego pogrzeb oznaczał zakończenie pew­
nej ery, ponieważ był on ostatnim z siwo-
brodych „ojców chrzestnych”, który rządził
mafią w latach pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych. Inni albo są już w grobie, albo żyją
jako emeryci w swych kosztownych willach
na Florydzie, w Arizonie czy w Palm Springs
w Kalifornii.

2) Bunt niebezpiecznej młodej hałastry
spoza Nowego Jorku przeciwko wielu star­
szym, którzy byli wielokrotnie przesłuchiwa­
ni przez władze federalne w okresie od lat
pięćdziesiątych do początku lat siedemdzie­
siątych. Ze strachu przed zakamuflowanymi
agentami, starzy szefowie „zamknęli kręgi”
w 1965 roku, tzn. przestali przyjmować no­
wych członków. Dla utrzymania się w ra­
mach obowiązujących ustaw, nałożyli swym
ludziom hamulce. By uniknąć podsłuchów
policyjnych, komunikowali się z sobą w bud­
kach telefonicznych. Szefowie poczęli też

przesyłać sobie pisma przez kurierów, co cza­
sem tak bardzo opóźniało podjęcie decyzii,
że ustalenie nawet drobnych spraw potrafiło

odciągnąć się przez miesiąc. Dysponując ma­
jątkiem dochodzącym do milionów dolarów,
starzy szefowie potrafili doradzać młodym,
aby czekali na podział i otrzymanie swojej
części.

Dla mafii nadeszły teraz dobne czasy.
Rzadko kiedy interesy prosperowały tak
wspaniale. Mafia kontroluje produkcję i
rozpowszechnianie książek, magazynów i fil­
mów pornograficznych, z czego dochody po­
dwoiły się w okresie ostatniego dziesięciole­
cia, osiągając rocznie sumę 2,2 miliarda do­
larów. Większość interesów zresztą idzie le­
piej niż kiedykolwiek: hazard, narkotyki,
porwania, wymuszanie pieniędzy, gangster-
stwo itp. Nikt spoza ściśle spoistej organiza­
cji mafijnej nie zna pełnego wachlarza jej
operacji, ale według pewnych szacunków
mafia osiąga trudną do uwierzenia sumę
nieopodatkowanego zysku netto w wysokości
25 miliardów dolarów. Dla kontrastowego po­
równania: Exxon, największa spółka przemy­
słowa w USA w 1976 r. uzyskała ze sprze­
daży 51,6 miliardów dolarów, a zysk jej wy­
niósł 2,6 mld dolarów.

Rosnące zyski mafii lokowane są m. in, w

całym szeregu normalnie funkcjonujących
przedsiębiorstw, sklepów, hurtowni, firm
przewozowych, hoteli, barów, restauracji,
pralni itp. Praktycznie biorąc nikt z przed­
stawicieli handlu w USA nie jest zabezpie­
czony ód infiltracji mafii w formie oferty,
inwestycyjnej przedkładanej, oczywiście, za

pośrednikiem prawników lub poważnych oso­
bistości. Departament sprawiedliwości uwa­
ża, że mafia może być właścicielką przynaj­
mniej 10 tysięcy legalnych przedsiębiorstw,
z czego roczny zysk ocenia się na ok. 12 mld
dolarów.

Ponadto do sum jakie Amerykanie płacą
bezpośrednio za towary mafijne dochodzą

snaczne ukryte koszty. Władze Chicago sza*

eują, że wskutek mafijnych operacji każdy
obywatel dopłaca 2 centy do 1 dolara przy,
zakupie prawie wszystkich towarów na le­
galnym rynku. (...) Pewnym odbiciem skali
dochodów osiąganych przez mafię mogą był
także gry hazardowe. W minionym dziesięć
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eiolecłu w kasynach Nevady dochody brutto

potroiły się i osiągnęły prawie 1,2 mld dola­
rów. W 44 stanach Amerykanie tylko w

ostatnim roku legalnym zakładom hazardo­
wym wpłacili 18,5 miliarda dolarów. Dla po­
równania — 10 lat wcześniej — suma ta wy­
nosiła 6 miliardów (...)

,,Starsza kobieta wbiega na peron za­
ledwie kilka sekund przed odjazdem pocią­
gu, objuczona torbą na zakupy, parasolem
i żyrandolem z różnokolorowych szklanych
kul, który dopiero co kupiła w mieście. Z

niejakim trudem wskoczyła do wagonu
i rozlokowała się wygodnie przy oknie.

(...) Nagle do przedziału, w którym siedzi stara chłopka
wchodzi trzech typów w skórzanych bluzach. Jeden z

nich zajmuje miejsce naprzeciw kobiety i zaczyna kopać
żyrandol. To ogromnie bawi jego towarzyszy. Śmieją się
tym niewesołym śmiechem oprawców. Nawet nie są pija­
ni. Chłopka uśmiecha się z przymusem, nie tyle chyba,
aby zjednać sobie zbirów, ale aby utwierdzić się w prze­
konaniu, że są to tylko żarty. Widać jednak, że drży.

Opryszek kopnął mocniej i jedna z kul rozbiła się w

drobny mak. Chłopka ma teraz łzy w oczach. W wago­
nie już wszyscy muszą zdawać sobie sprawę, że incydent
przybiera poważne rozmiary, że to zwykła napaść. Pa­
sażerów jest około trzydziestu, młodych i starszych. Wię-
szość z nich zna tę kobietę od lat. Nikt się jednak nie ru­
sza. Obojętność wobec przemocy, to zło, które podobno
przyszło do nas z Ameryki niekoniecznie jest spowodo­
wane dehumanizacją stosunków międzyludzkich i ano­
nimowością wielkich metropolii. Tutaj — na linii Nicea —

Digne, w Prowansji — wciąż jeszcze jesteśmy w dawnej
Francji, gdzie pozostało trochę ludzkiego ciepła.

Jakaś 18-letnia dziewczyna woła do siedzących w wa­
gonie mężczyzn: „Trzeba coś zrobić!”. Później opowiada
mi przebieg tej sceny ze smutkiem ale bez gniewu — pi-
sze autorka reportażu drukowanego na łamach „LE NOU-
VEL OBSERVATEUR” — „Udawali, że nie słyszą. Wszy­
scy zagłębili się nagle w lekturze „Nice-Matin”. Bali się.
Nie chcieli się wtrącać.”

Jest to zadziwiająco trafna diagnoza tej obojętności, na

którą składa się oczywiście strach przed zranieniem lub
śmiercią, ale także pragnienie zamknięcia się w czterech
ścianach swojego domu, pozostawiając na zewnątrz tych
,,obcych” i „innych”, tych, którzy nie należą do rodziny.
Moja rozmówczyni pochodzi ze wsi, zna dobrze tych męż­
czyzn, wie. że po żadnym z nich, czy to będzie narzeczo­
ny, mąż, brat czy ojciec/ nie można się wiele spodziewać

■w takiej sytuacji. „Niech każdy siedzi w domu, a krowy

się automatycznie podejrza-

władz nie zachęca obywateli

przerwał
robiliście w pociągu? Pokaż-
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Wszechwładny strach

nie zginą”. To znane francuskie przysłowie dobrze oddaje
atmosferę. Nieważne, co się przytrafiło innemu. Najważ­
niejsza jest „krowa”. Ta obojętność, to jeden z naszych
demonów.

Żyrandol został rozbity doszczętnie. Stara chłopka wy-
daje rozpaczliwy okrzyk wyrwany z głębi osamotnionego
serca: „Gdyby tu byli moi synowie, nie odważylibyście się
mi tego zrobić, oni by mnie obronili!” Opryszki rechocą
i dalej robią swoje. Łamią parasol, wywracają siatkę z

zakupami, otwierają torebkę i kradną pieniądze — wszy­
stkiego 11 franków. Wreszcie decydują się wysiąść na

najbliższej stacji, ale przedtem jeszcze wymierzają starej
kobiecie siarczysty policzek.

Chłopka pojechała dalej do Digne. Mogłaby wysiąść,
wszcząć alarm, wołać o pomoc, 'ale po co, skoro nikt nie
słyszy. Dziewczyna mówi: „Poszłam do zawiadowcy sta­
cji. Powiedział mi tylko, że trzeba zfcżyć zażalenie do
żandarmerii”. Tak jest we wszystkich przypadkach znie­
czulicy: każdy tylko wznosi ręce do góry i stwierdza, źe
nie posiada odpowiednich kompetencji.

Zawiadowca stacji wkłada czapkę, fwiżdża, podnosi

chorągiewkę. Zasłania się swymi oficjalnymi funkcjami,
aby zapomnieć, że okazał słabość.

Bandyci kolejowi odziani w skórę są okrutni i nieo­
bliczalni. Pojawiają się całą bandą, aby zmusić ofiary
do bierności. Srogo karzą tych, którzy się oburzają, sta­
wiają opór,' Oszczędzają natomiast tych, którzy unikają
ich spojrzeń, udają, że nie słyszą wołania o pomoc. To
są słynni „loulous” i „strefowcy” z metra. To są autenty­
czne potwory. O ich wyczynach wie już szeroka publicz­
ność, ale na ogół podkreśla się bierność ofiar, które wy­
dają się jakby sparaliżowane, kiedy się je atakuje. „Lou­
lous” zatłukli na śmierć kontrolera metra za to, że za­
trzymał kieszonkowca, który należał do bandy. Tak, tu­
taj obojętność jest warunkiem przeżycia.

Znany jest wypadek chłopca, który został ciężko potur­
bowany, bo nie mógł znieść, aby „strefowcy” -wycierali
sobie buty o jego spodnie. Ledwo wstał, zaraz posypał
się na niego grad uderzeń. (...)

W ten sposób Amerykanie doszli do tego, że zaczęli
bać się jazdy metrem, potem bali się już własnego cie­
nia, wstawiali sobie pancerne drzwi, kupowali dubeltów­
ki i wieczorami nie ruszali się na krok z domów.

Nie tylko jednak „strefowcy” sieją postrach w społe­
czeństwie. Obywatele boją się też machiny biurokratycz­
nej, która nie zawsze działa we właściwym kierunku. W

Noisyle-Sec czterech młodych ludzi, pobitych w pociągu
przez bandę opryszków, zwróciło się o pomoc do stoją­
cych na peronie policjantów. Gdy zdyszani zaczęli opo­
wiadać, co ich spotkało, jeden z policjanów
szorstko: „Macie bilety? Co
cie dokumenty”.

Tak oto napadnięci stali
nymi.

Nadmierna skrupulatność . .. ... .

do zajmowania czynnej postawy w razie jakiegoś incyden­
tu. ,,Podniosłem rannego na szosie nr 6 — mówi pewien
adwokat z Saint-Brieuc — i zaraz oskarżono mnie o spo­
wodowanie wypadku”. Mówi dekoratorka z Metzu: „Ja
też udzieliłam pomocy rannemu, a ponieważ wkrótce u-

marł, kazano mi płacić odszkodowanie”.

(...) Obojętność, która zakorzenia się i trwa mimo dob­
rej woli, a nawet z tą dobrą wolą koegzystuje
właśnie najgorsza.
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o

do re-

sale tele-

go

1

I

codziennie pod w. w.

godz. 13—15.

10 proc, ceny wywo-
naj później w przed­

Unieważnia się czek rozrachunkowy Seria BM

0098557, wydany przez Gminną Spółdzielnię
„Samopomoc Chłopska” w Rabce, zagubiony
dnia 20 lipca 1977 roku.

wynosi 35.700 zł.

się w dniu 22 sierpnia

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytki
pocztowa 672. K-351

Przyjeżdżajqc do nas zabierz ze sobą:

Kol. Kol. FERDYNANDOWI DUDKOWI

1 MARIANOWI MATONIOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA i TEŚCIA.

Zarząd GTS „Wisła"
koleżanki i koledzy

MGR inż. mechanik, ab­
solwent Politechniki Kra­
kowskiej — specjalność
samochodowa, posiadający
praktykę i uprawnienia
do prowadzenia warsztatu

samochodowego — przy­
stąpi do spółki z wkła­
dem 1 współpracą. Oferty
21019 „Prasa** Kraków,
Wiślna 2.

Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu, lub nie ukończyłeś
szkoły podstawowej, a chcesz połączyć naukę z pracą i od­
byciem szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć dom i od­
danych przyjaciół — ZGŁOŚ SIĘ natychmiast do OHP przy

DZOS „STOMIL" w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.

NGUYEN DUC LUU, Kra-

ków, Reymonta 81, zgu­
bił legitymację studencką
nr 299/Masz/71, wydaną
przez AGH,

1S MAJA 1977 r., jsdąc
na motorowerze „Komar"
zgubiłem w okolicy Tyl­
manowej dokumenty —

między Innymi kartę re­
jestracyjną motoroweru

„Komar” 1 kartę rowero­
wą. — Znalazcę proszę o

zwrot pod adresem: Fran­
ciszek Bandyk, Krośnice
94, 34-400 Gryw-ałd, wo-

jew. nowosądeckie.
A-94

SIATKĘ ogrodzeniową i
do hodowli owiec, w ce­
nie24zlza1mi—do­
starcza bezpłatnie do do­
mu wytwórnia Mączyń-
sklego. Płatność po od­
biorze. Informacje: 31-025
Kraków, ul. Zamenhofa 13
- godz. 11—13. g-20024

PIERŚCIONEK z brylan­
tem — sprzedam. — Ofer­
ty 20061 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

I

Dodatkowe świadczenia
WfW w ubezpieczeniu młodzieży szkolnej

OD NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW (NW)

Od nowego roku szkolnego 1977/78 wprowadzone będą nowe, korzyst­
niejsze warunki ubezpieczenia młodzieży szkolnej w zakresie następstw
nieszczęśliwych wypadków.

Nowe ogólne warunki, zatwierdzone de­
cyzją Ministra finansów z dnia 8 VI 1977 r.

Nr FRGSU/4031-74/77, ustalają pełny za­
kres ubezpieczenia dla dzieci i młodzieży,
personelu szkół, jak również zakładów

opiekuńczych.
Poza zwiększonymi świadczeniami z ty­

tułu trwałego kalećtwa, wypłacany będzie
również ryczałt za okres powyżej 1 mie­
siąca niezdolności do nauki.

Wysokość świadczeń w ubezpieczeniu —

(według wariantu „D”) — dla dzieci i

młodzieży oraz personelu, przedstawia się
następująco.

Dzieci i młodzież;
©w
©W

O
♦

razie śmierci — 15.000 zł
razie trwałego inwalidztwa:

poniżej 40 proc. — za 1 proc. 300 zł

powyżej 40 proc. — renta doży­
wotnia

@ koszty leczenia — 4.500 zł
© koszty protez i innych środków

ochronnych — 15.000 zł
@ koszty przeszkolenia zawodowego —

15.000 zł
© zasiłek pogrzebowy rentobiorcy —

4.030 zł
świadczenia ryczałtowe za okres nie­
zdolności do nauki:
♦ powyżej 1 miesiąca do 2 miesię­

cy—750zł
♦ powyżej 2 miesięcy — 1.000 zł.

Personel szkól:
© w razie śmierci — 30.000 zł
@ w razie trwałego 100 proc, inwalidz­

twa — 55.000 zł

0 w razie częściowego inwalidztwa

odpowiednią część tej sumy.

Wprowadząc powyższe korzystne zmiany,
Państwowy Zakład Ubezpieczeń zrealizo­
wał postulaty zgłaszane przez zaintereso­
wanych — dotyczące przede wszystkim
możliwości otrzymywania wyższych świad­
czeń w razie nieszczęśliwego wypadku.

Ubezpieczenie w zakresie następstw nie­
szczęśliwych wypadków młodzieży w szko­
łach i innych zakładach, obejmuje wszyst­
kie wypadki, jakim może ulec ubezpieczo­
na młodzież i personel w szkole, w domu,
w drodze do i ze szkoły, na boiskach itp.,
a także podczas wakacji i ferii, a więc w

życiu prywatnym.

Wypadki wśród młodzieży zdarzają się
często — np. w 1976 roku z terenu woj.
miejskiego krakowskiego zgłoszono 3.322

wypadki i wypłacono z tego tytułu
6.209.000 złotych.

Rozszerzony zakres ubezpieczenia od

następstw nieszczęśliwych wypadków za­
pewni środki materialne poszkodowanemu
lub jego rodzinie. Warunkiem pomocy
materialnej ze strony PZU jest opłacenie
składki, która wynosi według wariantu,
„D” 70 zł od osoby.

Ubezpieczenie prowadzone jest za po­
średnictwem przedszkoli, szkół lub uczel­
ni, które składają do PZU wniosek o ubez­
pieczenie.

Już z początkiem roku szkolnego nauczy­
ciele lub inne upoważnione do tego osoby
winny przyjmować od uczniów składki

ubezpieczeniowe.

Szczegółowe informacje o ubezpieczeniu wypadkowym młodzieży moż­
na otrzymać u upoważnionych przez PZU pracowników szkól oraz w

każdej placówce Państwowego Zakładu Ubezpieczeń.

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 42-3
przy DĘBICKICH ZAKŁADACH

OPON SAMOCHODOWYCH „STOMIL”
w DĘBICY, ul. 1 Maja 1

przyjmuje, mężczyzn
wwieku od18do24lat.

OHP zapewni Cl:

©

0
®

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni­
czej szkoły zawodowej
zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze

umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ra­
tach

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie — potrącane
z listy płac
zarobki wg stawek obowiązujących w prze­
myśle gumowym

zdobycie zawodu:
— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
— WALCOWNIKA
szkolenie poborowych-junaków w formacji
samoobrony.

Przychodzqc do hufca musisz spełnić trzy podst. warunki:

pracować — zdobywając przy tym zawód

uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawo­
dowe lub dokształcać się w zasadniczej szkole

zawodowej
odbywać przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddzia­

łach Samoobrony zostaniesz przeniesiony

zerwy.
Na terenie Hufca I DZOS „Stomil" istnieją kluby,

wizyjne, bilioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty własny lub rodziców

(do wglądu)
posiadany dokument wojskowy (jeżeli
posiadasz)
rzeczy osobistego użytku.©

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca, otrzymasz
w najbliższym Zarządzie ZSMP.

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA!

Nasz adres:
— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Storml”

39-200 DĘBICA, osiedle MATEJKI nr 2.

Stacja kolejowa Dębica — dojazd od dworca autobu­
sem MKS lub PKS. • K-5208

Spółdzielnia Inwalidów „CHAŁUPNIK” — w

Krakowie, ul. Wygody 9 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

—• samochód marki Żuk A 03, rok produkcji
1969, nr rejestracyjny 56-35 KS, nr silni­
ka 20327032, nr

zużycia 70 proc.
Cena wywoławcza
Przetarg odbędzie

1977 roku, o godzinie 10, w biurze Spółdzielni
przy ul. Wygody 9.

Pojazd można oglądać
wskazanym adresem, w

Wadium, w wysokości
ławczej, należy wpłacić
dzień przetargu w kasie Spółdzielni w Kra­
kowie, ul. Wygody 9. »

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu i miejscu, o godzinie 13.

Przetarg odbędzie się w trybie przepisów
zarządzenia Ministra Komunikacji z dnia 14

IV 1972 r. (M. P. Nr 26, poz. 148).
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-5483

do wytwórni wód gazowanych
zatrudnią natychmiast
Oddziały „Społem” Wojewódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców w Krakowie:

@ Produkcji Różnej, Kraków, al. Słowackiego 29

@ Wieliczka, ul. Bohaterów Warszawy 7

@ i Krakowskie Zakłady Przemysłu Owocowo-

Warzywnego, Kraków, plac Na Groblach 7.

Warunki pracy i płacy do omówienia w komórkach

pracowniczych wymienionych oddziałów.

Uwaga
ABSOLWENCI LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
Z TERENU WOJEWÓDZTWA NOWOSĄDECKIEGO!

ZESPÓŁ SZKÓŁ OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
w NOWYM TARGU, ul. KRASIŃSKIEGO 1

ogłasza przyjęcia
do uruchamianego z dniem 1 września 1977 roku,

jednorocznego Policealnego Studium Zawodowego,
kształcącego w zawodzie pracownika eksploatacji

pocztowo-telekomunikacyjnej.
Chętni do podjęcia nauki winni przedłożyć:

& podanie o przyjęcie
0- życiorys

świadectwo ukończenia liceum ogólnokształ­
cącego
zaświadczenie lekarskie.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych Informacji
udziela sekretariat Szkoły, codziennie w godz. 8—18,
osobiście lub telefonicznie, pod nr telefonu Nowy Targ
29-55. K-5067

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE

poszukują
wolnych pomieszczeń ■agazymowydi

do składowania tytoniu przemysłowego
od listopada br. do czerwca 1978 roku.

PODSTAWOWE WARUNKI:

© duża powierzchnia magazynowa (przekra­
czająca 1000 m2)

• pomieszczenia winny być suche, z możli­
wością wentylacji

@ dogodny dojazd środkami transportu wa­
gonowego lub samochodowego.

Oferty pisemne uprasza się składać pod adresem:
- ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO,

30-969 Kraków, al. PLANU 6-LETNIEGO 152,
tełex 0322494 O telefon nr 478-38.

K-5280

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWO-TECHNICZNE

SPRZĘTU POŻARNICZEGO! OCHRONNEGO

„SUPON”
w Krakowie, ul. Robotnicza 9 — tel. 624-18, 628-29

przyjmuje zlecenia w roku 1977 oraz na rok 11978

na wykonanie IMPREW ochronnej
dachowych konstrukcji drewnianych
(magazynów, hal produkcyjnych), — środkr.mi atesto­
wanymi przez Komendę Główną Straży Pożarnych.

K-5437

Oszczędzanie popłaca—-170 samochodów z PKO!

Komunikat NBP w Krakowie
f|||| o wynikach losowania samochodów

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO

w KRAKOWIE — zawiadamia, że w losowaniu samochodów, przepro­
wadzonym w dniach 26 i 27 lipca 1977 roku, dla książeczek PKO:

— x wkładami po 9.000 zł — wystawionych na terenie województw
miejskiego krakowskiego, nowosądeckiego 1 tarnowskiego.

— z wkładami po 6,000 zł — wystawionych na terenife województw:
miejskiego krakowskiego, krośnieńskiego, nowosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego,

wylosowano w formie premii 170 samochodów osobowych, na poniższe
numery książeczek oszczędnościowych PKO:

W GRUPIE I (książeczki z wkładami po 6.Ó00 zł)

Nr i symbol
książeczki

Marka

samochodu

Nr i symbol
książeczki

Marka

samochodu

Nrisymbol
książę czki

... .
- '“i I

Marka

samochodu.-

477693 US Fiat 126p 3985623 US Syrena 105 5017766 US Trabant

2388981 UO Fiat 126p 4300418 US Fiat 126 p Limuzyna
3167104 US Fiat 126 p

4626194 US Trabant

Limuzyna
61784'.(J*U$

1
Syrena, 105 L <

W GRUPIE II (książeczki
, i■

z wkładami po 9.01)0 teł) / • '•

Nr 1 symbol Marka Nr i symbol Marka Nr i uyojbol Marka

książeczki samochodu książeczki samochodu książeczki samochodu

77668 US Fiat 126 p 4490228 US Syrena 105 6837213: US Fiat 126p
78991 US Trabant 4493853 US Trabant 6838502 'US Fiat 126 p

Limuzyna Limuzyna 6842363! US Fiat -126 p
126394 UO Fiat 126 p 4615819 US Fiat 126 p 68433761 US Fiat 126 p
196252 UOZ Fiat 126 p 4710510 US Fiat 126p 6846791! US Fiat 126 p
370777 US Fiat 126p 4713387 US Trabant 6848261! US Fiat 126p
478839 US Fiat 126 p Limuzyna 6849541, US '

Fiat 126 p J
614618 US Fiat 126p 4713881 US Fiat 126 p 6850384: US

6852198- 'US
Fiat 126 p

877912 US Fiat 126p 4719227 US Fiat 126 p Fiat 126 p
918312 US Fiat 126 p 5003680 US Fiat 126 p 685393& US Fiat 126 p
999835 UO Fiat 126p 5005650 US Fiat 126p 6861306’ US Fiat 126p

1031100 US Fiat 126 p 5007699 US Fiat 126 p 6861774 :US Fiat 126 p
1167621 US Fiat 126p 5010223 US Fiat 126p 6866032 US Fiat 126 p
1175468 US Fiat 126p 5012415 US Fiat 126 p 6867284 US Fiat 126p
1300282 US Fiat 126 p 5016284 US Fiat 126 p 6871185 US Fiat 126 p
1488510 US Fiat 126 p 5018602 US Fiat 126 p 6871891; US Fiat 126 p
1648964 US Fiat 126 p 5020802 US Fiat 126p 6873363: 'US Fiat 126 p
1948425 US Fiat 126 p 5024819 US Fiat 126 p 6874705 US Fiat 126 p
1952636 US Fiat 126 p 5023566 US Fiat 126 p 6877837 'US Fiat 126 p
1961607 US Fiat 126 p 5027265 US Fiat 126 p 6878237! ‘US Fiat 126 p
2174927 US Fiat 126 p 5029374 US Fiat 126 p 6878899- US Fiat 126 p
2267897 UO Fiat 126p 5029945 US Fiat 126 p 6880419- 'US Fiat 126 p
2482273 US Fiat 126 p 5032474 US Syrena 105 6885085 US Fiat 126 p
2487913 US Fiat 125 p 5033986 US Fiat 126 p 6888217 US Fiat 126 p -

— 1500 cm* 5035200 US Fiat 126 p 6891186 US Fiat 126 p
2493200 US Fiat 126 p. 5037177 US Fiat 126 p 6902241 US Tra't>ant
2493741 US Fiat 126 p 5038163 US Fiat 126 p TJjmuzyna
2824046 US Fiat. 126 p 5040014 US Fiat 126 p 6903499 US Fiat 126 p
2827331 US Fiat 126p 5055343 US Syrena 105 6904129 US Fiat 126 p
2833202 US Fiat 126 p 5062154 US Fiat 126 p 6906105 'US Fiat 126 p
2835943 US Fiat 126 p 5064473 US Fiat 126 p 6907559 US Fiat 126 p
2840782 US Fiat 125 p 5067597 US Fiat 126 p 6908431’ US Fiat 126 p

— 1500 cms 5076215 US Fiat 126 p 6910069- US Fiat 126 p
3168160 US Fiat 126 p 5078213 US Fiat 126 p 6910825 US Fiat 126 p
3169980 US Fiat 126 p 5288926 US Fiat 126 p 6911708 US Fiat 126 p
3175696 US Fiat 126p 5923326 US Fiat 126 p 6913541 US Fiat 126 p
3181953 US . Fiat 126 p 5930499 US Fiat 126 p 6913995 US Fiat 126 p
3183706 US Fiat 126 p 5934081 US Fiat 126 p 6916143 US Fiat 126 p
3189451 US Fiat 126p 5935897 US Fiat 126 p 6917029 US Fiat 126 p
3192057 US Fiat 126 p 5936777 US Fiat 126 p 6917643 US Fiat 126 p
3203667 US Fiat 126p 5938833 US Fiat 126 p 6918577 US Fiat 126. p.
3206992 US Fiat 126p 5940595 US Fiat 126 p 6919789 US Syrena 105
3216742 US Trabant 5941287 US Fiat 126 p 6921445 US Fiat:126p

Limuzyna 5946819 US Fiat 126 p 6922498 US Fiat*126 p .

3685109 US Trabant 5947998 US Fiat 126 p 6923272 US Fiat 12'6 p
Limuzyna 5948422 US Fiat 126 p 6923702 US Fiat.126 n

3695099 US Fiat 126p 5952778 US' Fiat'126 p 6925412 US Skoda 105S
4093315 US Fiat 126p 5958180 US Fiat 126 p 6926468 US Fiat l^n
4097706 US Skoda 105 S 5962534 US Fiat 126 p 6927087 US Fiat 126p
4103944 US Trabant 5964120 US Fiat 126 p 6927564 US Fiat.126 p

Limuzyna 5965994 US Fiat 126 p 6928283 US Fiat 126p
4108176 US Fiat 126p 5967105 US Skoda 105 S 6929162 US Fiat 126 p
4108911 US Fiat 126 p 5968710 US Fiat 126 p 6930487 US Fiat 126 n

4298082 US Fiat 126 p 5970747 US Fiat 126 p 6931598 US Fiat 126 p
4300025 US Fiat 126 p 5971190 US Fiat 126 p 6932476 US Fiat 126p
4302946 US Fiat 126p 5972559 US Fiat 126 p 7321546 US Fiat 126p
4488490 US Fiat 126p 6835809 US Fiat 126 p 7342461 US Fiat 126p

UWAGAI Tabela ta ma charakter wyłącznie informacyjnyl Podstawę do

wydania premii stanowi jedynie zawiadomienie odpowiedniego oddziału
PKO.

Właściciele wylosowanych książeczek zawiadomieni będą najdalej w

ciągu 30 dni od daty losowania, o miejscu i terminie odbioru samochodu.
Zawiadomienia będą przesłane listami poleconymi pod adresem zgłoszo­
nym w PKO.

Wylosowanie premii nie pozbawia prawa udziału w następnych kwar­
talnych losowaniach, pod warunkiem pozostawienia wkładu na książeczce.

Następne losowanie książeczek premiowych, z losowaniem premii
w postaci samochodów osobowych odbędą się w dniach 26 i 27 paź­
dziernika 1977 roku.

Losowanie to będzie ostatnim losowaniem dla książeczek z wkładami

po 6.000 zł, które ulegają likwidacji z dniem 30 września 1977 roku. Od
1 października br. wkłady na tych książeczkach staną się wkładami umiej­
scowionymi, płatnymi na każde żądanie, z oprocentowaniem wg stopy
3 proc, w stosunku rocznym. Właściciele książeczek oszczędnościowych
z wkładami po 6.000 zł mogą dokonać w oddziałach PKO i ich ekspo­
zyturach zamiany książeczki na bon samochodowy.
O ile dopłata do ceny bonu nastąpi:

— w terminie do 30 września br. — Wówczas bon uczestniczyć będzie :

w losowaniu bonów w październiku br., ■
— w terminie do 30 listopada br. — wówczas bon uczestniczyć będzie

w losowaniu bonów w styczniu 1978 roku.
Losowanie samochodów przypadających na oszczędnościowe bony sa­

mochodowe, odbędzie się dnia 20 października 1977 roku w Krakowie.

Bony samochodowe można nabyć w każdym oddziale i ekspozyturze
PKO. Sprzedaż bonów prowadzą także ajencje PKO oraz upoważnione
urzędy pocztowe.

NARODOWY BANK POLSKI
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI

W KRAKOWIE
K-5507
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Ścribe: Szklanka wody — 19.30,
Pozostałe — nieczynne.
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3

Nikodema

Jutro
Dominika
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Str, 8

6 miesięcy 1977 r

w oczach Codzienny widoczek z przejścia podziemnego w rejonie Dworca Głównego...
Fot. Wacław Klag

statystyków

płaszcze z ZPO „Strój”

CO.GDZIE
EZIEDT ?

•£> W okresie 6 miesięcy — od stycznia br. do końca
czerwca , przybyło nas około 5 tys. Liczba ludności woj.
miejskiego krakowskiego osiągnęła 1143 tys. W samym
Krakowie mieszkało 707 tys. osób.

♦ W pierwszym półroczu br. krakowskie przedsiębior­
stwa budowlane przekazały 2,6 tys. mieszkań o 8,9 tys.
izb — jest to jednak tylko 35 proc, planu rocznego.

Krokowskie spółdzielnie na krakowski rynek
A

Modne, ładne, poszukiwane
* Wartość sprzedanych wyrobów własnej produkcji i u-

sług przez przedsiębiorstwa przemysłowe w I półroczu br.
osiągnęła 61,3 mld zł — to jest 1,2 mld ponad plan. Mimo
to zadań planowych nie wykonało 17 przedsiębiorstw.

Przybyło miastu przedszkole na 120 miejsc, 2 ośrodki

zdrowia, stołówka studencka dla PK,'przekazano do użyt­
ku ważne inwestycje komunalne — blok ciepłowniczy w

£C Łęg, nowe centrum telefoniczne.
* Czerwcowy spis rolny wykazał poprawę sytuacji w

hodowli trzody chlewnej — wzrost o 1,5 proc, w stosunku

do czerwca ubiegłego roku; pogłowie bydła, choć większe
niż w styczniu br. — nie osiągnęło jeszcze poziomu z czer­
wca 1976 roku.

W zakresie transportu.— MPK przewiozło w I pół­
roczu 255 min pasażerów, PKS natomiast 131 min podrói-
nych i 7,5 min ton różnych towarów.

* Wartość usług świadczonych dla ludności wyniosła
730 min zł — o 21 proc, więcej niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego.

Kolejne z cyklu spotkanie
przedstawicieli Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Handlu

Wewnętrznego ,w Krakowie z

reprezentantami jednostek,
które swe wyroby oferują
przede wszystkim na krakow­
skim rynku handlowym — od­
było się wczoraj w Zakładach

Przemysłu Odzieżowego
„Strój”. Zakłady specjalizują
się przede wszystkim w szyciu
tzw. konfekcji ciężkiej, pła-

damskich i męskich.
Stąd też propozycje WPHW

zmierzały w kierunku zapew­
nienia krakowskim nabywcom
okryć możliwie atrakcyjnych.

Tym razem wspólny język
znaleziono stosunkowo łatwo;
zbieżność poglądów producen­
tów i handlowców nie była
przypadkowa. WPHW w Kra-

szczy

KrcZcoud* efektownych tablic nadających »łę do

Wczoraj @ około godz. li ną)
skrzyżowaniu przy ul. Nowoj-
huckiej stała w poprzek droga,;
zupełnie tarasując przejazd,
stara „Syrenka” o numeracji
rejestracyjnych 5386.,J. Widać
jakiś zdenerwowany „samij-
cńodziarz” bez serca wyrzuć}.!:
staruszkę na bruk * witrynę
„Domu dziecka” nr 334, ark
strony ul. Krupniczej zdobi:!
manekin dziewczynki, odziany,
w fioletową sukienkę bez rę­
kawów. Niewiele jednak osób
oceniło walory sukienki, bp-i
wiem bardziej zwracały ń*
siebie uwagę powyginane i po­
pękane gołe rączki * artyku­
ły motoryzacyjne, elektro-
techniczne — taki napis wid­
nieje na sklepie oferującym
wyłącznie lampy aa os. K»-

lorowym. Cóż, my laicy nie
znamy się, może lampy, to

rzeczywiście artykuły motory­
zacyjne? ® od 5 dni autobBs
linii 136, pl. Hanki Sawickiej
— Mydlniki, kursuje niezwy­
kle punktualnie, czyżby jakąś
„szyszka” z MPK przeprowa­
dziła się do Mydlnik? (En)

W'' ■:<ii

Brakuje w

naklejania plakatów. Od wielu już lat wykorzystuje się do tego
celu różne ploty, ogrodzenia itp. Znawcy twierdzą, że efekt
dawany przez plakat rozwieszony na płocie jest identyczny jak
przez eksponowany w odpowiedniej gablocie. Być może, nie
piękne to nie jest... Fot. Wacław Klag

'

Krytykowani wyjaśniają

Rozkłady lotów

do wglądu i na zawsze
PLL „LOT" Oddział w Kra­

kowie uprzejmie informuje i

wyjaśnia, że w Biurze Miejskim
przy ul. Basztowej 15, na

drzwiach wejściowych oraz na­
przeciwko stanowiska informa-

Co robić w Krakowie?

Zapylaj pod numerem: 244-02
Przyjeżdżający na kilka dni do Krakowa turyści krajowi

i zagraniczni chcą zwykle oprócz zwiedzania zabytków — po­
znać życie kulturalne w mieście. Najpewniejszym źródłem
jest telefon do -Informacji Kulturalnej. Tylko problem jest
w tym, że na pytanie: Co ciekawego można w Krakowie
obecnie zobaczyć?-— zwykle pada odpowiedź:. Nic szczegól­
nego.

Rozmawiam z Krzysztofem Baranem, od 2 lat prowadzącym
telefoniczną informację kulturalną.

— Z wartych obejrzenia imprez możemy polecić recitale
tynieckie, które odbywają się w Tyńcu, co 2 tygodnie i uczty
renesansowe w Pieskowej Skale. Teatry są pozamykane, ka­
barety nie występują, Filharmonia ma urlop.

— A krakowska „Estrada”?
—.No cóż, poza wieczorami z poezją w Parku Jordanu, nie

daje żądnych atrakcyjniejszych propozycji.
— Co w takim razie może Pan polecić?
— Poza imprezami, które wymieniłem — tylko zwiedza­

nie muzeów i 7 sierpnia premierę „Szalonej Lokomotywy" w

namiocie Teatru STU. Dla zainteresowanych mam jeszcze
w zanadrzu występy zespołów folklorystycznych i kram „Pod
Ptaszkami”, w Sukiennicach. Ograniczone grono moich klien­
tów interesują dyskoteki. Te odbywają się- u> studenckich
„InterClub ach" oraz w „Kraku", „Jubilacie" i kawiarni „Bar-
burka”,

— Czy telefon informacji kulturalnej jest popularny?
— Powiedziałbym, że aż za bardzo. Prócz ponad 20 telefo­

nów dziennie „na temat", udzielam, czasem porad sercowych,
informuję, gdzie można się nauczyć tańczyć, gdzie można
kupić szkło ozdobne i naprawić telewizor... (tur)

Najpierw
w pniu drzewa

wywiercono otwór, Potem
go powiększono. Środek

wypełniono materiałem łatwo­
palnym. Teraz robota wyma­
gała szczególnej konspiracji —

ogień bowiem ściąga uwagę.
Obok drzewa pod pozorem u-

suwania śmieci rozpalono og­
nisko. Operację wypalania
wnętrza pnia powtarzano do
momentu, aż pozostała z niego
kilkucentymetrowa otoczka.
Finałowa część przedsięwzię­
cia rozegrała się w nocy. Je­
szcze jedno podpalenie, trzask
i... drzewo runęło na ziemię.

Relacja ta jest tylko domy­
słem zdarzeń, jakie zrekon-

FROGRAM I

15.30 Program dnia ...

15.35 Wakacyjne kino mło­
dych. Nim nadejdzie świt —

film fab. procl. poi.
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi —

mag. lit.

kowie odbiera od „Stroju” nie­
mal 75 proc, całej produkcji
Zakładów. Co .więcej — juz.
od jakiegoś czasu wyroby
,,Stroju” nie podlegają kontroli

przez komórki WPHW — co

jest wyrazem zaufania dla ja­
kości wyrobów. Rozmowa była
konkretna.

— Ile. sztuk płaszczy może­
cie zapewnić nam w I półro­
czu 1978 roku? — Dyrektor
„Stroju” Kazimierz Dominiew-
ski nie wahał się ani chwilę:
— 6—7 tys. Jeśli będziecie po­
trzebowali, to nawet 10 tys.

— Czy jest możliwość szyb­
kiego wprowadzenia do pro­
dukcji wzoru zaproponowane­
go przez nas (dyrektor WPHW

Henryk Sendur).
— Owszem, przy odpowied­

niej opłacalności artykułu.

— Może więc podejmlecie
się szycia poszukiwanych
rynku płaszczy damskich z

ksasu ścieralnego?
Tutaj wątpliwości było

trochę więcej. Ostatecznie jed­
nak uzgodniono, że WPHW u-

dostępni Zakładom kilkadzie­
siąt metrów tkaniny, opraco­
wanych zostanie kilka wzorów
płaszczy oraz wyprodukowana
i‘ch seria sondażowa. Jeśli

„chwyci”, ZPO „Strój” są w

stanie uruchomić produkcję w

większych ilościach. Jeśli cho­
dzi o I półrocze roku przyszłe­
go, szczegółowy asortyment,
fasony i kolorystyka owych 6

tys. płaszczy ustalone zostaną
w toku dalszych rozmów p«
zakończeniu giełd tkanin.

(mik)f

na

te-

ju*

Mini wystawa Piotra Kołodziejczyka

Pejzaże, kwiaty, martwa natura ot

cji są zawsze rozwieszone ak­
tualne plakatowe rozkłady lo­
tów.

Oddział dysponuje ł na żąda­
nie rozdają aktualne rozkłady
lotów krajowych, jak również
rozkłady lotów zagranicznych, w

których drukowane są również
loty krajowe na stronie 12 i 13.

Szkoda, że Czytelnik nie zau­
ważył rozkładów plakatowych,
oraz nie skorzystał z oferowa­
nego rozkładu lotóiu zagranicz­
nych. ,

Mini-galerie malarskie w

barku kawowym „Jamy Mi­
chalika." weszły już na stałe
w życie kawiarni. Obecnie, do
końca miesiąca można oglądać
tam wystawę obrazów absol-
wenta krakowskiej ASP —

PIOTRA KOŁODZIEJCZYKA.
Studiował, rzeźbę, malarstwo i

grafikę. Związany jest z prze­
myską grupą „San", prace
swoje wystawiał w Rzeszowie,
Przemyślu, Jarosławiu (gdzie
był nauczycielem w Liceum
Sztuk. Plastycznych) i w Kra­
kowie. Brał również udział w

kilku ogólnopolskich plenerach
malarskich. Zajmuje się kon­
serwacją zabytkowych poli­
chromii, io dziedzinie grafiki
specjalizuje się w drzeworycie,
zaś głównym nurtem jego
twórczości jest malarstwo.

"Wystawa w „.Jamie" jest
przeglądem dotychczasowej
pracy' Piotra Kołodziejczyka.

kierowcy
Wyrywani ze snu donośnym

głosem samochodowego kla­
ksonu, mieszkańcy osiedli. Zło­
ta Jesień, Niepodległości i "Wy­
sokie w Nowej Hucie sądzili
początkowo, że to jedzie ka­
retka lub straż pożarna. Przez
moment dziwili się, dlaczego
tych karetek tak dużo i trąbią
w miejscu. Szybko przekony­
wali się, iż nie jest to żaden
pojazd jadący do wypadku.
Oto kierowcy zmierzający na

pobliską budowę szpitala „B”
urządzają sobie nocne koncer­
ty na klaksony. Panowie mu­
szą specjalnie lubić ten rodzaj
„muzyki", bo koncerty — po­
wtarzane od kilku dni — po­
trafią trwać kwadrans. Przy­
znać trzeba, iż efekt przerasta
działanie najlepszych budzi­
ków — większość ludzi wyska­
kuje z łóżek. Ze względu na

to, że „koncerty" odbywają
się o dwunastej czy pierwszej
w nocy, mieszkańcy okolicz­
nych osiedli woleliby, aby mu­
zykalni kierowcy zaczęli grać
na mniej denerwujących in­
strumentach. (eba)

Kto walczy
z zielenią?

stalowaliśmy na podstawie
wypowiedzi mieszkańców oraz

Oględzin miejsca wypadku.
Rzecz zdarzyła się przed kil­
koma dniami na podwórku
kamienicy przy ul. Prusa 29.
Ofiara —- kilkudziesięcioletni,
dorodny jesion o 20-metrowej
wysokości i średnicy pnia po­
nad2m.

Mieszkańcy domu od dawna

byli podzieleni na dwa obozy.

'• 17,00 Losowanie Małego Lot­
ka i Trójka

17.15 Kino TDC — Piracka
flaga — film prod. fr. (kol.)

18.10 Gdy zaczynaliśmy
18.30 Z przyrodą na ty —

progr. ośw. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmlod.

i progr. dla mlodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

Ukoi.)

Katalog wyd. 13.35 Śpiewacy 1 bvj
zykancl lud, 13.55 Aktualności kul,
turalne. 14.00 Studio Gama. 14 .20

Sport to zdrowie. 14 .25 Studio Ga­
ma, 15-05 List z Polski. 15,10 Stu­
dio Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .3a

Radlókurier, 18.25 Tu Radio Kiero­
wców. 18.33 Studio S-13 transm. i
8-miu spotkań piłkarskich o mis­
trzostwo I ligi. 19.00 Dziennik

wieczorny. 19.20 Studio S-13 d.c .

20.05 Nauk, rolm 20.20 Spot­
kanie z gwiazdą. 21.05 Kron. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .20 Kon-,
chopinowski z nagr. planisty au­
stralijskiego Rogera Woodwarda,
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23

Śpiewa R. Flack. 22.30 Ludzie,
epoki, obyczaje. 22.45 Muz. kącik
wspomnień — aud. T. Dębskiego.
23.00 Mina! dzień. 23.12 Wiad. sport,
23.15 WOSPRiTV dla słuchaczy w

kraju 1 za granicą.

KIJÓW (al. Krasińskiego
Strach nad miastem (Ir. -wL 13 lat)
— 15.30, 13. 20.30 . KULTURA (Ry­
nek Gl. 2TF: Trzej muszkietero­
wie (ang. pan. 12. lat) *♦*»■/«»’'> —

10. 12, 14, 16, 13, 20. MŁ, GWAR­
DIA (Lubicz 15): Terror M»-

chagodzilli (jap. b .o.) */000 — 14.45,
17,’ 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Sekcja specjalna (Ir. 15 lat) **/°°
—■ 16, 18, 20.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): nie­
czynne. PASAŻ BIELAKA: przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 10,
11, 15, 16. 17, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Papierowy
księżyc (USA 15 lat) ***/»» — 16,
18, PUCHATEK (Park Jordana) :

Przygody Reksla — 15, 16, 17, O-

ątatni »kok gangu Olsena (duńs.
12 lat) »/•»• — 13, SFINKS (os.
Górali 5): Lady Caroline Lamb

(ang. 15 lat) ♦/“ — 16, 13, 20,
SZTUKA (Jan* 4) : Szczęki (USA
15 lat) ***/»•• — 15.30, 18, 20.30,
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Strach nad miastem (fr. -wl. 18) —

15.45, 18, 20,13, ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Godziny grozy
(ang. 13 lat) **/«« — 13, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Jeremiah Johnson

(USA 15 lat) ***/•»» — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID M. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Tędy wróg7, nie

przejdzie (rum. 12 lat) — 15, 17.15,
19.30, TĘCZA (Praska 27): Cyrk w

: cyrku (CSRS b.o .) — 17, 19,
i UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):

Przepustka dla marynarza (USA
13 lat) 10, 12.13, 15.45, 18, 20.15,

I UGOREK (os. Ugorelc): Lo» ge-
I nerala (ZSRR b.o.) **/»• — 17, 19
’ Żądło (USA 15 lat) a/00" — 19,
i WANDA (Waryńskiego 5) : Nie ma

| dymu bez ognia (fr. 18 lat)
■— 13.45, 18, 20.15, WARSZAWA

(Stradom 15) : Kochaj albo rzuć

(poi. b.o.) */«o<> — 10, 12.30, 15.30,
I M. 20.36, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
i 1): Kochaj albo rzuć (poi. b.o.)
■•/««>•

_ u, 12.30, 15.30, 18 , 20.30
i »ean« zamkn. WRZOS (Zamoj-

>! łkiego 30): Kabaret (USA 15 lat)
**«»/»«> — 15.45, 18, 20.15, WISŁA

| (Gazowa 25): Doktor Popaul (fr.
J U lat) **/’TM — 11, 18, 20, Dagny
i (poi. 15 łat) */»• — 16, ZWIĄZKO-

| WIEC (Grzegórzecka 71): Zew krwi

(ang. 12 lat)
(USA 18 lat)

DOBCZYCE

ezłyk (zsrr
GDÓW — Promyk:
ciernie (poi. 15 lat) **/0’ —

KRZESZOWTCE
stessa (NRD 15 lat) »/« —

26, MYŚLENICE — Wisła:
minister tańczy (poi, 12 lat) —

15..W, 17.45 , 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Junga z floty północnej
(ZSRR b.o,) */" — 18, SŁOMNIKI

— Czar: Kapitan Mikuła Mały
fjug. b.o .) »/» — 19, SKAWINA
— Junak: Zagrożenie (poi, 12 lat)
■»/“ — 18, 20, WIELICZKA — Gór­
nik: Troje ze skrzydlatego pułku
(ZSRR b.o .) •? — 16.45, 19.

"Dlatego znajdujemy tam i

martwą naturę, kwiaty, natu-

ralistyczne widoczki z Krako­
wa i przesiąknięte liryzmem,
utrzymane , w jednolitej tona­
cji pejzaże i krajobrazy z Pod­
hala. i Podtatrza. Gdyby poku­
sić się o bliższe określenie spo­
sobu ujmowania pejzażu, to

Kołodziejczyk, obdarzony pa­
mięcią „fotograficzną", balan­
suje na pograniczu naturali­
zmu i abstrakcji.

Preferuje szkołę starych mi­
strzów malarstwa tradycyjne-'
go. Maluje przeważnie w pra­
cowni, nad obrazem pracuje
długo, choć kilka z ekspono­
wanych obrazów, namalował,
jednym tchem, w plenerze.

Warto wstąpić do barku
„Jamie" i przy dobrej kawie o-

bra.zy Kołodziejczyka obejrzeć.
Zresztą wystawa cieszy się du­
żym zainteresowaniem. (tur)

»/•• — is, uśmiech
***/«>

_ 16, 20.15,
— Rabar Biały ba-

12 lat) **/"> — 20,
Czerwone

19,
Nowości: Ho-

15, 13,
Pani

WYSTAWY

„ Muzykalni

Tu nie zaglądają turyści... Na szczęście. Bo krakowskie podwór­
ka w przeważającej większości tą wątpliwą wizytówką naszego
miasta. Aż dziw bierze, ie tak ogromną wagę przywiązujemy
do frontonów kamienie — pamiętamy sławne odnawianie „dro­
gi królewskiej" sprzed kilku lat — a lekceważymy podwórka-.
Efekt przypomina ubierania czystej koszuli, gdy szyja jest
brudno... Nie wszystko można wytłumaczyć trwającymi remon­

tami. Zdjęcie przedstawia podwórko przy ul. Felicjanek,
Fot. Leszek Pieśniakiewica

1

ł.

Dla jednych był jesion źród­
łem radości, oazą zieleni
wśród murów. Innym przesz­
kadzał, „zasłaniał światło”,
ich interwencje kończyły się
zawsze mocnym przerzedze­
niem gałęzi drzewa.

Trudno dociec w tej chwili,
czy ten ostatni argument był
autentyczną przyczyna, czy
może ów swoistego rodzaju
samosąd był skutkiem są­
siedzkich porachunków, zawi­
ści, prymitywnej chęci posta­
wienia na swoim. Zmienić lub

zniszczyć można wszystko, ale
komu przeszkadzają drzewa?

(Fal)

progbam
telewizji

20.30 Studio Sport — spra­
wo?, ci, z meczu piłki nożnej

21.25 Odwety — Teatr TV

23.10 Dziennik (kol.)

18), GALERIA KPAF (Anrry Fi:

Wystawa A. MACIJAUSKASA:

(10—18), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 6): (10—18), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10): (11—19). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4)1 (10—21),
KLUB MPIK (N. Huta. pL Cen­
tralny) : Wystawa rysunku lawo­
wanego Juliana KAMlNSKIEGO:

(10—20). GALERIA „STU” (al. Kra-

sińsldego 16/18): (niecz.), KOK

„POD BARANAMI” (Rynek Gl.

27): Wyroby z wikliny i słomy
Zakl. Prod. Wikltniarskiej „Las”:
(14—18, s. Lustrzana).

MYŚLENICE — BWA — GALE­
RIA (3 Maja): A. ŻEBROWSKI :

Z. SKAŁKA — malarstwo: (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Malarstwo T. MAKOWSKIEGO o-

raz sztuka ludów’* w fotografii J.
SWIDERSKIEGO: (10—14), MDK:

Wystawa — Kwiaty polskie: (3—
15).

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHs

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
16140, 21.30,7.30, 11.30, 13.30,

23.30.

6.45 Pogoda
(Kr). 7.10 Mi-
Insirumental-

SZPITALE fi
OYŻURNEW

CHIRURGICZNY: Trynitarśk*
11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 3ó, UROLOGICZNY: -Grzegó­
rzecka 13, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:
Witkowi ce.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: iel. 578-88 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA BEJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-88 (18-
22).

PRZYCHODNIA BEJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1

la 24) — tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18—2-2).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

REJ. nr 2

2) — tel.

» (N.
1)-

(Gal­

(Kra-
818-55

PRZYSZPITAL-

POGOTOWIE ♦

CZAS OTWARCIA PLACÓWEK
HANDLOWYCH, GASTRONOMICZNYCH

I USŁUGOWYCH
W WOLNĄ OD PRACY SOBOTĘ 6 SIERPNIA

W dniu tym czynne będą:
— branżowe sklepy piekarnicze oraz wytypowane sklepy

spożywcze (50 proc, tych sklepów) o obsadzie wieloosobowej
i stoiska branży spożywczej w spółdzielczych domach han­
dlowych w godz. 7—13;

— domy towarowe, stoiska branży przemysłowej w spół­
dzielczych domach handlowych i wiejskie domy handlowe
w godz. 9—16;

— sklepy filatelistyczne w godz. 10—16;
— punkty sprzedaży PUPiK RS W „Prasa-Kslążka-Rnch"

w godz. 7—20;
— placówki z artykułami pamiątkarskimi 1 kwiatami, wy­

pożyczalnie sprzętu aportowego, parkingi, stacje benzynowe
i stacje obsługi samochodów — jak w pozostałe dni tygodnia;

— sklepy z artykułami do produkcji rolnej — jak w pozo­
stałe powszednie dni tygodnia;

— placówki gastronomiczne — jak w pozostałe dni tygodnia;
— zakłady fryzjerskie i kosmetyczne w godz. 8—14, a zlo­

kalizowane w hotelach lub okolicach dworców oraz w ośrod­
kach nasilenia ruchu turystyczno-wypoczynkowego — jak w

pozostałe dni tygodnia;
— zakłady fotograficzne w godz. 16—16, a punkty ruchome

w miejscach nasilenia ruchu
stałe dni tygodnia.

W poniedziałek 8 sierpnia
które będą czynne w sobotą,
godz. 12.

turystycznego — jak w pozo-

placówki handlu detalicznego,
rozpoczną pracą później, tj. od

WAWFS, — KOMNATY KRO-

ŁEWSKBH (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niees.), Wyjtawa — „WAWEL
ZAGINIONY: (15—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: (5—15.36), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:

(Rynek Gl.)5 Dzieje Rynku kra­
kowskiego: (9—13). WIEŻA RA­
TUSZOWA: (Rynek GL): (11—18),
GALERIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH: (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz­
ne 1 pamiątki po Janie Matejce:
(10—16) (sale wyst. na Ili p.
niecz.), kamienica szołay-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo i rzeźba do
1765 r. (niecz.), NOWY GMACH
(a,l. 3 Maja 1): portret polski XVII

1 XVIII w. ze zbiorów muz. pol­
skich, Kobierce tureckie (wyst.
czasowa) (12—18 wst. wol.), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8) :

Wyst. arcydzieł ze zbiór. Czarto­
ryskich: (niecz.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (plac Wolnie* 1):
Polska kultura ludowa (10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja, militariów i zegarów:
(10—13 W»t. wol.), franciszkań­
ska 4: Wystawa — BRACTWO
KURKOWE: (9—15), GAL. ODDZ.
TEATR. (Szpitalna 21) : Wyst. scen.

1 malar. Anny DROZD: (9—15),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
(niecz.), MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Starożytna Emona,
Archeologiczne skarby Ljubljany
(Jugosławia): (niecz.) , MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat zwierząt 1 roślin epok
ubiegłych oraz zbiór ekał i mine­
rałów: (11—13), MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Wystawa stała —

LENIN W POLSCE, wystawa cza-

aow* filatelistyczna „KRAKÓW —

BAKU 77” (»—17 wst. wol.), MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkra­
kowskiej: (11—14), MUZ. W PIES­
KOWEJ
MUZ.
kowsk*

eowej
ptaki i
ZEUM
TRONAUTTK1

letniego 17):
KRAKOWSKICH
CEI (7—15).
(Bohaterów Stalingradu 13):
staw* VENUS: (9—21), GALERIA
BWA (pl. Szczepański 3a): XXX-
lede Grupy Twórczej „Zachęta”,
GALERIA ARKADY: Malarstwo

1 rysunek J. NOWOSIELSKIEGO:

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4):
LEBENSTEINA:
TPSP (N. Huta,
larstwo Andrzeja
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafik* roku 1976: (11—
19), GALERIA DESA (Jana 3):
B. KWIECIEŃ. — Tkanina, ma­
larstwo (11—19), GALERIA DESA

(N. Huta. os . Kościuszkowskie 5) :

(11—19), GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): Biżuteria J. BOŻKA (10—

Łazarza 14. wypadki tel. ■M, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta 422-22. Krzeszowice !,
23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9. Wielicz­
ka 9, 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-83 czynne ealą dobą.

APTEKI**

ł,Rynek Gl. « . pL Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 9) —

tel. 256

PROGRAM H

16.00 Szczawnickie zdroje
16.25 Ocalić od zapomnienia
16.55 Spotkanie z gwiazdą —

Roberta Flack w Polsce (kol.)
17.55 Kino Filmów Animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennifcleiĄ
(kol.)

20.30 Filmy Festiwalu Kra­
kowskiego (kol.)

21.25 Spotkania
Lutosławski (kol.)

21.40 24, godziny (kol.)
21.50 Studio Sport
22.50 Wakacje z językiem i

angielskim ode. 10

Witold

SKALE (OJCÓW): (10—16),
PRZYRODNICZE (Slaw-
17): Fauna epoki lodow-

— zwierzęta egzotyczne,
MU-
AS-

8-

owady:
LOTNICTWA

(al.
(18-14), muz:. ŻUP

w

GALERIA

(niecz.) .

1
Planu

WIELTCZ-
KTF

Wy-

SZTUKI
Malarstwo Jana

(10—17), SALON
al. Róż S): Ma-
WILKA: (11—18),

6.35 Gimnastyka.
(Kr). 6.46 Co słychać
strzowie miniatury
nej. 7 .35 Aud. publicystyczna. 7.55
L. M. Gottschalk — Marsz Trium­
falny — finał operowy na ork. 1

zesp. dęty. 8.00 Tu Jedynka. 9 .38

My 77 — aud. Studia Młodych. 9.40
W rytmie chodzonego i polki. 10.00

„Życie codzienne w Grecji home-

ryckiej". 10.30 G . Bohm — Suit*
f-moll na klawesyn — gra Charles

Kónlg. 10.40 Sprawy codzienne —

aud. J . Peteckiej — „Pani Ewa,
kierownik budowy”. 11.00 Waka­
cje melomana. 11.33 Amerykańskie
ballady ludowe. 11 .55 Kom. o sta­
nie wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr),
12.20 Zesp. tygod. „Lachy” (Kr).
12.25 „Conterflelder” — opow. S.
Ramlreza. 12.45 Śpiewa Chór Mę­
ski— „Cantilena" — dyr. E . Kaj*
dasz. 13.00 Rytmy 1 mel. świata.
13.20 Muz. wyc. — kapela St. Klej-
nosa z Raducza. 13.35 Ze wsi 1 o

wsi. 13.50 Aktorzy i piosenka —

aud. A . Obidowicz. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .36 Studio
Słonecznik. 14 .50 Konc. muz. ope­
rowej. 15.30 Radloferie. 16.10 Gitara

klasyczna 1 jej mistrzowie. 17 .00
Muz. lud. Wschodu — Indyjska ra­
ga. 17 .20 Teatr PR — „Czapa, czy­
li śmierć na raty” — słuch. J. Kra­
sińskiego. 18.30 Echa dnia. 18.45
Pod skrzydłami Hermesa — mag.
handlu wewn. 19.00 Konc. wieczor­
ny. 20.00 Dla wsi 1 rolnictwa — o-

szczedności, kredyty, ubezpiecze­
nia. 20.15 Choroby społeczne nadal

groźne. 20.30 Muz. ze starych płyt,
21.40
Wiad.
22.00

Szkic

opr. :

dencki. 23.35 Co słychać w święcie,
23.40 C. Consort — znakomity ze­
spół instr. dawnych z Wiednia.

Koresp. z zagranicy. 21.4-5
. sport. 21.50 Kom. Tot. Sport.

Zwierzenia' wieczorne. 22.15

do portretu — A. Blok —

K. Karaska. 22 .30 Mag. stu-

FROGRAM III

na UKF 67,94 i 65,89 MHz

« STAN POGODY I WIAD.

10.30, 15, 17, 19.30 Ekspresem
świat. 8.05 W roli głównej A,

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7-18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUBIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.

144-68, czynna w godz. 7—15.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (czynne od
3 do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 571-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA KADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.80, tel.

295-78, 225-65.
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244-82

(11-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-55 (czynny 5—15),

5.00,
8.00,

przes
Zaucha. 8 .30 Co kto lubi. 9 .00 „Lal­
ka na łańcuchu” — pow. A. McLe-

ana. 9.10 Kiermasz płyt wytwórni
Fanton. 9 .30 Nasz rok 77. 9.45 Dys­
koteka pod gruszą (prow. W.

Mann). in.3S Dyskoteka pod gru­
szą (prow. W. Mann). 11.00 Życie
rodzinne — mag. 11 .30 Muz. spot­
kania K. Krog. 12.05 polud. ywd.
mag. ż kraju i se świata. 12.25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 ..Powieść teatralna” —

pow. M . Bułhakowa. 14 .00 Lato w

Filharmonii. 15.05 Program
15.10 Aktualności „Polskich
grań” (opr. A . Karpiński).
Herbatka przy samowarze.

„Zupełnie nowy redan” zespołu
Chicago, 16.00 Jam session pod
gruszą. 17.05 Muz. poczta UKF —

prow. P . Kaczkowski. 17 .40 Fo-

wracającs melodyjka „Dom w mal­
wy malowany”. 18.00 Muzykobra-
nle. 18.30 Polityk* dla wszystkich,
18.45 Aktualności muz. z Paryża
(opr. M . Godard 1 A. Woyciechow-
ski). 19.00 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. J. Iwaszkiewicz „Sława i

chwała”. 19.35 Opera tygodnia —

Carl Orff — „Mądra kobieta”, (opr.
W. A. Bregy). 19.50 „Lalka na łań­
cuchu” — pow. A . McLeana. 20.00
Dni Muzyki Kameralnej w Łańcu­
cie. (opr. Z . Kluż). 20.30 „Margue-
ritte" — c. Walcott. 20.40 Na

poboczu wielkiej polityki — fel. J.

Krystka. 20.50 Ballady J. Collins.
21.00 Studio 202 — wrocławski mag,
rozr. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Cz. Nie­
men. 22.15 Trzy kwadranse Jazzu
— problemy mag. J. Ptaszyna
Wróblewskiego. 23.00 „Przypływy11
— wiersze H. Longfellowa. 23.05
Czas relaksu (opr. R. Waschko).
23:45 Program na czwartek. 23.50

Na dobranoc śpiewa zesp. Świn-
gle II.

PROGRAM IV

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

12.05,
22.00,

przy-
9.30

DZIENNIKI: 6.00, 8*00,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
23.00.

8.05 Komentarz. 8.10 Estr.

jaźni. 9 .00 Lato z Radiem.
Teatr PR — „Potop" — słuch, wg
pow. H. Sienkiewicza. 10.00 Lato z

Radiem — dc. 11 .45 Tu Ra­
dio Kierowców. 11 .55 Kom. o sta­
nie wód. 13.25 Gdańsk na muz. an­
tenie. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 U
przyjaciół. "13.05 Ork. w rep. po­
pularnym. 13.15 Konc, życzeń. 13.30

dnia.
Na-
15.35
15 59

x Krakowa na UKF 68,75 MHz

1ŁM,

utartych
rytmach.
Co słychać (Kr).

szlaków,
6.45 Fo-

DZIENNIKU 8.99,
1S.09, 16.40

8.00 z dala od
6.15 W różnych
goda (Kr). 6.46
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Muz.
dzieil dobry (Kr). 7.29 Felieton

aktualny A. Jędrzejczaka (Kr). 7.39

Pogoda (Kr). 7 .40 W ludowych ryt­
mach. 12.05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Zesp. tygodnia „Lachy” (Kr).
12.25 Giełda płyt. 13.00 Naukowcy
roln. 13.15 Z rad. fonoteki muz.

13.50 Wiedeńskie nagr, Mozarta.
14.20 Omów. pr. literackiego. 14 .25

Sprawa Menten*. 15.05 Rad. Tyg.
Kulturalny. 14 .45 Kronik* kultural­
na, 16.05 Muz. K . Szymanowskie­
go, 16.58 Pols. zesp. instr. (Kr).
17.00 Kultura poza sprawozdaniem
— aud, w opr. K. Szlagi (Kr). 17 .15
W 1209 sek. dookoła świata (Kr)-
17.SS Aud. dla młodzieży (Kr). 17 .56
Utw. fortepianowe i skrzypcowe K.

Szymanowskiego (Kr). 18.10 Powra­
cające fale (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Tajemnice materii. 18.40 W

trosce o słowo i treść. 19.00 Ekono­
mia na co dzień. 19.15 28 lekcja jez.
rosyjskiego. 19.30 Tu Studio Stereo

(Stereo Kr). 21.43 Willis Cońorer

przedstawia. 52.15 Rozmowy o

książkach — sud. B. Mikos, S2-35

Prz.j-pomlnamy «esp. King Crim-
son.

z* snnlany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, lsln, radia 1 TV — Redakcja
ale Pierze odpowiedzialności
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